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Dzień Górnika
W  uroczystym  D n iu  G órn ika  zw yk liśm y ana­

lizować- nasze osiągnięcia i  nasze b rak i. D o tych­
czasowe pozytyione w y n ik i da ją  nam  możność 
śmiałego pa trzen ia  w  bogatą, nowocześnie roz­
budowaną przyszłość nowszego górnictwa-. Jest to 
tym  ważniejsze, że m am y pełną śiuiadomość ro ­
li,  ja ką  pe łn im y 'W stosunku do rozbudowy ca­
łe j gospodarki narodowej. W iemy, że rea lizac ja  
naszych planów  wydobycia, to zapewnienie sta­
łego rozw o ju  i  iczrostu  w szystk ich  pozostałych 
przem ysłów P o lsk i Ludow e j. Węgiel, jako  g łów ­
ne kra jow e  źródło energ ii, s tanow i podstawę, 
na k tó re j opiera się w zrost p ro d u k c ji % bezpie­
czeństwa 'narodu. świadomość tego je s t ju ż  dziś 
powszechna, M y ś li serdeczne całego społeczeń­
stwa- skup ia ją  się na o fia rn ym  trudz ie  braci 
górn icze j. N ie  ogran icza ją  się, one do zapewnień 
o wdzięczności, gdyż ju ż  od c h w ili wyzwolenia, 
s tw arza ją  szereg doicodów świadczących, że 
g ó rn ik  po lsk i odczuwa sta łą  opiekę i  troskę
0 jego byt. W yrazem je j  je s t szereg uchw ał 
Rządu zapewnia jących górn ikom  polepszenie 
w arunków  socjalno-bytowych. W śród n ich  na 
uwagę zasługują trz y  najnowsze uchw a ły  P re ­
zyd ium  Rządu z dnia 29. 10. br., k tó re  m a ją  na, 
celu dalsze zabezpieczenie potrzeb górn ików . 
Zapew n ia ją  one w  początkowym  okresie pomoc 
nowozwerbowanym  górn ikom  do p racy  pod zie­
m ią. Specjalne p rzyw ile je  o trzym u ją  rów nież  
b y li gó rn icy  pow raca jący do pracy dołowej w  
kopa ln i węgla kamiennego.

Nadchodzi dzień zakończenia P lanu  6-letnie- 
go. A m b itne  jego zadania są b lisk ie  rea lizac ji. 
Tym  samym trudne zadania postawione przed  
g ó rn ika m i przez I I  Z jazd  P ZP R  zostaną zrea li- 
zoioane,

Chcąc u ła tw ić  -wykonanie zadań postaw ionych  
przed, górnictwem, węglowym, P a r t ia  i  Rząd 
przysz ły  g ó rn ic tw u  z w ydatną  pomocą. Z w ię k ­
szono płace, podniesiono nakłady na inw estyc je
1 unowocześnienie kopalń, popraw iono stan zao­
patrzen ia  kopalń w  podstawowe m a te ria ły . W  
porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  w zros ły  dostawy  
o k ilkadz ies ią t tysięcy tonn w yrobów  h u tn i­
czych, o k ilk a  tysięcy tonn  ry n ie n  potrząsal- 
nych, o k ilk a  tysięcy m etrów  sześciennych ko­
pa ln iaków  i  połow ic,

Pomoc ta  oddziałała korzystn ie  na w ykonanie  
p lanów  p rodukcy jnych  przem ysłu węglowego.

W  ciągu dziesięciu miesięcy ro ku  bieżącego w y ­
konanie p lanu  produkcyjnego w ynosi 100 ,6 .jll/o 
to stosunku do p lanu  operatywnego, 100,11 %> 
to stosunku do p lanu  TP F . Dane z październ ika  
br. w ykazu ją , iż  wydobycie na jeden dzień pow­
szedni wzrosło w  stosunku do w rześnia o 5173 
tonny.

Szereg kopalń znacznie podniosło w ydajność  
ogólną, a są w śród n ich  takie , które  uzyskały  
w zrost w yda jnośc i o około 150 kg w  stosunku  
do IV  k w a rta łu  1.95ń r.

Spośród zjednoczeń na^czołowe m ie jsca toy- 
sunęły się zjednoczenia P W : Chorzowskie, Ja- 
w orzn icko-M iko łow skie , G liw ick ie  i  D ąbrow ­
skie. Systematycznie podnosi swą w ydajność ko­
pa ln ia  L u d w ik  osiągając obecnie 111 °/o. W sto­
sunku do I I I  k w a rta łu  195U r ,  podniosła ona 
w I I I  kw a rta le  br. w ydajność o 58 kg. W yda j­
ność kopalń wzrosła  dz ięk i system atycznej orga­
n iz a c ji pracy, popraw ie  stanu u trzym a n ia  w yro ­
bisk, zwłaszcza transportow ych  i  w e n ty la cy j­
nych, w łaściwem u rozstaw ien iu  ludzi, p rzydz ie ­
lan iu  im  konkre tnych  zadań oraz system atycznej 
i  szczegółowej k o n tro li w ykonan ia  zadanych ro ­
bót.

Osiągnięciom naszych załóg górniczych tow a­
rzyszy n ieustanna troska  i  uznanie całego naro­
du. W iem y jednak, że orężem, k tó ry  prow adzi 
do tych w yn ikó w  je s t szeroko roz io in ię te  w spó ł­
zawodnictwo pracy, loynalazczość pracownicza, 
coraz doskonalsza organ izacja  p racy oraz je j  
mechanizacja.

W tym  ro ku  zostały zaw arte  um ow y zbioro­
we w  82 zakładach. O bję ły  one ca łokszta łt spraw  
-wynikających z gospodarności załóg. Zosta ł 
-więc usystem atyzowany zb iorow y, św iadom y  
•wysiłek załogi prowadzący bezpośrednio do rea­
liz a c ji i  przekraczania planów p rodukcy jnych  
na drodze podnoszenia w yda jnośc i i  obn iżk i 
kosztów w łasnych. Zagadnienia te zostały  
w  sposób w idoczny postawione na rów nym  po­
ziom ie w  walce o podniesienie w a runków  byto­
wych, m a ie ria lnych  i  ku ltu ra ln ych . O trzym a liś­
m y w  um owach h a rm o n ijn y  obraz współzależ­
ności zadań i  korzyści stąd p łynących.

W  nowych wa-mnkach p rodukcy jnych  w zrasta  
ro la  i  znaczenie przodujących gó rn ików . Gór­
n ik  A lo jz y  G aw ron z kopa ln i Czeladź, p ra cu ją ­
cy w ręboładowarką, osiąga w ydajność p rzekra­
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czającą 30 tonn na roboczodniówkę; Joachim  
Jaw orek z kopa ln i L u d w ik , k tó ry  uzyskał u) I I I  
kw a rta le  postęp w  chodniku 280 m. Do czołówki 
przodu jących górn ikó io  należą zespoły przeko- 
powe Centralnego Zarządu Robót Górniczych. 
G órn ik  R a fa ł Głowacz, w raz z zespołem z PRG  
z B ytom ia , m ając do dyspozycji k ilk a  w ie rta re k  
i  dw ie ładow ark i, osiągnął rekord  w  I I I  kw arta le  
270 m  postępu iv kam ien iu  stosując własne me­
tody pracy. D o trzym u je  im  k roku  zespół S tan i­
sława M iku lsk iego  z PRG w  Sosnowcu, osiąga­
ją c  230 m gotowego postępu.

O m aw iając d rog i prowadzące do zmniejsze­
n ia  kosztów w łasnych n tus im y ze specjalnym  
naciskiem  podkreślać w kład  p racy gó rn ików -ra - 
c jona liza to rów . Zas ługu ją  - tu  na w yróżn ien ie : 
Szmatloch i  że law sk i z kopa ln i B arbara-W yzw a­
lenie, wynalazcy urządzenia zespołu do u ra b ia ­
n ia  i  ładowania, węgla na chodnikach, odznacze­
n i srebrną i  z łotą Odznaką R acjona liza to ra  P ro ­
d u k c ji;  Salomon Rozenberg z W arsztatów  Gu­
m owych G órn ictw a, zasłużony rac jona liza to r 
p ro d u k c ji; za p ro je k ty  rac jona liza to rsk ie , ja k  
mechaniczna kon fekc ja  taśm, łożyska gumowo- 
g ra fito w e  odznaczony został nagrodą Państwo­
wą I I  s topn ia ; inż. Bogdan Smyła, z In s ty tu tu  
M echanizacji G órn ictw a, k tó ry  oprócz wynalaz- 
ku elektrycznego m ło tka  do u rab ian ia  skonstru­
ował w raz z inż . P lu tą  i  inż. O kom ick im  ma­
szynę do u rab ian ia  i  ładow ania w  ścianach- 
Pienasze próby dzia łan ia  tego kom bajnu prze- 

, prowadzono w  kopa ln i W ujek.
Kom pleks dzia łań podejm owanych przez na­

sze załogi należy określić ja ko  budowanie św ia ­
domej, p rzem yślanej k u ltu ry  technicznej. Pole­
ga ona na n ieustannym  doskonaleniu środków  
p ro d u k c ji celem zwiększenia w ydobycia i  w y­
dajności, obn iżk i kosztów w łasnych oraz pod­
niesien ia  na wyższy poziom k u ltu ry  p racy i  je j  
bezpieczeństwa. P ro iaadzi do tego celu m aksy­
malne w ykorzystan ie  posiadanych i  zaprowadza­
nych mechanizmów. Z  dotychczasowych do­
świadczeń w yn ika , że m echanizacja przynosi 
is to tn y  wzrost w ydajności. Należy ją  zatem o- 
toczyć opieką i  poświęcać ja k  na jw ięce j uw ag i 
j e j  upowszechnieniu. Do niedawna jeszcze dy­
re k to rzy  kopalń nieśm iało podchodzili do spraw  
m echanizacji, n ie m ie li odiaagi ryzykow ać i  o- 
Law ia li się niepowodzenia. Obecnie zrozum ie li 
oni, że obawy te prowadzą do zacofania tech­
nicznego, k tó re  je s t nie do p rzy jęc ia  dla postę­
powego inżyn ie ra -techn ika .

W śród postępowych dyrek to rów  w ym ien ić  
należy: Ballenstedta z kopa ln i Bobrek, W o jta - 
lę z kopa ln i R ym er, Łobudzińsjkiego z kopa ln i 
Dębieńsko, Osucha z kopa ln i Czeladź, k tó rzy  
dom agają się dodatkowych kom bajnów  oraz dy­
re k to ra  Kornackiego z kopa ln i D y m itro w , k tó ry  
sprzeciw ia się oddaniu choćby jednego z ostat­
n io  przydzie lonych m u nowych kom bajnów  ra ­
dzieckich. O trzym aliśm y bowiem w  ramach  
życz liw e j pom,ocy sąsiedzkiej ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego przeszło 50 nowoczesnych kom ba j­
nów.

W śród czołowych kom ba jn is tów  zasługują na 
w yróżn ien ie : Eugeniusz Zarem b ińsk i z kopa ln i 
Kleofas, najlepszy w  zawodzie w  I I I  kw arta le

1955 r ., w ykonu jący  179*1« norm y i  M a ria n  R u t­
kowski, w ykonu jący  157 %. Najlepszą zmecha­
nizowaną drużyną p rodukcy jną  w  ścianie jes t 
drużyna Jana. Choleivy z kopa ln i Zabrze- 
-Wschód, k tó ra  u trzym a ła  się w  czołówce przez 
dwa kw a rta ły . Osiągnięcia sive zawdzięcza do­
skonałe j o rgan izac ji p racy oraz w yd o ln e j pomo­
cy technicznej sztygara, Józefa G re li.

W  I I I  kw arta le  br. no tu jem y w zros t wskaźni­
ka mechanicznego u rab ian ia  i  ładowania, k tó ry  
w  stosunku do I I I  k w a rta łu  1953 r . w zrósł dla  
urab ian ia  o U*!«, d la ładow an ia  o 3,65*1«.

Jesteśmy p ią tym  co do p ro d u kc ji przemysłem, 
węglowym  w świecie. P ow inn iśm y stać się przo­
du jącym  przem ysłem  rów n ież pod względem po­
stępu technicznego. W y s iłk i w  tym  k ie runku  
pode jm u ją  ju ż  nasi inżyn ie row ie  i  naukowcy  
z In s ty tu tu  M echanizacji G órn ictw a, k tó rzy  
przygo tow a li szereg nowych maszyn u ła tw ia ją ­
cych pracę górn ikom , m iędzy in n y m i now y kom ­
ba jn  udarowy.

Pełen in ic ja ty w y  zespól pracow ników  nauko­
wych GIG teraz z p racow n ikam i technicznym i 
kopalń i  p rzedsięb io rstw  pomocniczych urucho­
m ił p ierw szą w  E urop ie  poza Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  insta lac ję  tra n sp o rtu  hydraulicznego  
oraz pierwsze urządzenie u rab ia jące węgiel, za 
pomocą wody pod, ciśnieniem  60 at.

W rośnie dz ięk i temu k ilka k ro tn ie  w yd a j­
ność pracy p rzy  n isk ich  kosztach p ro d u kc ji. 
O ryg ina lna  i  ren tow na metoda eksploatacji 
wprowadzana ju ż  je s t z potvodzeniem w kopal­
n i Siersza i  Czeladź i  zna jdu je  g o rliw ych  ztvo- 
lenn ików  w śród postępowych zespolóiu inżyn ie ­
ry jno-techn icznych.

Celem uspraw n ien ia  tra n sp o rtu  w prowadzo­
no w  roku  bieżącym elektrowozy a,kumulatoro- 
wo-p rz  eto o d o we oraz e lektrowozy akum ula to ro ­
we o m a łe j mocy.

Lep ie j n iż  w  ro ku  ub ieg łym  przygo tow a ł się. 
przem ysł węglotoy do ivykonan ia  swych zadań. 
P op raw iła  się organ izacja  pracy, iv w ie lu  ko- . 
paln iach załog i podniośly swoje k w a lif ik a c je  
zawodowe. W  Ośrodku Szkoleniowym, w  Zabrzu  
przeszkolono 289 kom bajn is tó ta  i  376 w ręb ia - 
rzy , ponadto podnosi tam  s tro je  k w a lif ika c je  
dozór średni i  niższy.

D z ięk i lepszemu s ty lo w i pracy ogniw  zw iąz­
kowych gó rn ików  i  podstawowych organiza,c ji 
p a rty jn y c h  m ie liśm y lepszą n iż  dotychczas mo­
b ilizac ję  załóg do w ykonyw an ia  ciążących na 
n ich  zadań p rodukcy jnych . P o p ra w ił się staw, 
bezpieczeństwa w  naszych kopalniach. W skaźnik 
wypadkowości zm alał w  stosunku do ubiegłego 
roku  o 21 °/o. W  trosce o stworzenie g ó rn iko w i 
coraz to zdrowszych i  ła tw ie jszych  w arunków  
pracy zaprowadzono w  w ie lu  kopaln iach oświe­
tlen ie  ścian węglowych św ia tłem  dziennym. 
S ta linogrodzka Fabryka, Sprzętu Górniczego 
przekazała g ó rn ic tw u  szereg urządzeń zm ierza­
jących do zabezpieczenia gó rn ików  przed p y ­
łem,, gazem, itp .

Również w  p ion ie  in w e s tycy jn ym  w idz im y  
aktyw ną  m yśl technika. Zbudowano wieżę żel­
betową na szybie w en ty lacy jnym  o ryg in a ln e j 
po lsk ie j ko n s tru kc ji. Postęp m iesięczny głębie­
n ia szybów w zrósł o 20 %  w stosunku do ubie-
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glego roku. Mechaniczne ładowanie w  głębino­
w ych szybach osiągnęło w skaźn ik 61 °/o. Przed­
sięb iorstw o budowy szybów dzięk i zespołowej, 
zorganizow anej p racy i  technicznemu przygoto­
w an iu  uzyskuje rekordowe w y n ik i w  ska li k ra - 
jo ice j.

Trzeba podkreślić, że zespół szybowy W il­
helma Peszki z szybu Ostropa uzyskał w  c ią­
gu I I I  k w a rta łu  br. 99,6 m  gotowego szybu.

W walce o obniżkę kosztów w łasnych w iele  
kopalń odniosło duże sukcesy. Są to kopa ln ie : 
L u d w ik , Zawadzki, S ta lin , Czeladź, Śląsk, Con­
cordia. N ies te ty  nie wszystkie kopalnie do trzy ­
m u ją  im  k roku , a są i  takie , k tó re  w ys iłek  in ­
nych kopalń n iw e lu ją . W  ram ach obn iżk i kosz­
tów  w łasnych rozpoczęto w  br. zastępoicanie 
deficy tow ych łożysk ku lkow ych łożyskam i z 
ebonitu, a nowe k rą ż n ik i tuyposażone w  łożyska  
ebonitowe p roduku je  się z odpadków. Zaoszczę­
dzim y w  ten sposób w iele cennego surowca.

N ie  możemy jednak upa jać się os iągn ię tym i 
ju ż  sukcesami. M am y boiuiem dużo jeszcze b ra ­
ków i  niedociągnięć. O rgan izacja  p ro d u k c ji n ie  
odpowiada jeszcze w  pe łn i wym aganiom  współ­
czesnej te ch n ik i i  technologii. N ie k tó rzy  k ie row ­
n icy  w skutek n iepraw id łow ego planowania, ro ­
bót o rgan izu ją  dawno uznane za n iew łaściwe  
„d n i wzmożonego w y s iłk u ” . Jednym  z na jsku ­
teczniejszych środków prowadzących do stałego 
wzrostu, w yda jnośc i p racy, do w zrostu  wydoby­

cia ivęgla i  obn iżk i kosztów jes t cykliczna p ra ­
ca w  przodkach p rodukcy jnych  i  p rzygo tow aw ­
czych, dlatego harm onogram  cyfcliczności jes t 
bezwzględnym w arunk iem  skutecznej p roxy  
każdego zespołu górniczego. W ydajność p racy  
osiągniemy rów nież wówczas, gdy dozór tech­
niczny i  k ie row n ic tw o  będzie stale czuwało nad 
rozszerzaniem doświadczeń ro ,c jona liza to r/m  i  
nowych metod p racy przodotuników . D ozór tech­
niczny pow in ien  pomagać tw ó rcze j in ic ja ty w ie  
górn ików . W ykonaniu  planów pow in ien  tow a­
rzyszyć w zrost w yda jnośc i na w szystk ich  stano­
w iskach proxy. Drogę do tego celu wskazują  
nam  nasi na jleps i górn icy. P rzykładem  swoim  
obala ją on i opory b iu ro k ra tyzm u  i  rozm aite  
„ob iek tyw ne  p rzyczyny” . Od n ich  m usim y więc 
czerpać naszą wiedzę. O piera jąc się na n ie j, 
w prow adza jm y ich  doświadczenia, i  metody 
pracy.

W ykonane dotąd przez gó rn ików  zadania da­
ją  gw arancję , że i  podstawoivy problem  zw ięk­
szenia w ydajności, k tó ry  obecnie s to i przed gór­
n ic tw em  zostanie w  p e łn i zrozum iany, w y trw a ­
le i  celowo rea lizow any na bazie k u ltu ry  tech­
nicznej.

G órn icy i  wszyscy pracow n icy przem ysłu wę­
glowego P o lsk i Ludow e j są godnym  zaufan ia  ho- 
jo ivym  oddziałem klasy robo tn icze j w  walce o 
socja lizm  w  naszej O jczyźnie i  na. całym  świę­
cie.

~Z. okazji Dnia G órn ika  składam y najserdecznie jsze życzenia wszy­
stkim  górn ikom  pracującym  przy w ydobyw aniu kopa lin  użytecznych dla 

podniesienia dobrobytu i potęgi Polski Ludowej, a w szczególności G ó rn i­
kom, któ rzy w zrozum ien iu  zadań pow ierzonych Im przez Partię i Rząd 
chlubnie zakończyli plan roczny wydobycia i w przeszło 2 0  kopaln iach 

w ykona li Plan 6-le tn i.

G órn ikom , którzy dotychczas nie dotrzym uję kroku przodującym , 
życzymy, aby w jak najkró tszym  czasie zna leź li się w pierwszych szere­

gach braci górn icze j i z pełna ofiarnością  przystgp ili do w ykonania no­

wego planu 5-letn iego. \

Redakcja
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Dział artykułowy
D r inż . Bolesław  K ru p iń sk i 
M gr inż. Jerzy Kolbe

Metodo ana lizy  inw estycji

N akłady na poprawę w a runków  socjalno- 
-by tow ych

N akłady na poprawę w arunków  soc ja lno-by­
tow ych tw orzą w  obecnie stosowanym podziale 
in w e s tyc ji osobny rodzaj tak  zwanych in w e ­
s tyc ji pozaprzemysłowych.

D la jasności u jęcia należałoby nakłady te roz­
dzie lić  na dw ie grupy, a m ianow icie  na: nakłady 
na budow nictw o m ieszkaniowe oraz na inne 
nak łady socjalne.

Do pierwsze] można by  zaliczyć nak łady na 
dom y mieszkalne, na budowę Dom ów Młodego 
G órn ika, H o te li Robotniczych itp .

Do d ru g ie j natom iast na leża łyby nak łady na 
św ietlice, przedszkola i  ż łobk i przyzakładowe 
itp .

Ocena w yn ikó w  nakładów  tego ty p u  przed­
staw ia podobne zagadnienie, ja k  ocena nak ła ­
dów na bhp, a raczej jes t jeszcze bardzie j t ru d ­
na, gdyż u jęcie  liczbowe całokszta łtu  popraw y 
w a runków  socja lno-bytow ych nastręcza po­
ważne k łopoty. Można natom iast m ów ić 
o wskaźnikach efektyw ności poszczególnego 
rodza ju  inw es tyc ji, k tó rą  to e fektywność można 
w yraz ić  we wzroście stopnia pokryc ia  potrzeb 
socja lno-bytow ych p rzy ję tych  na danym  etapie 
rozw o ju  naszej gospodarki jako  norma.

Rozpatrzm y to zagadnienie na przyk ładz ie  
budow nictw a mieszkaniowego. Z ro b im y  zało­
żenie, nadające się .oczywiście do dyskusji, że 
cała załoga kopa ln i wynosząca Z  osób i  licząca 
w raz z członkam i rodz iny pozostającym i na ich  
u trzym an iu  i  w e w spó lnym  gospodarstwie L  
osób, pow inna mieszkać w  p rom ien iu  np. 5 km  
od swego zakładu pracy, aby n ie  trac ić  zby t 
dużo czasu i  energ ii na dojazdy, co szkod liw ie  
odb iłoby się na ich  w ydajności pracy. W edług 
obecnie p rzy ję tych  norm  m ieszkaniowych, każ­
dej osobie p rzys ługu je  n  (ok. 10) m 2 pow ierzchn i 
m ieszkalnej. Jeśli natom iast w  rzeczywistości 
p racow nicy zam ieszkali w  p rom ien iu  5 km  od 
kopa ln i za jm u ją  (łącznie z p racow n ikam i za­
m ieszka łym i w  H ote lu  Robotniczym  i  Domu 
M łodego G órn ika) w  domach kopa ln ianych 
i  innych  łącznie pow ierzchnię m ieszkalną M  m 2, 
to is tn ie jący stopień zaspokojenia potrzeb 
m ieszkaniowych w yra z i się w ie lkością

M

w yraża jąc to w  procentach 

100 •  M

w przem yśle węglowym

W w y n ik u  nakładów  N b m  zło tych  wzrośnie 
ilość mr pow ierzchn i m ieszkalnej (M), a w ięc 
wzrośnie rów n ież wartość wskaźnika Zk.

D la  oceny efektyw ności nak ładów  można sto­
sować w skaźnik w yraża jący stosunek ilości po­
w ie rzchn i m ieszkalnej P b m  uzyskanej nakłada­
m i N b m  zło tych

P b m

ehm =* ~ Ń ^ T  m2/zł

W skaźnik względnej e fektyw ności w y ra z i się 
zależnością

6bm
F b m  =  jtt “

Jz/bm

D la  praw id łow ego natom iast rozdzia łu  na­
k ładów  na budow n ic tw o m ieszkaniowe należy 
oprzeć się na w skaźn iku Zk. Trzeba jednak 
w y jść  z założenia, że w  przeciw ieństw ie  do na­
k ładów  na bhp n ie  należy ich  rozpraszać po 
w szystkich kopalniach, lecz odw ro tn ie  skon­
centrować w  n ie licznych  kopaln iach posiada­
jących najgorszy (na jm nie jszy) w skaźn ik Zk.

Jeśli w ięc w  okresie, np. p lan ie  5-le tn im , 
w  w y n ik u  przyznanych k re d y tó w  dla prze­
m ys łu  węglowego będzie można w ybudować 
M 'm r pow ierzchn i m ieszkalnej i  podnieść obec­
ną wartość w skaźn ików  Z  d la  całego przem ysłu 
węglowego o w artości P z  =  Z ' P —  Z P, to na­
leży nak łady N m  skierować do kopalń o n a j­
m nie jszej w artości Z  tak, aby w  efekcie tych  
nakładów , ich  w skaźn ik osiągnął wartość Z 'P.t

Podobną metodę można stosować dla oceny 
efektywności, ja k  i  d la  rozdzia łu nakładów  na 
budowę żłobków, przedszkoli, ogródków  szkol­
n ic tw a  itp . wychodząc z założenia, że nak łady 
na budowę tych  ob iektów  pow inny  być sk ie ro ­
wane do tych  kopalń, gdzie obecny stan zaspo­
ko jen ia  potrzeb w  odnośnym zakresie przed­
staw ia się na jgorze j.

N akłady na inne cele

Omówione poprzednio ty p y  nakładów  w y ­
czerpują w  zasadzie n iem al wszystkie  zagad­
n ien ia  występujące w  kopaln i. O b iek ty  n ie  
należące do w ym ien ionych  typów  będą n ie ­
liczne i  o n ie w ie lk im  stosunkowo znaczeniu 
finansow ym  w  ska li całego przem ysłu węglo­
wego.

Może np. powstać zagadnienie, do jakiego 
typu  zakładów zaliczyć budow nictw o adm in i­
stracyjne, zagospodarowanie placu kopa ln i, na­
k łady  na ochronę m ienia kopa ln i itp . i  jak ie
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k ry te r ia  stosować d la  rozdzia łu  nakładów  
przeznaczonych na te cele.

P ierwsze zagadnienie jest kw estią  um ow y, 
drug ie  może być rozwiązane analogicznie, ja k  
zaproponowano dla rozdzia łu nakładów  na po­
prawę w arunków  socja lno-bytow ych.

Ogólne uwagi o proponowanej metodzie 
analizy i oceny efektywności nakładów

W  w y n ik u  zastosowania przedstaw ionej me­
tody, dla każdej kopa ln i o trzym a się pogląd na 
je j potrzeby inw estycy jne . Można tę sprawę 
z ilustrow ać w  postaci tab licy  1.

Należy zauważyć, że p rzy program owaniu, 
pow inno się d la  poszczególnej kopa ln i opra­
cować parę a lte rn a tyw  (w ariantów ) rozw ią ­
zania, w ybrać potem w a ria n t o na jlepszym  
w skaźn iku efektywności. Dotyczyć to będzie

zwłaszcza nakładów  na zdolność p rodukcy jną  
i  wydajność, gdzie dla poszczególnych w a ria n ­
tów  otrzym a się różne w artości wskaźnika. (Na 
rys. 1 przedstaw i się to przykładow o.)

W  danym  na rysunku  p rzyk ładz ie  na jko ­
rzystn ie jszy będzie w a ria n t I I ,  gdzie p rzy  na­
kładach N 2 uzyska się w y n ik  W 2. D la  tego bo­
w iem  w arian tu , wskaźnik e fektyw ności w y ra -

W 2
zający się zależnością e2 =  ¿(T =  tg  a2 będzie

posiadał wartość najw iększą, gdyż ja k  w idać 
z w ykresu  a2 >  a3 >  a lt a w ięc i  tg  cc2 >  tg  as 
>  tg  a j, skoro a <  a <  90°.

K ie ru ją c  się ty m i przesłankam i, dla każdej 
kopa ln i pow inny  być w ybrane  w  zasadzie roz­
w iązania o na jw yższych wskaźnikach e fe k tyw ­
ności. „W  zasadzie“  dlatego, że w skaźn ik i lic z ­
bowe, naw et ja k  na jjep ie j dobrane, n igdy  n ie  
po tra fią  zobrazować w  pe łn i zagadnienia w y ­
stępującego w  kopaln iach i  ty lk o  dokładna 
znajomość ko p a ln i i  je j prob lem ów  w  oparciu 
o analizę odpow iednich w skaźn ików  pozw oli 
na w ybran ie  na jbardz ie j odpowiedniego roz­
wiązania.

O m ów iony układ w skaźn ików  pow in ien  u ła t­
w ić  znacznie inw esto row i centra lnem u p rzy  
opracowaniu p lanów  d ługo fa low ych (5-le tn ich) 
oraz rocznych p raw id łow e  opracowanie zapo­
trzebowania nakładów  inw estycy jnych , a na­
stępnie po usta len iu  lim itó w  na p ra w id ło w y  
ich rozdzia ł m iędzy kopalnie.

W ykonyw u jąc  bow iem  d la  całości przem ysłu 
węglowego zestawienie w edług podanego po­
przednio schematu, w yraźn ie  ukażą się nak łady 
potrzebne dla u trzym an ia  istn ie jącego stanu. 
Również bardzo jasno w ykazany zostanie zw ią -

T a b l i c a  1

Lp Cel in w e s ty c ji 
( typ  in w e s ty c ji)

In w e s ty c je  d la  u trz y m a ­
n ia  is tn ie jącego  stanu

In w e s tyc je  d la  pop ra ­
w ie n ia  istn ie jącego stanu Razem in w es tyc je

n a k ła dy
w y n ik

(wzg lę­
dny)

w skaźn ik
e fe k ty w ­

ności
bez­

w zg lęd ­
ne j

n a k ła dy
w y n ik
(bez

w zg lęd ­
ny)

w skaźn ik
e fe k ty w ­

ności
bez­

w zg lęd ­
ne j

n a k ła d y w y n ik  
(suma 

względna 
i  bez­

w zg lęd ­
na)

w skaźn ik
e fe k ty w ­

ności
bez­

w zg lęd ­
nej

z ł °/o z ł »/o zł %

1 Badania złoża N bz
1

Pzb obd N b z Pzb ebd N b z Pzb Obd
2 Zdolność p ro d u k c ji N P P p w  * 'J- p Cip N P P p w  * T p eP N P T p w  * T p eP
3 Jakość p ro d u k c ji N jm P n  n ■ T j Bjw N jm Pum  ■ T j ejw N jm P u  n * T j e jW
4 W ydajność p ra cy N  ivp U d  * ^ wp ewp N Wp U d  * T w p ewp N n-p U d  * T wp
5 Z użycie  m a te ria łó w

i energ ii N  m Urn * m em N r Um  * T  m em N m em
N e -P w t ■ T e ee N e P w t '  Te ee N e P u ;  ■ T e ee

6 B H P *) N hk 0 We * Tbh  
5 Obh N hh

U  we * Tbh
5 ebh N hk

Owe * Tbh
ebh

7 W a ru n k i soc ja ln o -b y-
to  we**)
(m ieszkaniow e) N o m Pbm ebm N  bm P'om ebm | Pbm8 In n  er***) N r P r er N r P r er N r 1 P r e&

Razem N z — — N k ~ — N k 11)0 — —

U w aga: *) Sym bole d la  w y n ik u  i  w ska źn ika  e fe k tyw nośc i m ogą m ieć zastosowanie ty lk o  w  sprawozdawczości 
*) do tyczy ty lk o  bu d o w n ic tw a  m ieszkaniowego, d la  in n y c h  zagadnień analogicznie 

***) sym bole lite ro w e  m a ją  ty lk o  ogó lny  cha rak te r.
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zek m iędzy w ym aganym  wzrostem  p ro d u kc ji 
a po trzebnym i na ten cel nakładam i.

Ponieważ n ie w ą tp liw ie  przez d ług i jeszcze 
okres czasu potrzeby inw estycy jne  przekra­
czać będą m ożliwości pokrycia , przeto władze 
centra lne pow inny  d la poszczególnego etapu 
rozw o ju  gospodarki narodowej, a w ięc nip. dla 
okresu każdego p lanu 5-letniego, założyć pewne 
określone proporcje, zachodzące m iędzy posz­
czególnym i typ a m i nakładów. A  w ięc należy 
ustalić, że z ogólnej sum y nakładów  jak ie  będą 
przyznane na popraw ien ie stanu istniejącego 
(po p ok ryc iu  in w e s tyc ji d la  u trzym an ia  stanu 
istniejącego) należy przeznaczyć np. d la  zw ięk­
szenia zdolności p rodukcy jne j 50% nakładów, 
na badanie złóż 5%, na poprawę jakości węgla 
15%, na w zrost w yda jności 10'% itp .

M ając określone l im ity  w  p lan ie  5 -le tn im  
czy rocznym  na poszczególne ty p y  (cele) in w e ­
s tyc ji, inw esto r centra lny, k ie ru ją c  się w ie l­
kością w skaźników  efektyw ności (dla danego 
ty p u  inw es tyc ji) poszczególnych kopalń, p rzy ­
dzie la  k re d y ty  tak, aby otrzym ać na jw iększy 
ogólny efekt.

Należy w yraźn ie  podkreślić, że rozdzia ł l im i­
tów  n ie  może być dokonyw any mechanicznie 
na podstawie w skaźn ików  efektywności. Roz­
dz ia ł m usi być w yn ik ie m  dokładnej znajomości 
i  analizy prob lem ów in w estycy jnych  poszcze­
gólnych kopalń, a w skaźn ik i efektyw ności 
ty lk o  znacznie u ła tw ia ją  tę analizę oraz pod­
jęcie decyzji rozdziału.

Ponadto pożądane jest w  ska li całego prze­
m ysłu  węglowego osobne rozpatryw an ie  kopalń 
z węglem  gazowo-koksującym, a osobno z w ę­
glem  energetycznym , poprostu tak, ja k  gdyby 
to  b y ły  dwa różne rodzaje p rodukc ji. W skaźn ik i 
e fektyw ności kopa lń  węgla gazowo-koksowego 
mogą być (i przypuszczalnie są) znacznie gorsze 
od w skaźn ików  kopa ln i z węglem  energetycz­
nym , gdzie pokłady na ogół zalegają p łyc ie j, 
n ie  ma ty le  gazu kopalnianego (metanu) itp .

Pom im o tych  gorszych wskaźników , kopa ln ie  
z węglem  gazowo-koksowym  muszą być ró w ­
nież rozw ijane, a naw et może in tensyw n ie j od 
kopa lń  z węglem  energetycznym, ze względu 
na s iln y  w zrost zapotrzebowania na w ęgie l 
gazowo-koksowy ze s trony  hu tn ic tw a .

A b y  przedstawiona metoda analizy i  oceny 
e fektyw ności in w e s tyc ji spe łn iła  ca łkow icie  swe 
zadanie, pow inna być zastosowana n ie  ty lk o  
w  zakresie program owania, p ro jektow an ia  
i  p lanowania inw estyc ji, lecz rów n ież pow inna 
być odpow iednio stosowana w  sprawozdaw­
czości i  statystyce inw es tyc ji. Obserwowanie 
i  analiza rzeczyw istych nakładów, rzeczywiście 
osiągniętych w yn ikó w  oraz osiągniętych wskaź­
n ikó w  efektyw ności w  dłuższym okresie czasu, 
pozw oli na skorygowanie błędów i  niedociąg­
nięć k ry ją cych  się n ie w ą tp liw ie  w  te j meto­
dzie.

Trudnością om aw ianej m etody jest, ja k  już 
poprzednio wspomniano, konieczność p raw id ło ­
wego zaklasyfikow an ia  poszczególnych nak ła ­
dów  w  sposób odm ienny od stosowanego 
dotychczas oraz konieczność przeprowadzenia 
rozumowania, ,,co by łoby, gdyby n ie  w yko n y ­

wano in w e s tyc ji“ , w  odniesieniu do in w e s tyc ji 
u trzym ujących . W yda je  się jednak, że korzyść 
stosowania te j metody, a m ianow icie  p ra w i I ło ­
we ustaw ienie tak  w ie lk iego  problem u, ja k im i 
są inw estyc je  w  przem yśle w ęglow ym , pow in ­
na z nadw yżką pokryć je j trudności i  ewentu­
alne b rak i.

Zagadnienie jednego ogólnego wskaźnika 
e fektyw ności inwestycji

W  pierwszej części tego opracowania przed­
stawiono k ró tk i dotychczasowy rozw ó j poglą­
dów na zagadnienie efektyw ności inw es tyc ji. 
W yn ika ło  z niego, że usiłow aniem  tw órców  sze­
regu te o rii by ło  utworzenie jakiegoś jednego 
wskaźnika charakteryzującego efektywność 
in w e s tyc ji w  ska li gospodarki narodowej lub  
też ja k ie jś  jedne j branży.

Obecnie, pó dokładnym  om ów ieniu m etody 
analizy i  oceny in w e s tyc ji w  przem yśle w ęglo­
w ym , nasuwa się pytan ie , czy jednak n ie  by ło ­
by celowe ocenianie wszystldch in w e s tyc ji 
w  przem yśle w ęg low ym  jak im ś jednym  wskaź­
n ik ie m  efektywności, a je ś li tak, to  ja k  ten 
w skaźnik pow in ien  wyglądać.

Stosownie do podstawowego praw a socja liz­
mu, w skaźnik iem  ta k im  pow in ien  być stopień 
zaspokojenia stale rosnących m ate ria lnych  
i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb społeczeństwa. W ydaje  
się jednak, że w yrażen ie  tych  potrzeb jak im ś 
w skaźn ik iem  liczbow ym  i  to w  dodatku ty lk o  
jednym  by łoby niem ożliwe.

To samo prawo m ów i da le j: „przez n iep rze r­
w any w zrost i  doskonalenie p ro d u kc ji soc ja li­
stycznej oparte j na najw yższej technice“ .

In te rp re tu ją c  to p raw o z p u n k tu  zagadnień 
inw es tycy jnych  w yn ika łoby , że e fek t in w e s tyc ji 
należałoby m ierzyć:

1. wzrostem  p rodukc ji,
2. doskonaleniem p rodukc ji, a w ięc jakością 

p rodukc ji,
3. postępem technicznym , co w  uproszczeniu 

można ew entua ln ie  w yraz ić  zmniejsze­
n iem  niezbędnego nak ładu  pracy żyw e j 
czy li wzrostem  w ydajności pracy oraz 
zmniejszeniem nakładów  pracy uprzed­
m iotow ionej,- a w ięc m ateria łów , energii, 
maszyn i  urządzeń.

W  w y n ik u  ta k ie j in te rp re ta c ji podstawowego 
prawa socja lizm u trzeba by w ięc dla oceny 
e fektyw ności inw es tyc ji stosować n ie  jeden, 
lecz co n a jm n ie j 3 w skaźn ik i.

Z  ko le i zachodzi pytanie, czy n ie  da się tych  
3 -wskaźników sprowadzić do jakiegoś jednego 
wspólnego m ianownika. Z góry nasuwa się kon­
cepcja, że taką wspólną w ie lkością  m ogłaby być 
albo ilość p ro d u kc ji jednorodnej, albo wartość 
p rodukc ji. W  to ku  rozważań nad e fektam i po­
szczególnych typów  inw es tyc ji, zagadnienie po­
p raw y  jakości węgla wyrażono w  postaci 
w zrostu ilości węgla umownego. Można by 
ewentua ln ie i  sprawę w zrostu w yda jności p ra ­
cy w yraz ić  um ownie w  postaci m ożliw ości da­
n ia  dodatkowej ilośc i p rodukc ji. Zastosowanie 
jednak podobnego przy jęc ia  d la  spraw y zm n ie j­
szenia nakładów  pracy uprzedm iotow ione j (ma­
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te ria łów ) by łoby już  zby t daleko posuniętym  
uproszczeniem.

S próbu jm y rozpatrzeć możliwość sprowadze­
n ia  tych  3 w skaźników  do jednej w ielkości, 
a m ianow icie  w artości p rodukc ji.

W ęgiel jes t dotychczas a rtyku łe m  o średniej 
cenie sprzedażnej p lanow o-de ficy tow e j (ceny 
dla dostaw przem ysłow ych ustalone są na po­
ziom ie znacznie niższym  od kosztów w łasnych), 
z tego powodu bardzie j celowe będzie opero­
wanie pojęciem  n ie  ceny bieżącej, lecz ceny 
fabryczne j i  to przeliczonej na jednostkę wę­
gla umownego, co oznaczymy sym bolem  Cw. 
E fektem  nakładów na zdolność p rodukcy jną  
będzie' w  u jęc iu  w artościow ym

Ppn . Cw ■ T P złotych
gdzie

Pp* —  p rzyrost rocznej zdolności w  tonnach 
węgla umownego,

T P —  czas (lata działania nakładu).
E fektem  nakładów  na jakość p ro d u kc ji będzie

P\,u  C'w T j z łotych
gdzie

Pwu —  p rzyrost rocznej zdolności w  tonnach 
węgla umownego w skutek w iększej 
jego kaloryczności i  zmniejszenia 
s tra t przeróbczych,

T j  —  czas dzia łan ia  nakładów  w  latach.
E fek t nakładów  na wydajność pracy w y ra ­

żono poprzednio zależnością

Od • Tu p dniówek
gdzie

Od —  ilość dn iów ek zaoszczędzonych w  ro ­
ku  w  w y n ik u  w zrostu  wydajności,

TwP —  czas dzia łania nakładów  w  latach.
Jeśli p rzy jąć cenę 1 dn iów k i na Cd złotych, 

e fekt nakładów  w  u jęc iu  w artościow ym  w yraz i 
się

Od ■ Cd ■ TwP z ło tych

E fek t nakładów  na zmniejszenie zużycia 
energ ii wyrażono zależnością 

P w i  ■ T e  tonn
gdzie

P . . i  —  przyrost węgla towarowego w skutek 
zmniejszenia zużycia energii,.

Te —  ilość lat.
W artościowo, robiąc pewne uproszczenie moż­

na ten e fekt w yraz ić : /
Pud • Cw . Te z łotych

E fektem  nakładów  na zmniejszenie m ateria ­
łów  będzie w  ska li rocznej Om jednostek m ate­
ria łów , a w  przeciągu Tm ła t —  Om ' Tm jed ­
nostek m ateria łów .

Stosując cenę jednostk i m ateria łow e j Cm zł 
e fekt w artośc iow y w yra z i się w  postaci

Om . Cm • Tm z ło tych
Należy jednak zauważyć, że w  w y n ik u  w zro ­

stu  w ydajności (np. dz ięk i rozw o jow i m echani­
zacji) nastąpi z d rug ie j s trony  pewne zwiększe­
n ie  zużycia energii, m a teria łów  i  kosztów am or­
tyza c ji maszyn.

D latego też e fek t dw u pierw szych typów  na­
kładów  najproście j będzie w yraz ić  jako p rzy ­
rost w artości rea lizac ji P w r

gdzie

P u’r =  P pw • Cw . Tp +  Pwu ■ Cw • T j złotych, 
natom iast oszczędność (względnie zm iany w  ilo ­
ści) dniówek, m ateria łów , energ ii (i am orty ­
zacja) jako  zmniejszenie nakładów  eksploata­
cy jnych  Zne ,

przy czym

Z n e  ~  O d  • C d  • T w p  T" Pud • C w  • T e  ~f"
+  O m  ■ C m  • T m  +  b z łotych

gdzie b —  oznacza inne sk ładn ik i (amortyzacja, 
wzrost zużycia itp .).

Łączny e fek t om ów ionych ostatn io 4 typów  
nakładów  można by w ięc z zastrzeżeniem w y ­
razić kw otą

P w r  T  Z n e  zło tych

a wskaźnik e fektyw ności tych  typów  nakładów  
„p ro d u kcy jn ych “  wzorem

P wr 4“ Z n e

0 p r  'N p  +  N i m  + N w p  +  N m  +  N T

, P wr i' Z m o

=
gdzie

A V  —  jest łączną sumą tych  typów  nakła ­
dów.

Należy jednak zwrócić uwagę, że wartość P w r  
i Z n e  nie da się brać ty lk o  na podstawie p lano­
wanej p ro d u kc ji czy p lanowanych kosztów 
w łasnych; trzeba koniecznie rów nież uwzględ­
n ić  wartość p ro d u kc ji i  poziom kosztów, ja k i 
by łby , gdyby kopaln ia  n ie  o trzym ała  nakładów  

- inw estycy jnych .
Powyższe obliczenie za ła tw ia  jednak ty lk o  

cztery ty p y  nakładów ; zagadnienia e fe k tyw ­
ności nakładów  na badanie złóż, na bhp, na 
w a ru n k i socjalno-bytowe, n ie  są n im  objęte. 
T rudno zresztą przedstaw ić sobie, żeby za­
gadnienie bezpieczeństwa ja k  rów nież popraw y 
w arunków  socja lno-bytow ych można by ło  oce­
niać w yłącznie z punk tu  w idzenia sku tków  
pieniężnych.

Można zatem w yraz ić  pogląd, że ocenianie 
w yn ikó w  w szystkich in w e s tyc ji jednym  ogól­
nym , wszechogarniającym  w skaźn ik iem  efek­
tywności jest n ie ty lk o  niem ożkwe, lecz przede 
w szystk im  niecelowe.

Celowość m etody analizy i  oceny in w e s tyc ji 
przem ysłu węglowego

„T a k  ja k  wartość każdego płodu surowego lu b  
przerobionego, podobnież i  wartość kruszców 
i  innych  płodów górniczych, n ie  zależy ani od 
ceny zysków, ani od ceny zarobków, an i od in -  
tra ty  z kopa lin  pobierać się w inne j, ale od całej 
ilości pracy potrzebnej od c h w ili rozpoczęcia 
robo ty  p rzy  w ydobyw an iu  kruszców  lu b  innych  
płodów górniczych, aż do c h w ili dostarczenia 
ich do użytkow n ika .
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Porzuciwszy m erkanty lne  zapatryw anie się 
na górn ictw o, jako  źródło dostarczające drog ich 
kruszców, zaczęto g łów nie uważać na masę 
korzyści przyn iesionych przez pew ien rodzaj 
prac z przem ysłu górniczego ogółow i społe­
czeństwa“ .

Tak przed z górą stu la ty  fo rm u łow a ł pogląd 
na górn ic tw o postępowy gó rn ik  i h is to ryk  H ie ­
ro n im  Łabędzki, a to ze względu, dodam y dzi­
s ia j, „na sumę otrzym anych w artośc i“ , k tó re  
daje górn ic tw o gospodarce narodowej, gdyż 
ja k  na wstępie już  wspomniano, udzia ł gór­
n ic tw a  a szczególnie węglowego w  Polsce L u ­
dowej w  gospodarce narodowej jest w ie lk i. 
Polska jest w ie lk im  producentem  węgla. P ro­
dukc ja  P o lsk i pom iędzy rok iem  1938 a 1954 
w ykazu je  w zrost p raw ie  o 40%, a p rzy tym , 
co jest bardzo znamienne, w  podanym okre ­
sie w zrost p ro d u kc ji europejskie j (bez Zw iązku  
Radzieckiego) z 571 m ilio n ó w  tonn na 596 m i­
lionów  tonn jest p o k ry ty  przez zwiększenie 
p ro d u kc ji Polski, gdyż wzrost innych  państw 
ja k  Czechosłowacji, Węgier, F ranc ji, Saary 
poszedł na pokryc ie  spadku w ydobycia A n g lii, 
N iem iec zachodnich i  H o land ii.

Dając na głowę ludności k ra ju  w  stosunku 
rocznym  3,6 t  węgla, po lsk i przem ysł w ęglow y 
lo k u je  się w  tym  względzie na p ierw szym  
m ie jscu wśród św ia tow ych producentów  węglo­
wych.

P o lsk i przem ysł w ęg low y ma przewagę ró w ­
nież w śród eksporterów  węgla ze względu na 
ilość węgla wywożonego lądem i  morzem do 
k ra jó w  europejskich i  zamorskich. Przez eks­
p o rt węgla, Polska e fek tyw n ie  oddziały w u j e 
na bieg gospodarki narodowej innych  kra jów .

„Sum a w artości tkw iących  w  p ro d u kc ji w ę­
g la  jest ta k  ważna, iż  p iln ie  baczyć należy, by 
me występowała dysproporcja pom iędzy w zro ­
stem p rodukc ji przem ysłowej w  Polsce, spo­
życiem  w ew nętrznym , kw o tą  eksportową 
a wzrostem  p ro d u kc ji w ęg la“ .

P rzy jm u jąc  ro k  1950 za 100%, na koniec 
1954 roku  dla trzech z czterech w ym ien ionych  
pozyc ji o trzym am y w skaźn ik i:

P rodukc ja  przem ysłowa w  Polsce 195% 
Spożycie wewnętrzne węgla w  Polsce 144,5>0/o 
P rodukcja  węgla w  Polsce . . . .  117,5%
W zajem ny stosunek dwóch pierwszych 

w skaźn ików  w ykazuje, iż p rzy  obecnym pozio­
m ie s ił w y tw órczych  w  Polsce na 1% wzrostu 
p ro d u kc ji przem ysłowej, spożycie węgla rośnie 
o około Vs°/o. Ź ród łem  spożycia węgla jest oczy­

wiście jego bieżące wydobycie. W ydobycie w ę­
gla zacznie lim itow ać  rozw ój przem ysłowy 
k ra ju  w  ska li ogólnonarodowej, bądź zaciąży 
na kosztach eksportowych, o ile  n ie nadąży za 
wzrostem gospodarki narodowej. Podniesienie 
w ydobycia jest m ożliw e w  drodze forsow nych 
inw es tyc ji, a te z ko le i w ym agają  zwiększonych 
nakładów  i  skoncentrowanego w ykonaw stw a 
inwestycyjnego.

Potęgująca się działalność inw estycy jna  
w  przem yśle w ęg low ym  m usi iść w  parze 
z p raw id łow ą k ry tyczną  analizą i  oceną ekono­
m iczną p lanu  inwestycyjnego. A na liza  i ocena 
in w e s tyc ji daje z jednej s trony  zabezpieczenie 
przed zbędnym i nakładam i u ja w n ia ją cym i się 
nieraz w  szkod liw ych tendencjach inwestowa­
nia za wszelką cenę i  stwarza z d rug ie j strony, 
k ry te r ia  i w skaźn ik i dla u trzym an ia  inw es tyc ji 
na niezbędnym  poziomie i  w  niezbędnych roz­
m iarach oraz uw yda tn ia  proporc je  pom iędzy 
poszczególnym: pozycjam i p lanu in w e s tycy j­
nego.

T ak im  w ażnym  celom —  analizie i  ocenie —  
ma służyć om ówiona w  referacie  metoda ana­
liz y  in w e s tyc ji w  przemyśle węglow ym .
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Mgr A ndrze j Longchamps

Ochrona interesu powierzchni w nowym prawie górniczym

W szelkie kopaln ictw o, jako  działalność skie­
rowana ku  w ydobyc iu  zalegających w  ziem i 
surowców m inera lnych, do k tó rych  dostęp p ro ­
wadzi jedyn ie  przez pow ierzchnię ziem i, m usi 
pozostawać w  ko n flik c ie  z interesem po­
w ierzchni.

Isto tą  powyższego k o n f lik tu  jest naruszanie 
przez działalność kopalniczą tego w łaśnie in ­
teresu pow ierzchni, wyrażające się albo zagro­
żeniem poszczególnych elementów tego in te ­
resu, albo ograniczeniem swobody w  w yko n y ­
w an iu  p raw  pow ierzchniow ych, albo wreszcie 
wyrządzeniem  e fek tyw ne j szkody na pow ierz­
chni.

Usunięcie k o n flik tu  m iędzy sferą interesu 
kopa ln ic tw a a sferą interesu pow ierzchn i jest 
niepodobieństwem, można jedyn ie  ostrości tego 
k o n flik tu  złagodzić do gran ic znośnych dla in ­
teresu pow ierzchni. Prawodawstwa poszczegól­
nych państw różnie podchodzą do tego zagad­
nienia w ykazu jąc różne stopnie swej trosk i 
o interes pow ierzchni. Nas zaciekawia oczyw iś­
cie sytuacja panująca u nas. Polska otrzym ała 
niedawno nowe praw o górnicze rea lizu jące no­
woczesne i postępowe zasady w spółistn ien ia  
kopa ln ic tw a z in n ym i gałęziam i gospodarki na­
rodowej i  z interesem  pow ierzchni, przeto nie 
od rzeczy będzie zreasumować stanowisko tego 
prawa wobec problem u omawianego k o n flik tu  
oraz om ówić stopień trosk i ustawodawcy
0 ochronę interesu pow ierzchn i przed u je m n y­
m i re fleksam i działalności kopalniczej.

Na p ierwszy p lan naszego nowego prawa gór­
niczego w ysuw a ją  się przepisy posiadające 
charakter im pera tyw u. Zasadniczy przepis tego 
rodzaju przynosi art. 83, w prowadzający obo­
w iązek („e ksp lo a ta c ja ... pow inna być prow a­
dzona“ ) eksploatowania złóż w  sposób gospo­
darczo uzasadniony, k tó ry  z jednej s trony za­
pewnia racjonalne w ydobycie  kopa liny, a z d ru ­
g ie j ogranicza m ożliwości powodowania szkód 
górniczych. W  im pera tyw ie  tym  mieszczą się 
dw ie gwarancje dla interesu pow ierzchni. Jed­
ną, pośrednią, jest nakaz racjonalnego w ydoby­
cia kopa liny. Przez „rac jona lne “  w ydobycie  ro ­
zumieć należy w ydobycie  zgodne n ie  ty lk o  
z wiedzą techniczno-góm iczą i  z w y tycznym i 
narodowych planów  gospodarczych, ale także 
odpowiadające przepisom prawa górniczego, 
a w ięc m. in. zgodne z zatw ierdzonym  planem  
ruchu. Ponieważ ten ostatni pow in ien uwzględ­
niać bezpieczeństwo robót górniczych, a zatem
1 przepisy wydane dla zapewnienia tego bezpie­
czeństwa w  try b ie  art. 94, k tó ry  p rzew idu je  
rów nież ochronę pow ierzchn i i in teresu spo­
łecznego (art. 94 p k t 3, 4 i  5), przeto żądanie 
„rac jona lnego“  sposobu eksploatacji jes t n ie ­
w ą tp liw ie  gwarancją dla in teresu pow ierzchni. 
P u n k t ciężkości jednakże § 83 spoczywa n ie  tu, 
ale na dalszej, ju ż  zupełnie jasnej dyspozycji 
tego a rtyku łu , że eksploatacja m usi być p ro ­

wadzona w  sposób ograniczający możliwość 
wyrządzania szkód górniczych. Ustawodawca 
n ie  m ógł tu  oczywiście zastosować bezwzględ­
nego zakazu wyrządzania tych  szkód, gdyż za­
kaz ta k i zahamowałby w  stopniu szkod liw ym  
dla gospodarki narodowej działalność eksplo­
atacyjną. Pamiętać tu  m usim y, że ustawodawca 
m ia ł do rozw iązania n ie  prob lem  w ye lim inow a­
n ia  k o n f lik tu  m iędzy kopa ln ic tw em , a bytem  
pow ierzchni, ale złagodzenia go. W  św ietle  
tego założenia, przepis art. 83 jest poważnym  
w yrazem  w o li ustawodawcy, by ostrze k o n f lik ­
tu  stępić i  by  um oż liw ić  symbiozę kopa ln ic tw a  
z życiem pow ierzchni.

Przepis art. 83 jest czymś w ięcej, n iż  wska­
zówką dla przedsiębiorstw  górniczych. Ma on 
charakter zasady podstawowej obowiązującej 
w  naszym kopa ln ic tw ie . T ym  samym przezna­
czony on jest zarówno dla przedsiębiorstw  gór­
niczych, ja k  i  d la  organów adm in is trac ji gó rn i­
czej sprawującej nadzór nad działalnością gó rn i­
czą, ja k  wreszcie i  dla rzeczników  interesu po­
w ierzchni.

Dalszym rozprowadzeniem  tendencji podanej 
w  art. 83 jest następny z, ko le i a r ty k u ł 84, re ­
gu lu jący  kw estię  porzucania n iewyeksploato- 
wanych złóż kopa lin . P rzy jm u jąc  jako zasadę 
zakaz porzucania tak ich  złóż w  w arunkach, 
k tó re  by un iem oż liw ia ły  lu b  pozbaw ia ły gospo­
darczej celowości późniejsze podjęcie eksploa­
ta c ji tak ich  porzuconych złóż, a rt. 84 czyni w y ­
ją tek od te j zasady, dozwalając tak ie  porzucenie 
wówczas, gdy przem awia za ty m  inny, w ażn ie j­
szy interes społeczny, a przede w szystk im  
wzgląd na bezpieczeństwo życia i  zdrow ia ludz­
kiego. C harakterystycznym  momentem tego 
przepisu jest jego kategoryczność. Ustawodawca 
nie u ży ł tu  fo rm u ły  fa ku lta tyw n e j dopuszczają­
cej swobodną ocenę co do zastosowania om aw ia­
nego w y ją tk u , ale zadysponował w yraźnie, że 
fa k t ustalenia innego ważniejszego interesu 
społecznego, a zwłaszcza zagrożenia życia lu b  
zdrow ia jest wystarcza jący dla zastosowania 
tego w y ją tku . Ustalenie, że is tn ie je  zagrożenie 
życia lu b  zdrow ia n ie  stwarza w iększych tru d ­
ności i może w yn ikać  jasno z okoliczności stanu 
faktycznego. Może w ięc ustalenia tego dokonać 
samo przedsiębiorstwo eksploatujące dane złoże 
i w  ten sposób może ono stw orzyć dla siebie 
wystarczające uzasadnienie d la  porzucenia zło­
ża w  w arunkach określonych w  art. 84. T ru d ­
niejsza sytuacja występuje, gdy chodzi o usta­
lenie „innego ważniejszego in teresu społecz­
nego“ . K to  ma o ty m  w iększym  stopn iu  waż­
ności decydować? Otóż biorąc pod uwagę, że 
ten „w ażn ie jszy in teres społeczny“ , przed k tó ­
ry m  m ia łb y  ustąpić in teres kopa ln ic tw a, w cho­
dzi w łaśnie w  o rb itę  interesu pow ierzchn i, 
p rzy jąć należałoby, że ocena jednostronna, 
a sub jektyw na  przedsiębiorstwa eksploatu ją­
cego, pom inąwszy oczywiście jakieś p rzypadk i
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o szczególnie w ażk im  ciężarze gatunkow ym , n ie  
by łaby  wystarczająca. Tu m usia łby m ieć głos 
czynn ik  reprezentu jący interes pow ierzchni. 
N a jw łaściw szym  w yda je  się tu  P rezyd ium  W o­
jew ódzk ie j Rady Narodowej, jako  organ po­
siadający w  sw ym  składzie odpow iedn ik i p ra ­
w ie  w szystk ich  w ładz naczelnych, a w ięc za­
rów no odpow iednik PKPG , ja k  i szeregu m in i­
s te rs tw  resortowych. N ie  jest w ykluczone ró w ­
nież, że w  pewnych, szczególnie zaw iłych  p rzy ­
padkach, zajdzie potrzeba zasiągnięcia decyzji 
u  samych w ładz naczelnych.

Przepis a rt. 84 n ie  jest sk ierow any ty lk o  do 
przedsiębiorstw  górniczych lub  do nadzoru ją­
c y c h  je  w ładz górniczych. U ję ty  w  form ę ogólną, 
może on stanow ić podstawę rów nież d la  rzecz­
n ikó w  interesu pow ierzchn i do domagania się 
porzucenia złoża w  przypadkach przez, ten a r ty ­
k u ł  przew idzianych.

Do rzędu przepisów zaw ierających w  sobie 
znamiona nakazu w  in teresie  ochrony pow ierz­
chn i zaliczyć należy przepisy o sporządzaniu 
p lanu bezpiecznego prowadzenia robó t gó rn i­
czych i  o w ykonyw an iu  tego p lanu (art. 90, 91, 
92). P lan ten sporządza przedsiębiorstwo gó rn i­
cze na podstawie zasad usta lonych przez P re­
zesa Wyższego Urzędu Górniczego w  porozu­
m ien iu  z za interesowanym i m in is tram i. Za­
tw ie rdzony  przez w ładzę górniczą p lan bez­
piecznego prowadzenia robó t obowiązuje przed­
siębiorstwo' górnicze n iem al bezwzględnie. Je­
dyn ie  w  zupełn ie w y ją tkow ych , przez prawo 
górnicze ściśle określonych przypadkach dopu­
szczalne są odstępstwa od tego planu. Na p ie rw ­
szy rzu t oka przepisy te zdają się n ie  dotyczyć 
ochrony interesu pow ierzchni. Tak jednak n ie  
jest. I  tu  także tk w i s ilna  gw arancja te j ochro­
ny, a to z przyczyn, o k tó rych  wspomniano 
w yże j p rzy om aw ianiu art. 83. Zasady bow iem  
sporządzania p lanu bezpiecznego prowadzenia 
ruchu  muszą m. :in. uwzględnić i  przepisy w y ­
dane na podstawie art. 94 pkt. 3, 4 i  5 prawa 
górniczego, a w ięc przepisy chroniące interes 
pow ierzchni.

Na s iln y  im pe ra tyw  na tra fiam y  znowu w  art. 
93. Nakazuje on w  ust. 1 prowadzenie ruchu 
zakładu górniczego n ie  ty lk o  zgodnie z zasa­
dam i techn ik i górniczej, ale także tak, aby ży­
cie i  zdrow ie ludzkie  oraz in teres społeczny n ie  
b y ły  narażone na niebezpieczeństwo. Czyż może 
być dob itn ie j wyrażona tendencja ustawodawcy 
do złagodzenia k o n flik tu  m iędzy interesem ko­
pa ln ic tw a, a interesem pow ierzchni? Ten s ilny  
nakaz w sparty  jest w  dodatku dyspozycją 
z ustępu drugiego, nakładającą na przedsię­
b iorstw a górnicze obowiązek niezwłocznego 
usunięcia wywołanego ruchem  zakładu niebez­
pieczeństwa d la  życia i  zdrow ia ludzkiego oraz 
dla interesu społecznego, jako też obowiązek 
przedsięwzięcia odpow iednich zabezpieczeń na 
przyszłość. P rzepisy art. 93 mogą dla reprezen­
tan tów  interesu pow ierzchn i stanow ić praw ną 
podstawę do domagania się od przedsiębiorstwa 
górniczego ścisłego przestrzegania art. 93.

Do g rupy  om ów ionych w yżej przepisów typu  
nakazowego zaliczyć należy przepis art. 51. 
Umieszczony w  rzędzie przepisów o czasowym

i  tym czasowym  za jjnow an iu  g run tów  niezbęd­
nych dla kopa ln ic tw a, przepis ten dozwala 
przedsiębiorcy górniczemu w ykonyw ać na za­
ję tym  gruncie  tak ie  ty lk o  czynności, k tó re  są 
uzasadnione ze względu na cel, d la jak iego n ie ­
ruchomość zajęto. G dyby w ięc przedsiębiorstwo 
górnicze przystąp iło  do w ykonyw an ia  na za­
ję ty m  czasowo lu b  tymczasowo gruncie  czyn­
ności sprzecznych z celem, dla którego g ru n t 
zajęto lu b  w ykraczających poza ten cel, w łaści­
cie l albo u ży tko w n ik  g ru n tu  może na podstawie 
art. 51 domagać się zaniechania tak ich  czyn­
ności. Pow sta ły na ty m  tle  ew entua lny spór 
rozstrzyga w  toku  ins tanc ji ten oczywiście 
organ, k tó ry  u d z ie lił zezwolenia na zajęcie 
g run tu , t j.  okręgowy urząd górniczy. N ie  na 
tym  jednak kończy się znaczenie art. 51. W  d ru ­
g im  ustępie zna jdu jem y ko n k re tn y  zakaz wzno­
szenia na zajęte j przestrzeni trw a łych  budow li 
i  urządzeń. Zakaz ten jest logiczną konsekwen­
cją przejściowego charakteru  in s ty tu c ji czaso­
wego lu b  tymczasowego zajęcia. Genezą prze­
pisów wprowadzających obie te ins ty tuc je  (art. 
42 i  45) jes t postu la t wyposażenia kopa ln ic tw a 
w  środk i um ożliw ia jące  pokryc ie  doraźnych 
lub  krótkodystansow ych potrzeb terenow ych 
w  k ró tk ie j drodze, bez uciekania się do d ługo­
trw a łe j procedury dekre tu  z 1949 r . o nabyw a­
n iu  i  p rzekazyw aniu nieruchom ości niezbęd­
nych dla rea lizac ji p lanów  gospodarczych. Tą 
k ró tką  drogą jest zwyczajne zezwolenie okrę­
gowego urzędu górniczego, a w ięc czynnika 
znającego dokładnie sytuację  przedsiębiorstwa 
górniczego i  jego doraźne potrzeby. Dopuszcza­
jąc to w ie lk ie  uproszczenie proceduralne i  ogra­
niczając korzystan ie  z niego do ściśle określo­
nych przypadków, ja k  poszukiwania i  pom iary 
górnicze, o d k ry w k i n ie  przekształcające trw a le  
terenu  i  nagłe konieczności usunięcia niebez­
pieczeństwa, ustawodawca n ie  tra c ił jednak 
z oczu zam iaru, by  zajęte te reny przywrócone 
zostały dotychczasowemu ich przeznaczeniu. 
Stąd warunek, że czasowe zajęcie n ie  może 
trw ać  d łużej n iż  2 lata, a tymczasowe dłużej 
n iż  miesiąc.1) Otóż ta tendencja ustaw y stałaby 
się bezprzedmiotowa lu b  trudna  do rea lizacji, 
gdyby na za ję tym  teren ie wzniesiono trw a łe  
budow le lu b  urządzenia.

W śród przepisów- dotyczących tymczasowego 
zajęcia w yróżn ia  się sw ym  im pe ra tyw nym  u ję ­
ciem przepis art. 48. D otyczy on przypadku 
przewidzianego w  art. 47, a dopuszczającego, 
przedłużenie udzielonego już  zezwolenia na 
tymczasowe zajęcie wówczas, gdy przedsiębior­
stwo górnicze w ystąp iło  z w n iosk iem  o zamianę 
tego zajęcia tymczasowego na zajęcie czasowe, 
a w ięc dłuższe, albo też gdy wszczęto starania 
o nabycie lu b  przekazanie odnośnej n ierucho­
mości w  try b ie  dekre tu  o nabyw an iu  i  przeka­
zyw aniu  nieruchomości. Otóż w  m yśl art. 48 od­
mowa zezwolenia na czasowe zajęcie lu b  orze­
czenie odm awiające wywłaszczenia lu b  przeka­
zania przedm iotowej nieruchom ości anu lu ją  au­

i)  P o m ija m  przew idz iane  w  a rt. 44 i  47 p rzyp a d k i 
wszczęcia postępow ania wyw łaszczeniowego, w y w o łu ­
jącego przedłużen ie czasu za jęcia  poza powyższe g ra ­
n ice czasu.
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tom atycznie zezwolenie na tymczasowe zajęcie 
i  nakazują niezw łoczne w ydanie  nieruchom ości 
do rą k  osoby upraw n ione j.

Dość s iln ym  nakazem pod adresem przedsię­
b io rs tw  górniczych jest przepis ust. 3 art. 38. 
Nadając tym  przedsiębiorstwom  prerogatyw ę 
odprowadzania wód kopa ln ianych przez cudze 
nieruchomości, nakłada on jednak na te przed­
siębiorstwa obowiązek stosowania p rzy  tym  
wym ogów  techn ik i, czy li in n y m i s łow y naka­
zuje tego rodza ju  odprowadzanie wód, k tó re  by 
w  św ietle  w iedzy technicznej b y ło  praw id łow e, 
t j .  n ie  zagrażające odnośnym nieruchomościom. 
W  przypadku n iepraw id łow ego technicznie od­
prowadzania wód mogą w łaścic ie le  n ierucho­
mości w  m yśl art. 38 ust. 3 sprzeciw ić się ternu 
i domagać odpowiedniego uporządkowania ście­
ków  czy odpływ ów . Poza tym , ponieważ odpro­
wadzanie wód kopa ln ianych jest n ie w ą tp liw ie  
robotą górniczą, ewentualne szkody wyrządzone 
przez n iep raw id ło w y technicznie odp ływ  tak ich  
wód przedstaw ia łyby się zgodnie z art. 54 jako 
szkody górnicze i  uzasadniały obowiązek ich  
napraw i ei^a.

W yczerpując zagadnienie przepisów o cha­
rakterze nakazu lu b  zakazu wprowadzonego 
w  interesie ochrony pow ierzchni, należy wspom­
nieć o a rtyku łach  23, 35, 42 oraz 49. Są to 
przepisy, k tó re  uzależnia ją możność dokony­
wania pewnych czynności z zakresu kopa l­
n ic tw a lu b  korzystan ia  z pew nych prerogatyw  
jego od zgody innych  organów reprezentu ją ­
cych interes pow ierzchni. W prowadzenie w a­
ru n ku  te j zgody m ieści w  sobie n ie w ą tp liw ie  
e lem enty im pera tyw ne w  tym  m ianow ic ie  sen­
sie, że b rak  zgody w łaściw ych  czynn ików  jest 
równoznaczny z zakazem dokonania odnośnych 
czynności lub  korzystan ia  z odnośnych pre­
rogatyw . I  tak  prowadzenie poszukiwań na 
terenach o szczególnym znaczeniu d la  obron­
ności państwa lu b  dla bezpieczeństwa pub licz­
nego (art. 23), w ykonyw an ie  budow li, robót 
i urządzeń pod pow ierzchnią terenów  zajm o­
wanych przez organy wojskowe lu b  bezpie­
czeństwa publicznego (art. 35 ust. 2), lu b  cza­
sowe albo tymczasowe zajm owanie tak ich  tere­
nów (art. 49) prawo górnicze uzależnia od zgody 
odnośnych organów w o jskow ych lub  bezpie­
czeństwa publicznego. Podobnie dla zajm owa­
nia nieruchomości obe jm ujących b u d yn k i m ie­
szkalne (art. 42 ust. 3) praw o wym aga porozu­
m ienia się z p rezyd ium  w ojew ódzkie j rady na­
rodow ej, zaś na zajm owanie nieruchom ości 
państwowego gospodarstwa leśnego —  porozu­
m ienia z w łaśc iw ym  dla tego gospodarstwa 
organem.

O statn im  przepisem typ u  bezwzględnie na­
kazowego, a raczej zakazowego jest a r ty k u ł 85. 
U względnia jąc istn ien ie  na terenie państwa n ie ­
ruchomości podlegających, w  m yśl specja lnych 
przepisów, szczególnej ochronie czy to jako re ­
zerw at p rzyrody, czy ze względu na swe w a r­
tości zabytkowe lu b  naukowe, dozwala art. 85 
prowadzenie robó t górniczych na tak ich  tere­
nach ty lk o  w  ta k im  zakresie, ja k i odnośne 
przepisy specjalne dopuszczają. W  licznych  za­
rządzeniach o tzw. rezerwatach p rzyrody spo­

tyka m y  zakazy i  ograniczenia robót górniczych 
w  różnych stopniach. Przekroczenie przez 
przedsiębiorcę górniczego tych  granic może 
uzasadnić roszczenie o zaniechanie niedozwo­
lonych robó t górniczych i  o przyw rócenie te ­
renu, na k tó rym  je  prowadzono, do stanu po­
przedniego.

Poza om ów ionym i w yże j ka tegorycznym i na­
kazam i i  zakazami, prawo górnicze wyposaża 
system ochrony in teresu pow ierzchn i szeregiem 
przepisów o charakterze łagodniejszym , a m ia ­
now ic ie  ta k im i, k tóre, m ówiąc w yraźn ie  o za­
m iarze ochrony pow ierzchn i w  pewnych szcze­
gólnych przypadkach, rea lizację  tego zam iaru 
pozostawiają ocenie czynn ików  w ykonaw czych 
lub  samego; przedsiębiorstwa górniczego, bądź 
tak im i, k tó re  w praw dzie bezpośrednio w yraźn ie  
nie w spom inają o ochronie interesu pow ierz­
chni, ale dopuszczają w yk ładn ię  uwzględnia jącą 
ten interes.

Z przypadkam i pozostawienia przez prawo 
górnicze ochrony interesu pow ierzchn i ocenie 
czynn ików  wykonawczych, inaczej m ówiąc 
z ochroną faku lta tyw ną , spotykam y się w  a rty ­
ku łach  36, 38 i  86. W  p ierw szym  z n ich  usta­
wodawca w y ra z ił tendencję ochrony in teresu 
pow ierzchni przez dopuszczenie w yłączania 
spod eksploatacji złoża kopa liny  w  tych  czę­
ściach obszaru górniczego, w  k tó rych  zna jdu ją  
się rzeczy wym agające zachowania ze względu 
na swe znaczenie dla b&dań naukow ych lu b  
swój charakter zabytkow y. O w yłączen iu  tak ich  
terenów  decyduje m in is te r w łaśc iw y dla przed­
siębiorstwa górniczego eksploatującego dany 
obszar górniczy. W  art. 36 p raw o górnicze po 
raz d rug i w ykazu je  swą troskę o ob iek ty  za­
bytkow e i  naukowe; ty m  razem fo rm ę op iek i 
nad n im i wyraża fa ku lta tyw n ie , a nie, ja k  a rt. 
85, nakazowo.

Nieco odm iennie i  w  ogólnie jszej fo rm ie  pod­
chodzi do kw e s tii ochrony pow ierzchn i a r ty ­
k u ł 86, dopuszczający wprowadzenie na pew­
nych terenach zakazu prowadzenia wszelkich 
robót górniczych ze w zględu na interes spo­
łeczny będący tu  synonim em  n iem al in teresu 
pow ierzchni. Zakaz ta k i może zarządzić za zgo­
dą Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la ­
nowania Gospodarczego m in is te r w łaśc iw y dla 
odnośnego przedsiębiorstwa górniczego. In ic ja ­
tyw a  zawnioskowania takiego zakazu w łożona 
jest w  ręce m in is tra  reprezentującego przed­
m io tow y interes społeczny.

Trzeci z w ym ien ionych  a rty ku łó w  (art. 38) 
posiada szczególne znaczenie dla jednego z ba r­
dzo ważnych prob lem ów  interesu pow ierzchni, 
a m ianow icie  prob lem u w ody p itn e j i  d la in ­
wentarza. Kopa ln ic tw o , ja k  w iadomo, bardzo 
często powoduje zanikanie w ód pow ierzchnio­
wych. W skutek w yw o łanych  podziem nym i ro ­
botam i zm ian w  układzie  geologicznym, sy tu ­
acja w ód g run tow ych  ulega zaburzeniu. W yko­
rzystu jąc szczeliny wgłębne, tworzące się p rzy  
wstrząsach i  w ybuchach oraz g łębokich w ie r­
ceniach, ja k  rów nież zawały górotw oru, pod­
ziemne, p łyc ie j zalegające zb io rn ik i i  ż y ły  
wodne zasilające studnie, źród liska i  staw y 
sp ływ a ją  na znaczne głębokości, czego konse­
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kw enc ją  jest zanik w ody na pow ierzchni. Z ja ­
w isko to jest dla ludności wręcz katastro fą  tym  
większą, im  szerszy terenow y zasięg ono p rzy ­
brało. Tem u też odcinkow i in teresu pow ierzchn i 
pośw ięciło p raw o górnicze szczególną uwagę, 
om aw iając prob lem  ochrony przed zanik iem  
w ody aż w  czterech różnych a rtyku łach  (art. 
38, 72, 81 i 126). Zasadniczo prawo rozwiązało 
kw estię  zaniku wody, przekazując ustalenie 
obow iązku i  sposobu zaopatrzenia ludności 
w  wodę zastępczą orzecznictwu ko m is ji do 
spraw  szkód górniczych, a w  przypadkach 
szczególnie poważnych ze względu na terenow y 
rozm iar zaniku w ody —  decyzji Rady M in i­
s trów  (art. 72 i  81).

Pew nym  odchylen iem  od powyższej zasady 
jest w łaśnie przepis art. 38. Udzie la jąc przed­
siębiorstwom  górn iczym  p re roga tyw y dyspono­
w ania wodą kopalnianą, a r ty k u ł ten wskazuje 
jednocześnie, że jednym  z celów te j p re roga ty­
w y  jest zaopatrywanie ludności do tkn ię te j 
w sku tek robót górniczych zanik iem  w ody; Jest 
to jeden z n ie licznych  przypadków , w  k tó rych  
w  pewnych sytuacjach, tam  m ianow icie  gdzie, 
nie będzie zaagażowany fundusz szkód gó rn i­
czych, prawo górnicze dopuszcza napraw ien ie 
szkody górniczej bez uciekania się do orzeczni­
ctwa ko m is ji do spraw  szkód górniczych. Prze­
pis art. 38 jest fa ku lta tyw n y , prawo n ie  nakłada 
tu  bezwzględnego obow iązku na przedsiębior­
stwo górnicze, ale ogranicza się do sugestii. N ie ­
m n ie j tego rodzaju sugestie w  ustaw ie m ają swój
ciężar gatunkow y, zniewala jący do ich  respekto­
wania. Przedsiębiorstwo górnicze, któ re , dyspo­
nując wodą kopaln ianą w  dostatecznej ilości, 
pom inęłoby zalecenie z art. 38 i  w yczekiw a ło  np. 
zarządzenia czy orzeczenia ko m is ji do spraw 
szkód górniczych, obciążyłoby się poważnym 
zarzutem  wypaczenia w o li ustawodawcy.

Podstawowym  przepisem om aw ianej grupy 
jest przepis art. 94. W  punktach 3, 4 i  5 dele­
gu je  on Radę M in is tró w  do w ydaw ania  ogól­
nych  przepisów w  spraw ie:

1. ochrony pow ierzchn i przed uszkodzeniem 
w skutek robót górniczych, szczególnie ze 
względu na interes bezpieczeństwa i  cią­
głości ruchu urządzeń użyteczności pu ­
b licznej oraz zachowania przedm iotów  
podlegających ochronie na mocy poszcze­
gólnych przepisów,

2. zapobiegania w sze lk im  szkodom, jak ie  
ruch zakładu górniczego m ógłby w yrzą ­
dzić in te resow i społecznemu,

3. f ila ró w  ochronnych.
Jak w idz im y, wskazane są tu  jedyn ie  ogólne 

k ie ru n k i ochrony interesu pow ierzchni, a b liż ­
sze określenie sposobu te j ochrony pozosta­
w ione zostało uznaniu Rady M in is trów .

Znaczenie art. 94 dla interesu pow ierzchni 
jest ogromne i  oręż w łożony w  ręce Rady 
M in is tró w  łącznie z w szys tk im i in n ym i analo­
g icznym i przepisam i prawTa górniczego może 
w yw alczyć is to tn ie  poważne zneutral-zowanie 
sprzeczności m iędzy kopa ln ic tw em  a bytem  po­
w ierzchn i. W ytyczne j zaw arte j w  punkcie  1 
nadane zostało u jęc ie  ogólne. W nioskować na­
leży, że chodzi tu  w  ogóle o ochronę pow ierz­

chni przed uszkodzeniami w sku tek robó t gó rn i­
czych. Okoliczność, że bezpieczeństwo i  ciągłość 
ruchu  urządzeń użyteczności publiczne j oraz 
przedm ioty podlegające opiece na m ocy szcze­
gólnych ustaw zostały zalecone na p ierw szym  
m iejscu, ja k  się przepis wyraża „szczególnie“  
uwadze Rady M in is tró w , n ie  oznacza b yn a j­
m nie j, by na ochronie tak ich  ty lk o  obiektów  
odnośne przepisy m ia ły  się zatrzymać. O b iekty  
te postawione zostały h ierarch iczn ie  na czele, 
ale za n im i idą i inne, aż do w yczerpania wszy­
s tk ich  części składowych pojęcia interesu po­
w ierzchn i. Omawiana w ytyczna ma na wzglę­
dzie ochronę przed e fe k tyw n ym i uszkodzeniami 
i zaburzeniam i spokoju pow ierzchn i ziem i 
w  im ię  nienaruszalności przede w szystk im  ta ­
k ich  obiektów, k tó re  służą ogółowi, ja k  urządze­
n ia  kom unikacyjne , ru roc iąg i wodne i  gazowe, 
stacje pomp i f i l t ró w , studnie publiczne, przysta­
n ie  i  stadiony, kąpie liska, skocznie, b udynk i 
i  urządzenia szkół pub licznych i  w szelk ich in ­
s ty tu c ji służących potrzebom społeczeństwa, 
następnie tak ich  obiektów , ja k  p a rk i narodowe, 
rezerw aty  p rzyrody, rzeczy o wartośę i zabytko­
w ej lub  naukowej, a wreszcie całej ska li pozo­
sta łych obiektów , nie wyłączając upraw^ ro l­
nych, ogrodowych i  leśnych oraz urządzeń ho­
dow lanych (np. gospodarstwa rybne i  fu te r­
kowe). Jak wspomniano, ustawodawca m ia ł tu  
na m yś li raczej tak ie  w p ły w y  robó t górniczych, 
ja k  ugięcia pow ierzchni, zm iany sy tu a c ji w od­
nej oraz szkodliwe dla pow ierzchn i wstrząsy 
górotw oru. Za słusznością ta k ie j w yk ła d n i prze­
m aw ia również i  art. 97, k tó ry  podkreśla, że 
przepisy wydane na podstawie art. 94 mogą 
określać „szczególne wym agania techn .k i bu ­
dow lanej ze względu na w p ły w  robó t gó rn i­
czych na pow ierzchnię“ . Przepis ten odnosi się 
w praw dzie do jednej ty lk o  gałęzi życia po­
w ierzchn i, t j.  do budow nictw a, jednak gałąź tę 
tra k tu je  w yraźn ie  ogólnie, nie czyniąc zastrze­
żeń, iż chodzi tu  o jakąś specjalną dziedzinę 
budow n ictw a z wyłączeniem  innych  jego ro ­
dzajów, np. budow nictw a mieszkaniowego.

Nieco odm iennie u ję ta  została w ytyczna 
w  punkcie 2. Mowa w  n ie j o zapobieganiu 
„w sze lk im  szkodom, ja k ie  ru ch  zakładu gó rn i­
czego m ógłby w yrządzić in teresow i społecz­
nem u“ . Na p ierwszy rzu t oka w ytyczna ta 
m ieściłaby się w  poprzedniej, gdyż i  tam  prze­
w idziana jest ochrona in teresu społecznego, 
a prawo n ie  w yjaśn ia  b liże j, o ja k i m u interes 
społeczny tu  chodziło. Ponieważ trudno  prawo 
posądzać o tautologię, przeto, m ając na w zglę­
dzie uw agi poprzednie, dojść należy do w n io ­
sku, że w ytyczna zawarta w  punkcie 2. odnosi 
się do przypadków, gdzie ruch  zakładu gó rn i­
czego w praw dzie  nie w yw o ła ł efektywnego 
uszkodzenia lu b  zaburzenia spokoju pow ierz­
chni ziem i jako tak ie j, ale n ie  m n ie j w y trą c ił 
z rów now ag i tok  życia na pow ierzchn i w  spo­
sób społecznie szkod liw y. Pod pojęcie tego ro ­
dzaju szkodliwego działania podciągnąć w ięc 
w ypadnie stałe zadym ianie sąsiedniej szkoły 
lub  szpitala, za truw anie pow ietrza szkod liw y­
m i dla zdrow ia w yz iew am i z ha łd  kopaln ianych, 
zanieczyszczanie wód p łynących i  zb io rn ików
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w odnych substancjam i szkod liw ym i dla ludz i 
i zw ierząt d tp .

W  punkcie  3. m ieści się w ytyczna o fila rach  
ochronnych. F ila r  ochronny to w yłączony spod 
eksploatacji s łup ko ry  ziem skiej na n ieogran i­
czoną głębokość. D z ięk i tem u stosunki statycz­
ne na pow ierzchn i n ie  u legają z regu ły  zabu­
rzeniu i  życie pow ierzchni toczyć się może 
norm alnym  trybem . Z d rug ie j s trony f i la r  ta k i 
stanow i poważne s tra ty  dla interesu kopa ln i­
ctwa, gdyż un iem ożliw ia  w ykorzystan ie  części 
złóż kopalin , mieszczących się w  ta k im  słupie. 
Stąd pochodzi w y ją tkow a  drażliwość i  trudność 
operowania w  kopa ln ic tw ie  f ila ra m i ochronny­
m i i konieczność szukania tak ich  rozwiązań, 
k tó re  albo zastąp iłyby f ila ry , a lbo ograniczy­
ły b y  je  do niezbędnych is to tn ie  rozm iarów . 
Trudności te zwiększa jeszcze okoliczność, że, 
ja k  p ra k tyka  wskazuje, szkody górnicze w ystę ­
pu ją  czasami naw et na fila rze  ochronnym . W y ­
danie przez Radę M in is tró w  przepisów o f i la ­
rach ochronnych stanow iłoby n iezw yk le  ważną 
pozycję w  perspektywach by tow ych  m iast 
i osiedli is tn ie jących na terenach podziemnej 
gospodarki kopaln ianej.

Te uw agi w ystarcza ją dla podkreślenia zna­
czenia art. 94. Jednakże nie na tym  koniec. 
Rozważyć należy jeszcze okoliczność, że prze­
pisy wydane przez Radę M in is tró w  na zasadzie 
art. 94 wchodzą w  ogólny system naszego pra­
wa górniczego w  jego szerokim  znaczeniu. Jak­
ko lw ie k  art. 94 n ie  p rzew idu je  d la 'om ów ionych  
w yże j trzech grup przepisów fo rm y  rozporzą­
dzenia, jednak nawet wydane w  fo rm ie  in ­
s tru kc ji, stają się one dyrek tyw ą  obowiązującą 
dla przedsiębiorstw  górniczych i  d la nadzoru­
jących je  w ładz górniczych. Z konsekwencją 
tego autoryta tyw nego znaczenia przepisów w y ­
danych na podstawie art. 94 spotkam y się już 
na jednym  z podstawowych odcinków dzia ła l­
ności przedsiębiorstwa górniczego, t j .  p rzy  spo­
rządzaniu planu bezpiecznego prowadzenia ro­
bót górniczych i p raw id łow e j gospodarki zło­
żem, czy li tzw. p lanu ruchu  (art. 90). N ie  do 
pomyślenia jest, by po w ydan iu  przez Radę 
M in is tró w  na zasadzie art. 94 przepisów z ja ­
k ie jk o lw ie k  dziedziny spraw  wyszczególnionych 
w  pp. 1 ^ 6  tego a rtyku łu , p lan ruchu m ógł być 
sporządzony z pom inięciem  tych  przepisów, 
a gdyby naw et podobny wypadek się w yda rzy ł, 
■to w ładza górnicza zatw ierdzająca p lan ruchu 
m ia łaby obowiązek nakazać jego odpowiednią 
zmianę ze względu na te  w łaśnie przep isy. 
Również n ie  do pom yślenia jest, by Prezes 
Wyższego U rzędu Górniczego, ustalając zasady 
sporządzania p lanu ruchu i  try b  zatw ierdzania 
tego p lanu (art. 90, ust. 4), wskazał zasady 
sprzeczne z przepisam i Rady M in is tró w  opar­
ty m i na delegacji z art. 94. W ysoka au to ry ta - 
tywność przepisów w yn ika jąca  z tego a rty ku łu  
stanow i poważną gw arancję dla interesu po­
w ierzchn i. W zm ocnieniem  te j gw aranc ji jest 
dalszy przepis zaw arty w  art. 95. W  św ietle 
tego a rty k u łu  przepisy Rady M in is trów , re a li­
zujące dyspozycję z art. 94, są ja k  gdyby, prze­
pisam i m acierzystym i. Poszczególne resorty 
zainteresowane kopa ln ic tw em  mogą na pod­

staw ie art. 95 w y  .dawać w  uzgodnieniu z P re­
zesem Wyższego Urzędu Górniczego dla pod­
leg łych  sobie zakładów górniczych szczegółowe 
przepisy w  sprawach określonych w  art. 94. 
W zajem ny stosunek obu tych  a rty ku łó w  zasłu­
guje z te j ra c ji na uwagę. Form aln ie  i  grama­
tycznie rzecz biorąc, n ie ma tu  w łaściw ie  okreś­
lonej ko le jności czasowej i  n ie  by łoby  prze­
szkód, by poszczególne resorty  w ydaw a ły  tak ie  
szczegółowe przepisy zanim  jeszcze Rada M in i­
s trów  u ja w n i swoje stanowisko odnośnie tych 
zagadnień. W yk ładn ia  taka n ie  by łaby  jednak 
słuszna. Już z użytego w  art. 95 wyrażenia 
„szczegółowe przepisy“  wnioskować należy, iż 
przepisy te m ają być b liższym  rozpracowaniem  
jak ichś ogólnie jszych norm . Przez wskazanie, 
że chodzi tu  o spraw y określone w  art. 94, 
k tó ry  w yraźn ie  określa, że w  tych  sprawach 
w łaśnie Rada M in is tró w  w yda je  „ogólne prze­
p isy“ , daje art. 95 jasno do zrozum ienia, że 
chodzi w  n im  jedyn ie  o w ydaw an ie  szczegóło­
w ych in s tru k c ji do ogólnych przepisów z art. 
94. Poza ty m  przy jęc ie  zasady indyw idua lnego 
wydaw ania przez poszczególne resorty  przep i­
sów w  sprawach określonych w  art. 94 grozi­
łoby, nawet p rzy  w a runku  uzgadniania ich 
z Prezesem Wyższego Urzędu Górniczego, n ie­
jednolitością, k tó ra  w  tych  ważnych d la  in te ­
resu pow ierzchn i sprawach n ie  by łaby pożą­
dana. W ydaje  się w ięc słuszny wniosek, że 
przepisy z art. 95 pow in riy  się opierać na ogól­
nych norm ach z art. 94, in n ym i słowam i, że te 
ostatnie pow inny być w ydane wcześniej, aby 
stanow ić źródło i  po tencja ł d la  poszczególnych 
resortów.

T ak i sam stosunek czasowej zależności spo­
tykam y w  art. 96 w  odniesieniu do przepisów 
technicznej eksploatacji.

Kończąc rozważania na tem at przepisów, 
w  k tó rych  prawo górnicze daje organom w yko ­
nawczym  możność w ykazania op iek i nad in te ­
resem pow ierzchn i poświęcić należy parę słów 
przepisow i art. 5. M owa w  n im  o udzie lan iu  
zezwoleń na w ydobyw an ie  kopa lin  spółdzie l­
n iom  i  osobom nie będącym w ykonaw cam i p la ­
nów  gospodarczych. N ie  ma w  ty m  przepisie, 
w praw dzie  żadnej konkre tne j dyspozycji co do 
ochrony pow ierzchni, ale natom iast jest za­
strzeżenie (ust. 2) o obowiązku przestrzegania 
p rzy  realizacji, ta k ich  zezwoleń przepisów p ra ­
wa górniczego, a w ięc m. in . tych  jego w yżej 
om ów ionych przepisów, k tó re  w  fo rm ie  im pe­
ra tyw ne j lu b  fa ku lta tyw n e j chronią in teres po­
w ierzchn i, a ponadto a r ty k u ł ten dopuszcza 
nakładanie na petenta pew nych w arunków . I  tu  
władza udzielająca zezwolenia ma możność za­
mieszczenia także w arunków  podyktow anych 
troską o interes pow ierzchni. Sposobność do 
tego dostarczają przepisy §§ 4 i  6 rozporządze­
nia M in is tra  G órn ic tw a  z dnia 15 stycznia 
1954 r. (Dz. U. n r  5, poz. 13). P ierw szy z tych  
paragrafów  zastrzega konieczność zasięgnięcia 
o p in ii p rezyd ium  w ojew ódzk ie j rady narodo­
w ej có do' zgłoszonego w niosku o udzielen ie 
zezwolenia z art. 5. P rezyd ium  w ojew ódzk ie j 
rady narodowej w yda je  tę opin ię w  d w o jak im  
charakterze, raz jako  organ mogący m ia roda j­
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n ie  określić is tn ien ie  społecznie uzasadnionej 
potrzeby dopuszczenia w  danym  teren ie  eks­
p loa tac ji pewnej kopa liny, a następnie jako 
organ reprezentu jący w łaśnie interes pow ierz­
chn i wobec perspektyw y założenia w  danym  
teren ie  zakładu mogącego u jem nie  w p ływ ać na 
stosunki pow ierzchniowe. W  paragra fie  6 zno­

w u  wspom ina się o m ożliwości nałożenia na 
petenta w arunków , pod ja k im i będzie on m ógł 
prowadzić eksploatację. Z treści tego paragra fu  
w yn ika  jasno, że m iędzy ty m i w a runkam i mogą 
się znaleźć także i  takie , k tó re  odpowiadają 
w ykazane j ju ż  w yże j tendencji prawa gó rn i­
czego do ochrony in teresu pow ierzchni.

D r Edw ard Rose

W ydajność w kopa ln iach  w ęgla k ra jó w  kap ita lis tycznych

Zgodnie z podstawowym i zasadami gospodar­
k i  socja listycznej postu la t podnoszenia w y d a j­
ności coraz bardz ie j konsekwentnie i coraz 
m ocniej podnoszony je s t w  po lsk im  przemyśle 
węglowym , za jm u jąc  wśród wyznaczonych mu 
zadań p lanowych jedno z m ie jsc czołowych. 
W iadomo, że podobnie dzieje się też w  Zw iązku 
Radzieckim  i  że z doświadczeń jego potężnie 
rozw ija jącego  się przem ysłu węglowego także 
i  w  ty m  zakresie w ie lok ro tn ie  korzystam y.

Znaczenie w yda jności ma w  k ra ja ch  ka p ita ­
lis tycznych odmienną genezę i  charakte r. W ią ­
że się bowiem w  zasadzie ściśle z m otywem  
osiągnięcia, ¡zysku. Gdy jednak w  n iek tó rych  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  pozycja  węgla atako­
wana je s t dziś s iln ie  przez konkurency jne  źró­
dła energ ii lub gdy w y s iłk i przem ysłu skiero­
wane są szczególnie na zwiększenie wydobycia, 
zagadnienie w yda jnośc i sta je  się d la  kopalń wę­
g la  w a runk iem  dalszego rozw oju . D latego też 
aktualność jego je s t dziś powszechna wszędzie 
tam , gdzie p roduku je  się węgiel. D latego na­
leżałoby zapoznać się z w yn ika m i uzyskanym i 
w  te j dziedzinie oraz środkam i stosowanym i 
tam  dla popraw ien ia  wydajności.

D la  zorientow an ia  się w  tym  zagadnieniu nie 
w yda je  nam się celowe zestawiać z sobą abso­
lu tn y  poziom uzyskanej w  różnych k ra ja ch  w y ­
dajności w  kopaln iach węgla. Sposób oblicza­
n ia  te j w yda jności n ie jes t bow iem  je d n o lity ,

a po w tóre , i  ten moment odgryw a bodaj jeszcze 
większą rolę, różnice w  w arunkach na tu ra lnych  
i w  wyposażeniu technicznym  poszczególnych 
przem ysłów  węglowych są ta k  znaczne, że już  
one same musizą powodować w ie lk ie  różnice 
w  osiąganych liczbach wydajności.

W iększą natom iast w artość ilu s tra c y jn ą  ma­
ją  dane, k tó re  w ykazu ją , ja k  ksz ta łtu je  się po­
wojenna wydajność w  kopaln iach —  i  to  zarów ­
no bezpośrednio po w o jn ie , ja k  też współczesna, 
za szereg la t ostatn ich w  porów nan iu  z przed­
wojenną. Ułożone w  ten sposób dane, zawarte 
w  ta b lic y  1, dozw ala ją  ocenić sukcesy lub n ie­
powodzenia poszczególnych k ra jó w  w  ty m  za­
kresie, p rzy  czym jednak należy brać pod uwa­
gę, czy porównywane z sobą dane odnoszą się do 
przem ysłu węglowego o ty m  samym zasięgu. 
Tak np. w  Polsce porównywać można w yd a j­
ność obecną z przedwojenną ty lk o  p rzy  uwzględ­
n ien iu  w szystk ich  kopalń, k tó re  dziś należą do 
nas, a k tó re  przed w o jną  były  poza gran icam i 
naszego Państwa. W  Zw iązku Radzieckim  prze­
m ysł węglowy ma dziś n ieporównanie szerszj 
zasięg n iż  przed wojną.

Obraz, k tó ry  przedstaw ia tab lica  1, je s t na­
der n ie jedn o lity . Odrębną pozycję za jm u ją  w  
n ich  U SA. Pod w pływ em  zagrożenia konkuren­
cyjnego ze s trony  ropy na ftow e j i gazu ziem­
nego nastąp iła  tam  daleko idąca koncentrac ja  
w ydobycia i  w  konsekwencji s iln y  w zrost w y-

T a b l i c a  1

K ra je  kap ita lis tyczne
L a ta

1946 1950 1951 1952 1953 1954

W ydajhość ogólna (1937 lu b  1938 =  100)
W ie lka  B ry ta n ia 88,5 103,0 104,7 103,0 105,4 108,4
F ranc ja 72,8 93,3 104,0 107.9 112.2 119.8
N iem cy zachodnie 56,1 69.0 71,5 72,3 71,7 73,1
B elg ia 73,4 90,7 96,2 97,7 99,9 102,2
H o lan d ia 54,9 83,3 83.0 59,8 47,7 56,5
U S A

(węgla kam iennego)
kopa lne podziem ne 118,0 125,0 132,2 — — — •
o d k ry w k i 104,9 104 4 106,8 — — —
ogółem 131,5 141.3 147,0 153,4 — —

W ydajność do łow a (1937 lu b  1938 =  100)
W ie lka  B ry ta n ia 92,1 105,9 107,2 105 9 107,2 106 2
F ra n c ja 74,9 97.1 105,7 110,0 114 5 121,6
N iem cy zachodnie 60,8 71,5 74,4 75,3 74,4 76 2
B elg ia 73,4 94,8 94,8 94,2 96,0 98.7
H o land ia 64 3 71,3 70,3 65,4 63,7 60,8
U S A

(węgla kam iennego) 128,0 125,6 -- .
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dajności, k tó ry  w  je j przeciętnych liczbach u w y­
da tn ia  się ty m  w yraźn ie j, że coraz większy 
udzia ł w  ogólnym  w ydobyciu  m a ją  o d k ryw k i
0 szczególnie w ysokie j w ydajności. Na podsta­
w ie  danych fragm entarycznych  można sądzić, 
że w  latach ostatn ich w zros t w yda jności w  ko­
paln iach węgla kam iennego trw a ł dalej.

Spośród k ra jó w  europejskich is to tne postępy 
w  porów nan iu  ze stanem przedwoj ennym osią­
gnęła, w  zakresie w yda jności po w o jn ie , F ra n ­
cja. Również w  W ie lk ie j B ry ta n ii za 1954 rok  
można zanotować skrom ny postęp, k tó ry  jednak 
w  roku  bieżącym ju ż  się n ie  u trzym ał.

Bardzo s iln y  natom iast je s t spadek w jid a j-  
ności w  zachodnich Niemczech i w  H o land ii, co 
ty m  bardz ie j je s t uderzające, że holenderski 
przem ysł węglowy ro zw in ą ł się dopiero w  dw u­
dziestych latach naszego stulecia, należy w ięc 
do najm łodszych w  zachodniej E urop ie  i  przed 
w o jną  m ia ł w  E u rop ie  na jw yższy absolutny po­
ziom wydajności.

Już ta  różnorodność w yn ików , osiągniętych 
w7 zakresie w yda jności po w o jn ie  w  różnych 
k ra ja ch  w  porów nan iu  z je j poziomem przed­
w ojennym , świadczy, że bardzo różnorodne m u­
s ia ły  być czynn ik i, k tó re  tę w ydajność ukszta ł­
tow a ły , oraz, że w p ływ  tych  różnorodnych czyn­
n ików  nie m ógł być wszędzie rów nom ierny. 
Wykaże to  b liże j przegląd tychże czynników , 
choćby z konieczności streszczony za względu 
na nader szeroki zakres zagadnienia.

W arunk i eksploatacji. W a ru n k i te m ają. ja k  
w iadomo, w  gó rn ic tw ie  węglowym , charak te r 
zm ienny. Zależą one zarówno od na tu ra lnych  
w arunków , ja k  też od metod stosowanych w  p ra ­
cy górn icze j.

Jest rzeczą jasną, że z up ływ em  czasu na tu ­
ra lne w a ru n k i eksploatacji u legają pogorszeniu. 
Ponieważ zrazu w ybierane są pokłady n a jm n ie j 
głębokie i na jła tw ie jsze , później sięgać trzeba 
do pokładów głębszych. Jest to  moment, k tó ry  
zwłaszcza w  przem ysłach starszych, oczywiście 
ma u jem ny w p ływ  na wydajność. Jednak s tw ie r­
dzenie , takiego stanu rzeczy n ie  w yczerpu je  za­
gadnienia. Jeśli za podstawę porównań z w yd a j­
nością obęcną bierze się, ja k  to uczyn iliśm y 
w  w yżej podanej tab licy , ostatn ie la ta  przed 
ubiegłą w o jną , to  należy zauważyć, że w  latach 
trzydz iestych  naszego stulecia k ryzys  węglowy 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  E u ropy  doszedł do 
najw iększego natężenia. Pod jego w pływ em  p ro ­
ducenci koncentrow a li wydobycie na najdogod­
nie jszych pokładach, w ie lok ro tn ie  z zaniedby­
waniem. is to tnych  interesów  kopalń na dalszą 
metę, ja k  też tkw iącego w  n ich  bogactwa naro ­
dowego.

N iem iecki przem ysł węglowy, szukając us­
p raw ied liw ien ia  dla obecnego, ta k  znacznie od 
przedwojennego niższego, poziomu w ydajności 
swoich kopalń, wskazuje specjalnie na powyż­
szy moment, a zarazem podkreśla, że jego p o li­
ty ka  przedwojenna była, pod naciskiem  ówczes­
nych stosunków w  Niemczech, n ie rac jona lna
1 nie może być dziś, po ca łkow ite j zm ianie tych 
stosunków, kontynuow ana. Również przem ysł 
holenderski, o k tó ry m  w spom ina liśm y w yżej, 
zaznacza, że, pod w pływ em  ostrego braku  wę­

g la  w  E urop ie  w  p ierw szym  okresie po ostat­
n ie j w o jn ie , przeszedł dziś do eksploatacji złóż 
znacznie trudn ie jszych  n iż  przed tą  w ojną.

S tw ierdzenie słuszności tych  argum entów  
w ykracza  poza ram y tego a rtyku łu . Odnoszą się 
one zresztą nie ty lk o  do w ym ien ionych  dwóch 
k ra jó w . Można wszakże zgodzić się z poglądem, 
że obrany dla porów nan ia  poziom w ydajności 
z ostatn ich la t przed w o jną  je s t d la E u ropy  
stosunkowo w ysoki, co p rzy  wszelkich w n io ­
skach należy brać pod uwagę.

Jeśli w ięc uznać za stw ie rdzony fa k t, że w 
k ra ja ch  zachodniej E u ropy na tu ra lne  w a ru n k i 
eksploatacji węgla są dziś z reguły, choć nie 
wszędzie w  rów nym  stopniu, trudn ie jsze , n iż  
b y ły  przed w o jną , to  z d ru g ie j s trony  naieży 
wziąć pod uwagę, że pod. innym  względem na­
s tą p iły  w sku tek w o jn y  lub po w o jn ie  w  przem y­
śle węglowym  państw  kap ita lis tycznych  prze­
sunięcia, k tó re  na w yda jności m us ia ły  odbić się 
w  sposób dodatni. Już p rzy  om aw ianiu w ykaza­
nych. w  ta b lic y  wysokich liczb, określających 
w ydajność w  kopaln iach am erykańskich, zw ró ­
c iliśm y uwagę, że do uzyskania ta k ich  w yn ikó w  
p rzyczyn ił się postępujący w  węglu kam iennym  
proces koncen trac ji wydobycia. Zagadnienie 
koncen trac ji nabra ło  zaś po w o jn ie  szczególne­
go znaczenia w  W. B ry ta n ii i we F ra n c ji, gdzie 
dopiero upaństwow ienie kopalń dozwoliło  p rzy ­
stąpić p rak tyczn ie  do jego rozw iązania. O do­
niosłości problem u da ją  pojecie np. liczby dla 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  gdzie ilość p rze ję tych  przez 
państwo w  1946 reku  kopalń sięgała 950, dziś 
wynosi nieco ponad 800, a do 1965 roku  ma być 
sprowadzona do 550. Podobny, choć na m n ie j­
szą skalę, proces przebiega w  północnych zagłę­
biach francusk ich .

Postęp techniczny. M ów iąc o czynnikach po­
stępu technicznego, k tó re  .w yw ie ra ją  w p ływ  na 
wydajność, ma się oczywiście w  p ierw szym  rzę­
dzie na m yś li mechanizację. N a  podstawie da­
nych, ogłaszanych w  zagranicznych fachowych 
w ydaw nictw ach, dojść można do w niosku, że 
w  ty m  k ie ru n ku  czynione są we w szystkich 
przemysłach węglowych poważne w y s iłk i, że 
jednak uzyskane osiągnięcia są bardzo n ie rów ­
nom ierne.

Najwyższe są one n ie w ą tp liw ie  w  U SA, gdzie 
m iędzy 1985 r. a 1951 r. w skaźn ik  mechanicz­
nego urab ian ia  w zrósł z 84 do 95 %>, zaś mecha­
nicznego ładowania z 14 do 73 °/o. Są to  osią­
gnięcia bardzo poważne, k tó re  m a ją  dw ojakiego 
rodza ju  przyczyny. Pokłady węgla kam iennego 
w  Stanach Z jednoczonych,(w  kopaln iach a n tra ­
cytu  sytuacja  je s t odm ienna) należą do na jdo­
godniejszych w  całym  świecie. Po w tó re  prze­
m ysł węglowy, p rzy  poparciu  ze s trony  pań­
stwa, p racu je  n ieustannie nad postępem tech­
n icznym  w  ścisłym  w spółdzia łan iu  z b iu ra m i 
ko n s tru kcy jn ym i i  fa b ry k a m i maszyn. Łoży też 
na mechanizację bardzo w ie lk ie  sumy.

W  E urop ie  Zachodniej osiągnięte dotąd 
w skaźn ik i m echanizacji są od am erykańskich 
bez porów nan ia  niższe. W  W ie lk ie j B ry ta n ii 
współczesny w skaźn ik mechanicznego u rab ian ia  
w praw dzie  sięga 82 °/o w  porów nan iu  z 55 %  
przed w ojną, natom iast w skaźn ik mechanicz­
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nego ładowania n ie  przekracza 6%. We F ra n c ji 
w  zw iązku z tru d n y m i w a runkam i n a tu ra lnym i, 
w skaźn ik mechanicznego u rab ian ia  n ie  p rzekra ­
cza 12 % . W  Niemczech zachodnich około 26 % 
w ydobycia  je s t całkow icie  lub częściowo zme­
chanizowane, w  H o land ii około 10 %.

Przytoczone w skaźn ik i, także na tle  naszych 
polskich w yn ików , nie w yg ląda ją  im ponująco. 
Gorzej jeszcze przedstaw ia się sytuacja  w n ie ­
k tó rych  k ra ja ch  pozaeuropejskich, np. w  au­
s tra lijs k im  zagłębiu N ow ej Południow ej W a lii, 
gdzie pom imo pom yślnych w arunków  górniczo- 
-geologicznych, m am y do czynienia z objawem 
jeszcze jaskraw szym , zaznaczającym się na 
przestrzen i 12 la t, od 1938 do 1949 r. W yd a j­
ność spada tam  m ianow icie  z, roku  na rok, gdy 
jednocześnie w skaźn ik i m echanizacji regu la r­
nie się podnoszą.

W  naszkicowanych w arunkach cały problem  
m echanizacji je s t oczywiście przedm iotem  ży­
wej dyskus ji, w  k tó re j n ie b ra k  je s t głosów 
niechętnych i sceptycznych. T ak  w ięc np, w  
A n g lii można spotkać się z poglądem, że dotych­
czasowe w y n ik i m echanizacji, pom im o w ie lk ie ­
go związanego z n ią  nakładu, w  rzeczywistości 
sprowadzają się w łaściw ie  do w yrów nan ia  po­
garszających się w arunków  na tu ra lnych . W ska­
zu je  się również, że zw iązana z m echanizacją 
ścisła specja lizacja  i  wym agana ostra  dyscyp li­
na p racy w p ływ a ją  na robo tn ika  nużąco.

N ie w ą tp liw ie  głosy ta k ie  i poglądy wychodzą 
z błędnych założeń. T rudno  je s t bow iem  zakwe­
stionować podstawowy fa k t, że mechanizacja 
w iedzie zarówno do zaoszczędzenia pracy ludz­
k ie j, ja k  i do je j ulżenia. Jeśli je j  w y n ik i nie 
wszędzie lub w  ogóle nie są jeszcze widoczne, 
a naw et je ś li, ja k  to  W ykasuje przytoczony 
p rzyk ład  a u s tra lijs k i, w y n ik i te  czasem są wręcz 
przeciwne, n iż oczekiwane, nie św iadczy to by­
n a jm n ie j, że koncepcja m echanizacji by ła  i je s t 
w ad liw a , lecz raczej, że d la je j re a liza c ji zostały 
zastosowane fa łszyw e środki. T ru izm em  jes t 
bow iem  dziś powtarzać, że sukces m echanizacji 
zależy od w spółdzia łan ia  całego szeregu czyn­
n ików , ja k  przystosowanie maszyn i  urządzeń 
do konkre tnych  w arunków  górniczo-geologicz­
nych, odpowiedniej o rgan izac ji p racy  i  przede 
w szystk im  od postawy ze s trony  samych g ó r­
n ików . P ók i te m om enty bądź w  ogóle jeszcze 
n ie  „g ra ją ” , bądź też nie zostały jeszcze dobrze 
sharm onizowane, proces m echanizacji z koniecz­
ności przechodzi przez fazę chorób dziecięcych. 
Oceniać is to tną  w artość m echanizacji na pod­
staw ie w yn ikó w  w  te j faz ie  osiągniętych byłoby 
oczywiście w ie lk im  błędem. Wsjzelkie dążenia 
muszą być na tom iast skierowane do je j m ożli­
wego skrócenia, I  w  te j dziedzinie, ja k  w  ogóle 
w7 całokształcie czynników , k tó re  składa ją  się 
na kszta łtow anie  w ydajności, ro la  człowieka jes t 
zasadniczą.

Jak w  ty m  zakresie uk łada ją  się po w o jn ie  
w a ru n k i w  przemyśle węglowym  k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych  ?

C zynnik ludzki. Sola człowieka w  kszta łtow a­
n iu  się w yda jności w  kopaln iach zależy zarów ­
no od s tru k tu ry  załogi, ja k  też od bodźców mo­
ra lnych  i m a teria lnych , ja k ie  na je j postawę 
w  pracy m a ją  w p ływ .

W strząśnien ia , spowodowane przez drugą 
w o jnę  św iatową, odb iły  się oczywiście znacznie 
s iln ie j na s tru k tu rze  załóg kopa ln ianych w  E u ­
ropie, a zwłaszcza na kontynencie E uropy, n iż 
w  Stanach Zjednoczonych. D latego też w  1946 
roku, t j .  w  p ierw szym  roku  po ukończeniu dzia­
łań w ojennych, w skaźnik w yda jności w  kopal­
n iach am erykańskich w  porów nan iu  z przedwo­
jennym  je s t wyższy, podczas gdy w  kopaln iach 
europejskich, nawet w  stosunkowo n a jm n ie j 
do tkn ię te j przez w ojnę A n g lii,  znacznie spadł.

Również w  ciągu powojennego dziesięciolecia 
zaobserwować można wręcz sprzeczne tendencje 
odnośnie ogólnej ilości załóg. W  przemyśle wę­
g la  kam iennego Stanów Zjednoczonych pom ię­
dzy 1947 r . a 1954 r. ogólna ilość robo tn ików , 
w  zw iązku z postępującą koncentracją , spadła 
z 400 000 do 200 000, czy li w  n iebywale wyso­
k im  stosunku 50 °/o, co p rzyczyn iło  się do oma­
wianego znacznego w zrostu  wydajności.

W  A n g lii obecnie ilość za trudn ionych  w  ko­
paln iach węgla gó rn ików  je s t o około 10%  n iż ­
sza, n iż  przed w o jną . Spadek ten  n ie  jes t je ­
dnak zamierzoną konsekwencją realizowanej 
stopniowo koncen trac ji kopalń. Przeciwnie, za­
rów no rząd, ja k  i k ie row n ic tw o  upaństw ow io­
nego przem ysłu węglowego dla zwiększenia w y ­
dobycia czynią w y s iłk i celem pozyskania ludzi 
do pracy w  kopaln iach, jednak skutek tych  w y ­
s iłków , pom im o przyznanych u lg  w  postaci 
np. zw oln ien ia  od służby w ojskow e j, ja k  s.ię 
okazuje, zawodzi. G órn icy angielscy n ie  godzą 
się p rzy  ty m  na zatrudn ien ie  w  swoich kopa l­
n iach w iększej ilości W łochów.

Tymczasem W łosi i in n i cudzoziemcy stano­
w ią  dziś aż 50% g ó rn ików  za trudn ionych  w  Bel­
g ii.  Ogólna ilość tych  g ó rn ików  je s t w  B e lg ii, 
ja k  i we F ra n c ji zbliżona do przedw ojennej1, 
natom iast w  zachodnich Niemczech i w  H o­
la n d ii o 35 lub o 50% wyższa.

Równie ważne, ja k  kw estia  ilości załogi, je s t 
zagadnienie je j  s tru k tu ry . Pod ty m  kątem  w i­
dzenia we w szystk ich  europejskich k ra ja ch  
p roduku jących węgiel zaobserwować można fa k t 
znacznego zm niejszenia się udzia łu tych  rocz­
n ików , k tó re  z punktu  w idzenia p ro d u kc ji m a­
ją  na jw iększy  w a lo r, t j .  od 25 do 40 la t. Jest 
to  na tu ra lna  konsekwencja s tra t wojennych. 
Gdy jednak w  A n g lii w  tych  w arunkach zacho­
d z i ob jaw  bezwzględnego starzenia się załogi, 
gdyż wzrósł je j w iek  przecię tny w sku tek zw ięk­
szenia udzia łu ludzi starszych, to  w  Niemczech 
m am y w praw dzie  z jaw isko  analogiczne, ale je ­
dnocześnie bardzo znacznie podniósł się udzia ł 
w  ogólnej załodze ludzi n iże j 30 la t. A k c ja  re ­
k ru ta cy jn a  dała pod tym  względem dobre w y­
n ik i.

Jeśli objęła ona p rzy  ty m  g łów nie roczn ik i 
młodsze i najm łodsze, tłum aczyć to  zapewne 
należy w  dużej m ierze trudnośc iam i m ieszka­
n iow ym i, k tó re  ła tw ie j je s t rozwiązać dla do­
p ływ a jących  do p racy w  kopaln iach s ił robo­
czych, je ś li nie sa obarczone rodzina. W  każdym 
razie wspom niany problem  m ieszkaniowy we 
w szystkich przemysłach węglowych zachodniej 
E u ropy  w ysuwa się na p ierw szy plan za in tere­
sowań. Bez jego rozw iązania tru d n o  bowiem 
je s t stw orzyć podstawy dla pozyskania załóg
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stałych, co wszędzie uważane je s t za jeden z 
g łów nych czynn ików  podwyższenia wydajności.

Pod tym  zaś względem, zwłaszcza w  ko n ty ­
nentalnej Europie, stosunki są jeszcze dalekie 
cd idealnych. D w a m om enty w  ty m  względzie 
szczególną odg ryw a ją  ro lę : absencje i  f lu k tu a ­
cje załogi. Powody absencji są regu la rn ie  kon­
tro low ane i  analizowane. Absencja n ieuspraw ie­
d liw iona  zwalczana je s t np. w  A n g li i  przez 
przyznaw anie p rem ii robotn ikom , k tó rzy  prze­
pracow ali pełny tydz ień  pracy.

F luk tuac je  załogi osiągają na jw yższy poziom 
tam , gdzie na jw iększy je s t udzia ł lo tnych s ił 
cudzoziemskich. Tak w ięc w  kopaln iach b e lg ij­
skich, w  k tó rych  udzia ł ten, ja k  zaznaczaliśmy, 
sięga 5 0 G/o, flu k tu a c ia , m ierzona stosunkiem 
zwolnień do sta łe j załogi dołowej, w ynosiła  w  
ostatn ich latach aż 60 °/o. W  zachodnich N iem ­
czech analogiczny w skaźnik n ie  dosięgał 20 %>.

Streszczając wyżej przytoczone fa k ty , można 
stw ierdzić, że z punk tu  w idzen ia  w yda jności 
s tru k tu ra  załogi w  kopaln iach zachodnio-euro­
pe jsk ich  je s t dziś gorsza, n iż  by ła  przed w ojną. 
T ym  większe znaczenie ma pozyskanie te j za­
łog i dla zwiększenia w ydajności przez odpowied­
nie bodźce. Ze szczegółowego sprawozdania, ja ­
k ie  na ten tem a t opracowało M iędzynarodowe 
B iu ro  P racy dla K o m is ji W ęglowej M iędzyna­
rodowej O rgan izac ji P racy i z którego p rzy ­
toczyliśm y ju ż  wyżej n iek tó re  szczegóły, w y n i­
ka, że nader in tensyw n ie  w  szeregu przem ysłów 
węglowych prowadzona je s t akcja  w  k ie runku  
doszkalania załóg górniczych. Konieczność ta ­
kiego doszkalania nabiera oczywiście szczegól­
nego znaczenia w  w arunkach postępującej me­
chanizacji, o k tó re j wyżej by ła  mowa. M usi ono 
zaś obejmować, zwłaszcza także świeżo do pracy 
do kopalń p rzybyw ające s iły . W  A n g lii system 
doszkalania połączony je s t z systemem awansu 
dla górn ików , k tó rzy  ukończyli odpowiednie 
ku rsy  lub uzyskali odpowiednie stopnie.

W  parze z troską  o podniesienie k w a lif ik a c ji 
zawodowych g ó rn ików  idą w y s iłk i w  k ie ru n ku  
popraw y ich w a runków  pracy pod względem h i­
g ieny i  kom fo rtu . W iadomo, że pod ty m  wzglę­
dem zaniedbania w  n iektó rych  k ra ja ch  zachod­
n io-europejskich b y ły  dotąd bardzo duże.

Wreszcie wspom niana p u b lik a c ja . M iędzyna­
rodowego B iu ra  P racy kładzie nacisk na fa k t, 
że w  dążeniu do podniesienia w ydajności, k ie ­
row n ic tw a  poszczególnych przem ysłów  . węglo­
wych, zwłaszcza w  Stanach Zjednoczonych, 
p rzyk łada ją  jakoby  znacznie większą n iż  daw­
n ie j wagę do pozyskania ak tyw ne j współpracy 
górn ików , szczególnie w  dziedzinie ta k  ważnej 
ja k  mechanizacja. W  tym  celu ja ko b y  urządza 
się z n im i narady wytwórcze, popiera ra c jo n a li- 
to rs tw o  itd .

P rzytaczam y te dane za wspom nianą p u b li­
k a c ją ,je d n a k  ona sama jednocześnie stw ierdza, 
że pom im o stworzenia tych  bodźców m oralnych, 
k tó re  wyżej w y liczy liśm y i pom imo upaństwo­
w ien ia  przem ysłu np. w  A n g lii,  za ta rg i na tle  
socja lnym  są tam  bardzo częste i p rzyb ie ra ją  
częstokroć szeroki zasięg. To samo da się s tw ie r­
dzić i w  upaństw ow ionym  przemyśle węglowym  
we F ra c ji i  w  Stanach Zjednoczonych, gdzie ko­
pa ln ie  są w łasnością p ryw a tną .

Obok bodźców m oralnych, k tó re  ja k  z powyż­
szego w yn ika , w  dużej m ierze zawodzą, bardzo 
ważną je s t oczywiście kw estia  bodźców mate­
ria lnych , czy ii tak iego  systemu płac, k tó ry  by 
specjalnie zachęcał robo tn ika  do podniesienia 
w yda jności pracy. Ciekawe je s t w  ty m  wzglę­
dzie stw ierdzenie, że w  kopaln iach am erykań­
skich, któ re , ja k  podawaliśm y, m a ją  dzięki do­
skonałym  w arunkom  górniczo-geologicznym  i 
wysokiem u stopn iow i m echanizacji w ydajność 
bezwzględnie najwyższą, od k ilk u  la t zarzucony 
został stosowany uprzednio system płac akor­
dowych i  zastąpiony przez, system stosunkowo 
wysokich płac dniówkowych. Podobno powodem 
prze jścia  z jednego systemu na d ru g i b y ły  tru d ­
ności, ja k ie  w y n ik a ły  w  toku  wprow adzan ia 
m echanizacji z obliczaniem zarobku w  przypad­
kach np. a w a rii. System plac dniówkowych 
oczywiście tak ie  trudności usuwa.

W  europejskich kopaln iach natom iast u trz y ­
m u je  się w  zasadzie system płac akordowych, 
uzależniających zarobek robo tn ika  od uzyska­
nych przez niego w yn ików  pracy. W  Niemczech 
w 1951 r. przyznano specjalne prem ie za pod­
niesienie w yda jności dołowej lub za zredukowa­
nie ilości dn iów ek pracy na pow ierzchni okreś­
lonej kopa ln i. Poprawa w ydajności obliczana 
była bezpośrednio w  kilogram ach, redukcja  
dn iów ek w  stosunku do wydobycia. W spom nia­
ny system u trzym a ł się jednak stosunkowo n ie­
długo, n ie objąwszy nawet całości kopalń. Rów­
nież p rogresyw ny system 'podatku od w ynagro­
dzeń p rzyczyn ił się do jego niepowodzenia.

We F ra n c ji na tom iast u s iłu je  się dźw ignąć 
w ydajność poszczególnych kopalń w  ten sposób, 
że wyznaczony je s t przecię tny l im it  w yda jności 
d la całego przem ysłu, ten zaś l im it  rozkładany 
je s t z kole i na poszczególne zagłębia, a przez 
dyrekc je  o rgan izac ji re jonow e j na kopalnie. 
M iędzynarodowe B iu ro  P racy w  swoim  sprawo­
zdaniu stw ierdza, że system ten da ł ja koby  do­
bre w yn ik i.

❖  * ❖

Rozm iary, wyznaczone dla ninie jszego a r ty ­
ku łu , pozw o liły  na przedstaw ienie jedyn ie  w  
sposób całkiem  pobieżny tych  czynników , k tó ­
re dziś w  k ra ia ch  kap ita lis tycznych  w p ływ a ją  
na poziom w ydajności w  kopaln iach węgla, ja k  
też tych  środków, k tó re  przedsiębrane są tam  
dla je j podniesienia. C zynn ik i te, zarówno ja k  
środki obe jm u ją  n iem al ca łokszta łt w a runków  
pracy przem ysłu węglowego, gdyż wydajność 
jes t w łaśnie najlepszym  tychże w arunków  syn­
te tycznych w skaźnikiem .

Wobec ta k  szerokiego zakresu tem atu szcze­
gółową jego omówienie wym agałoby w yczerpu­
jącego stud ium , zaś w  G łównym  In s ty tu c ie  G ór­
n ic tw a  opracowany on będzie b liże j. Jednak ju ż  
z powyższego pobieżnego szkicu w yn ika , że n ie­
zależnie od różn ic us tro jow ych  w  poszczegól­
nych państwach w ydajność w  ich  kopaln iach 
zależeć będzie zawsze i przede w szystk im  od w a­
runków  górniczo-geologicznych, od postępu te ­
chnicznego i od czynnika ludzkiego. Stąd środk i 
podnoszenia w yda jności będą w  zasadzie po­
dobne, a jedyn ie  w ie lk ie  różnice w  w arunkach 
górniczo-geologicznych muszą oczywiście powo­



358 G O S P O D A R K A  G Ó R N IC T W A N r 12

dować rów n ie  duże różnice w  osiąganym ab­
so lu tnym  poziom ie w ydajności.

Skoro jednak uznany dziś je s t powszechnie 
fa k t, że decydujące znaczenie dla podniesienia 
w yda jności ma sama praca ludzka, słuszny i lo ­
g iczny będzie wniosek, że najlepsze w id o k i do 
pełnego i e fektywnego w ykorzys tan ia  na rzecz

podniesienia w yda jności czynn ika ludzkiego w  
kopa ln i zachodzić pow inny w  us tro ju , gdzie nie 
ma ani przeciw ieństw a interesów, an i przeci­
w ieństw a klasowego m iędzy gó rn ik iem  a dy­
sponentem przem ysłu, w  k tó rym  pracu je , czyli 
w  u s tro ju  gdzie g ó rn ik  je s t i czuje się współ­
gospodarzem kopaln i.

D r M arian  Frank

Z historii rozwoju szkolnictwa górniczego w Polsce

W  Polsce Ludow e j szkoln ictwo zawodowe 
na w szystkich szczeblach osiągnęło n iespoty­
kany dotąd rozw ó j. P rży każdej p raw ie  kopa ln i 
is tn ie ją  szkoły zawodowe przygotow ujące do 
zaszczytnego zawodu górnika. P rzy  zjednocze­
n iach p racu ją  Licea Górnicze kształcące m ło­
dzież - na stanow iskach sztygarów. Akadem ia 
G órniczo-Hutnicza, W ydzia ł G órn iczy Po litech­
n ik i G liw ick ie j, W ydzia ł G órn iczy W ieczoro­
w e j Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  S talinogrodzie 
ksztąłcą przyszłych inżyn ie rów . Oprócz nauki 
w  szkołach, w  przem yśle w ęg low ym  jest sze­
roko  stosowane doszkalanie pracow n ików  za 
pomocą różnych kursów . Nauczanie zarówno 
w  szkołach ja k  i  na kursach podlega dużej 
specja lizacji. W prowadzenie maszyn do g ó rn i­
ctwa, zastępowanie maszyn o napędzie sprężo­
n ym  pow ie trzem  przez maszyny o- napędzie 
e lektrycznym , rozbudowa urządzeń do mecha­
n icznej p rze róbk i węgla pow odują konieczność 
kształcenia m łodzieży i  doszkalanie pracow n i­
ków  w  różnych specjalizacjach.

Państwo Ludowe przychodzi m łodzieży 
kształcącej się z pomocą. M łodzież ta w  szko­
łach górniczych wszelkich typów  o trzym uje  
stypendia, m ieszkania w  bursach, Państwo do­
starcza im  podręczników, organizu je  p ra k tyk i, 
stara się zorganizować dla n ich  m iejsca pracy 
przez tzw . przydz ia ły . Delegowani na ku rsy  
o trzym u ją  wynagrodzenie w  czasie pobytu  na 
kursach. Można tw ie rdz ić , że n igdy  w  Polsce 
w a ru n k i kształcenia się w  ogóle, a kształcenia 
w  przem yśle w ęg low ym  w  szczególności n ie 
m ia ły  tak dobrych w arunków , ja k  obecnie. 
N igdy  w łaśc ic ie li kopa lń  —  kap ita lis tów  nie 
interesow ał rozw ój szkoln ictwa. Jeśli nawet 
pow staw ały specjalne szkoły zawodowe gór­
nicze, to b y ły  to  szkoły bardzo nieliczne, m ia ły  
n iew ie lką  ilość słuchaczów, n ie  udz ie la ły  s ty ­
pendiów, m ia ły  ograniczone m ożliwości opra­
cow ywania i w ydaw ania podręczników. D la 
kształcących się i  pracujących w  przem yśle, 
w ęg low ym  jest bardzo interesujące zaznajo­
m ienie się p rzyna jm n ie j ogólnie ze szko ln i­
ctw em  zawodowym, jak ie  is tn ia ło  w  Polsce do 
1945 roku. B y ło  tych  szkół tak n iew ie le , że 
rozpatrzenie ich po ko le i n ie  nasuwa specjal­
nych trudności. W ydaje  się, że na p ierw szym  
m ie jscu należy w ym ien ić  Szkołę Górniczą 
w  K ielcach. N ie by ła  to pierwsza szkoła gór­
nicza powstała na terenie Polski. Szkoła ta za­

wdzięczała jednak swe powstanie do jrza łe j 
po lsk ie j m yś li ekonomicznej. N ie by ła  to szkoła 
założona przez zaborców d la  dalszego ro zw ija ­
nia ich  interesów  w  Polsce, ale szkoła założo­
na w  celu um ocnienia przem ysłu górn iczo-hu t­
niczego, ja k i w  tym  czasie powstawał w  K ró ­
lestw ie  Kongresowym.

Powstałe w  1815 ro ku  K ró les tw o  Kongreso­
we nie m ia ło  niezależności po lityczne j, posia­
dało natom iast pewną niezależność gospodar­
czą. Polska w  tjom czasie by ła  k ra jem  ro ln i­
czym. Założenie w  k ra ju , a ściślej m ówiąc 
w  Zagłębiu D ąbrow skim  i  w  okolicach K ie lc , 
Radomia i  S tarachowic przem ysłu górniczo- 
-hutn iczego w ym agało dysponowania pewną' 
ilością ludzi, przygotow anych fachowo. Fachow­
ców z branży górn iczo-hutn icze j n ie  by ło  
w  k ra ju  zupełnie. N ie liczn i bardzo specjaliści 
p racow a li albo naukowo w  U niw ersytecie  Ja­
g ie llońskim , albo zagranicą w  Saksonii, czy na 
Śląsku. Ściągnięcie ich  do k ra ju  n ie  mogło 
pomóc w  sposób decydujący p rzy  uruchom ie­
n iu  przem ysłu. Natom iast sprowadzenie z za­
gran icy obcokrajowców by ło  doraźnym  rozw ią ­
zaniem trudności. W y b itn i cudzoziemcy-spe- 
c ja liśc i żądali w ysokich płac, ja ko  odszkodo­
w ań za opuszczenie swych dotychczasowych 
stanowisk. N ie znali ponadto języka polskiego, 
n ie m og li się porozum iewać z gó rn ikam i i  m ie li 
trudności z przyuczaniem  polskich urzędników .

Jedynym  w łaśc iw ym  rozw iązaniem  by ło  zor­
ganizowanie szkoły, k tó ra  by kszta łc iła  po­
trzebnych fachowców d la  górn ic tw a i  h u tn i­
ctwa. Tą drogą poszedł ówczesny rząd K ró ­
lestwa Kongresowego. Stanisłm o Staszic, n ie ­
strudzony twórca polskiego przem ysłu gó rn i­
czo-hutniczego, doprowadził do zorganizo­
wania po lsk ie j szkoły górniczej. K om is ja  
W yznań i  Oświecenia reskryp tem  z 4. 6. 1816 r. 
założyła Szkołę Górniczą. Fakt, że ówczesna 
D yrekc ja  Górnicza m ieściła się w  K ie lcach 
i  tam  pracow ali w y b itn i a n ie liczn i fachowcy 
spowodował, że Szkoła Górnicza została ró w ­
nież u lokowana w  K ie lcach. Liczono bowiem, 
że urzędnicy D y re k c ji będą m og li pełnić 
w  Szkole fu n kc je  profesorów.- B ra k  P o laków - 
fachowców powodował, że w  ówczesnej D y ­

re k c ji Górniczej, a ty m  samym i  w  Śzk-ole 
G órniczej w  K ie lcach ty lk o  w  m a łym  stopniu 
w yk ładow cam i b y li Polacy. Obok sprowadzo­
nego z K rakow a Tomaszewskiego, a potem
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zaangażowanego K ró lik ie w icza  w y k ła d a li prze­
de w szystk im  Sasi, ja k  U llm ann, G ra ff, Hecht, 
Pusch, Lempe.

Zadaniem szkoły, określonym  w  je j statucie, 
by ło  sposobić w  k ra ju  u rzędn ików  górn ictw a. 
P rzy jm ow ano do szkoły m łodzież w  w ieku  la t 
16 po ukończeniu V  k lasy szkoły w o jew ódz­
k ie j (co odpowiadało dzisiejszej maturze). B y ła  
to w ięc szkoła, k tó rą  dziś określano by jako 
akademię górniczą. Uczniow ie n os ili m undury  
szkolne. Opłata roczna by ła  dość znaczna, je d ­
nak około połowa uczniów  by ła  zwolniona 
z opłat.

Szkoła o dość w ysok im  czesnym w  k ra ju  
m ałouprzem ysłow ionym  m iała charakter w y ­
b itn ie  e lita rny . Jej skrom ne rozm ia ry  można 
zaobserwować w  całej p e łn i dopiero na tle  obec­
nego rozw o ju  szko ln ic tw a górniczego w  Polsce 
Ludow ej. L iczba uczniów  w  Szkole w ynosiła  
w  roku  1817/18 —  9, 1818/19 —  10, 1819/20 —  
13, 1820/21 —  13, 1821/22 —  14, 1822/23 —  19, 
1823/1824 —  17, 1824/25 —  32, 1825/26 —  29.

W  Szkole w ykładano m ineralogię, geologię, 
chemię, chemię górniczą, hu tn ic tw o  ogólne i  że­
lazne, górn ictw o, m atem atykę czystą i  stosowa­
ną, fizykę, maszynoznawstwo górnicze, rysunk i, 
p raw o górnicze, geografię, leśnictwo, korespon­
dencję. Nauka trw a ła  3 lata, w  zasadzie m ie­
siące zim owe poświęcone b y ły  na naukę szkol­
ną, natom iast miesiące le tn ie  na zajęcie p rak­
tyczne w  terenie. W yk ła d y  w  pierw szych la ­
tach is tn ien ia  szkoły, tzn. 1817 +  1820 prow a­
dzone b y ły  częściowo w  języku  niem ieckim . 
Potem, w  m iarę  kształcenia uczniów  i  pow o ły­
wania profesorów  spośród absolwentów Szkoły, 
ja k  rów n ież po opanowaniu przez profesorów  
obcokrajowców  języka polskiego, ilość w y k ła ­
dów prowadzonych po polsku znacznie się 
zw iększyła.

Z do ln i i  p iln i uczniow ie w ysy łan i b y li za­
granicę na p ra k tykę  roczną lu b  dw u le tn ią .

W yk łady  w  miesiącach z im ow ych w ynos iły  
około 32 godzin tygodniowo. Po zakończeniu 
w ykładów  b y ły  egzam iny z każdego przed­
m iotu. D la  u ła tw ien ia  słuchaczom nauki, zor­
ganizowano b ib lio tekę  zaopatrzoną w  ks iążk i 
fachowe, przeważnie w  obcych językach. B i­
b lio teka  w  stosunkowo k ró tk im  czasie zgro­
madziła pokaźną ilość około 800 tom ów  książek 
fachowych. G abinet f iz y k i i  m echanizacji m ia ł 
około 50 sztuk m odeli maszyn i  p rzyrządów  
fizycznych, a zb io ry  m ineralogiczne około 1500 
eksponatów. Doskonale zapowiadająca się 
Szkoła Górnicza, k tó ra  dostarczyła przem ysło­
w i polskiem u tak  w yb itn ych  fachowców, ja k  
Łabęcki, zakończyła szybko sw ój żywot. Posta­
now ieniem  Rady A d m in is tra cy jn e j K ró lestw a  
Kongresowego z 16. 12. 1828 r. Szkoła Górnicza 
przeniesiona została do W arszawy. W  Warsza­
w ie  n ie  uruchom iono je j wcale. W  ten sposób 
pierwsza wyższa uczelnia górnicza w  Polsce 
po 10 latach istn ien ia  przestała działać, a na 
powstanie je j kon tynua to rk i, A kadem ii G ó rn i­
czo-Hutn icze j w  K ra ko w ie  trzeba by ło  czekać 
p raw ie  90 lat.

Szkoła Górnicza w  Tarnow skich Górach ma 
wśród p racow n ików  polskiego przem ysłu wę­

glowego na Śląsku w ie lu  w ychow anków . Szkoła 
ta uruchom iona została 14. 2. 1803 r. (jedno­
cześnie otworzono zam kniętą później szkołę 
górniczą w  Chorzowie).

W  przeciw ieństw ie  do szkoły górniczej 
w  K ie lcach, szkoła w  Tarnow skich Górach ma 
charakte r szkoły zawodowej niższej. W  swoim  
rozw oju  Szkoła Tarnogórska m ia ła  2 okresy. 
Jeden od ro ku  1803 do 1837 i  d rug i od 1839 do 
c h w ili obecnej. W  p ierw szym  okresie p rz y j­
mowano do szkoły ty lk o  p racow n ików  za trud­
n ionych w  kopalniach, a przede w szystk im  
w  kopaln iach państwowych. Uczniow ie m usie li 
pracować w  kopa ln i pełną dniów kę, a potem 
uczyć się w  szkole. W  tych  w arunkach, jeś li 
w  1803 roku  w  Szkole Tarnogórskie j by ło  12 
uczniów, to w  1805 ro ku  już  ty lk o  czterech 
(Szkołę w  Chorzow ie z braku  uczniów  zam knię­
to w  1805 roku). W yk łada ł w  szkole początko­
wo ty lk o  jeden pracow n ik  U rzędu Górniczego 
w  Tarnow skich Górach. Zresztą nauka obejmo­
wała przede w szystk im  czytanie, pisanie i  ra ­
chunki. Do w łaściw ych  nauk górniczych n ie  za­
bierano- się zupełnie, bo zarówno wykładowca, 
ja k  i  słuchacze tra k to w a li pracę w  Szkole jako  
uboczną. A n i posiadacze kopalń, ani U rząd 
G órn iczy n:e m og li się zdecydować na zw a l­
nianie uczniów  z pracy oraz na ustanow ienie 
etatów  nauczycielskich. Do tych  trudności do­
chodziły jeszcze spraw y językowe. Nauczyciel 
N iem iec chciał uczyć po ^niemiecku, robo tn icy  
Ślązacy języka niem ieckiego n ie  rozum ie li. 
Sytuacja  szkoły popraw iła  się nieco w  1810 ro ­
ku, k iedy  nauczycielem  został Jan Stroh, ów­
czesny sekretarz U rzędu Górniczego w  T a r­
nowskich Górach. N ie  mogąc pokonać oporu 
w łaśc ic ie li kopa lń  odnośnie zw aln ian ia  uczniów  
p rzyna jm n ie j częściowo z pracy, zaczął on bez­
p ła tn ie  douczać słuchaczy szkoły w  rysunkach 
technicznych, w p row adz ił lekc je  geom etrii, 
m ie rn ic tw a  -oraz zasad m ine ra log ii i  geologii. 
S trohow i n ie  udało się szkoły rozwinąć, a po 
jego śm ierci (1832 r.) szkoła ch y li się zupełnie 
ku  upadkow i. Zm iany nauczycie li, trudności 
w  zw a ln ian iu  uczniów  z pracy, b rak  podręcz­
n ików  —  to najważnie jsze p rzyczyny tego 
upadku. Z upadku podniósł szkołę R udo lf Car- 
na ll, m ianow any je j k ie ro w n ik ie m  28. 1. 1839 r. 
Przeprowadzona przez n iego organizacja dzie­
li ła  uczniów  na dw ie  klasy. P ierwszą niższą, 
w  k tó re j uczono pisania, rachunków  i  p rak tycz­
nego m iern ic tw a. Absolw enci k lasy te j m ie li 
obejmować stanow iska nadsztygarów, m ie rn i­
czych i  szychtm ajstrów . Zasług i Carnalla  pole­
ga ły przede w szystk im  na tym , że od ówczes­
nych w łaśc ic ie li kopa lń  i  U rzędu Górniczego 
p o tra fił w yw alczyć, aby wszyscy uczniow ie 
b y li za trudn ien i w  K opa ln i F ry d e ry k  w  godzi­
nach od 6 do 12. Z a robk i m ia ły  im  w ysta rczyć 
na naukę. O 12 w y jeżdża li z kopa ln i, potem 
m ie li przerw ę obiadową od 12 do 14, a o 14 
zaczynali naukę, k tó ra  trw a ła  do 18.

W  latach 1830 +  1840 Szkoła ro zw ija  się na­
dal pom yślnie. W prowadzony jest now y w y ­
k ład : maszynoznawstwo górnicze, bo technika 
górnicza wzrosła do tego poziomu, że w yk ła d  
ta k i b y ł konieczny. Po w ie lu  latach starań
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udało się od w łaśc ic ie li uzyskać, aby uczniow ie 
Szkoły Tarnogórskie j odbyw a li pracę n ie ty lk o  
w  kopa ln i F ryde ryk , lecz rów nież w  okolicz­
nych  kopaln iach węgla, k tó re  poważnie roz­
w in ę ły  się w  międzyczasie.

Poważnym  przełom em  w  rozw o ju  Szkoły 
by ło  uzyskanie w  ro ku  1857 nowego budynku  
szkolnego adaptowanego do potrzeb szkolnych. 
Jednocześnie w  roku  ty m  zm ieniono obow ią­
zek codziennej pracy uczniów  i  przeznaczono 
cały dzień na pracę uczniów  w  szkole. Udało 
się to  jednak przede w szystk im  dlatego, że 
opieka nad Szkołą przejęta została w  1854 roku  
przez Kasę B ractw a Górniczego.

Jakko lw iek  w  gospodarce kap ita lis tyczne j 
m ożliwości działania Kas B rack ich  b y ły  bardzo 
ograniczone, ty m  n iem n ie j udawało im  się cza­
sem pokonać opór w łaśc ic ie li kopa lń  i  Urzędu 
Górniczego. Do tych  zw ycięstw  należało prze­
jęcie op ieki nad Szkołą. Zw o ln ien ie  uczniów  
z pracy oraz możność podniesienia godzin w y ­
k ładow ych do 40 tygodniowo, pozw ala ły  na za­
dawanie prac dom owych i  norm alne p row a­
dzenie nauki.

Dalsze zm iany wprowadzone w  1874 roku  
można u jąć w  następujących ważniejszych 
punktach. Nauka w  Szkole odbywała się w  cią­
gu trzech la t. P ierwsze dwa la ta  m ia ły  charak­
te r nauk i ogólnej, ze specja lnym  jednak 
uwzględn ien iem  górn ictw a, geologii, mecha­
n ik i, maszynoznawstwa, budow nictw a. Rok 
trzec i m ia ł na celu specjalizację w  m ie rn ic tw ie  
i  w  ruchu  górniczym . Rok ten m ia ł dawać s łu­
chaczom specjalne prawa prowadzenia kopalń 
i  prac m iern iczych, podczas gdy dwa pierwsze 
la ta  m ia ły  kszta łcić sztygarów. Sprzeciw  w yż ­
szych uczelni obaw iających się „k o n k u re n c ji“  
słuchaczów Szkoły Tarnogórskie j spowodował, 
że specjalizację na trzec im  ro ku  skasowano.

Jednocześnie wprowadzono w  życie przepis, 
że do Szkoły G órniczej można wstąpić dopiero 
po d w u le tn ie j p raktyce kopa ln iane j i  złożeniu 
egzaminu wstępnego. M im o tych  trudności, 
szkoła nadal rozw ija ła  się i  w  ty m  czasie m iała 
już  około stu uczniów.

Około ro k u  1890 wprowadzono obow iązujący 
w yk ła d  o p ierwszej pomocy w  nag łych  w ypad­
kach. Jednocześnie, zamiast nauk i w  dwóch 
latach, zostają wprowadzone cztery semestry. 
W latach 1900 t - 1914 w  Szkole wprowadzono 
w y k ła d  e lek tro techn ik i, rozbudowano labora­
to r iu m  chemiczne i  b ib lio tekę. W  1922 roku, po 
powrocie Śląska do Polski, część uczniów, k tó ­
rzy  chc ie li dale j uczyć się po niem iecku, prze­
nosi się do Pyskow ic, gdzie o tw a rto  nową 
szkołę górniczą, w iększa część natom iast pozo­
sta je w  Tarnow skich Górach, a w yk ła d y  obe j­
m u ją  profesorow ie Polacy.

W  1930 ro ku  Szkoła przenosi się do K a to ­
w ic , loku jąc  się początkowo w  Ś ląskich Za­
kładach Technicznych, a potem w  B rynow ie . 
Jako L iceum  i  Techn ikum  Górnicze, szkoła do­
tąd dzia ła kształcąc niezbędne dla przem ysłu 
górniczego kad ry  pracow ników .

Podobnie do Szkoły G órniczej w  T arnow ­
skich Górach, rozw ija ła  się Szkoła Górnicza 
w  W ałbrzychu.

Z ak t Urzędu Górniczego w  W ałbrzychu w y ­
n ika, że nauka górn ic tw a w  okręgu Dolnoślą­
skim  występowała już  przed rok iem  1800. B y ło  
to typow e d la  ówczesnego okresu dokształcania 
m łodych pracow n ików  kopalń w  godzinach 
w ieczorowych. N ie różn iło  się w ięc zupełn ie 
od nauczania na G órnym  Śląsku.

Za czynności związane z nauczaniem o trzy ­
m y w a li pracow nicy U rzędu Górniczego spe­
cja lne wynagrodzenia. Nauka odbyw ała się 
w  godzinach popo łudn iow ych i  w ieczorowych 
w  m ieszkaniach urzędn ików  i  m ia ła  raczej cha­
ra k te r nauk i p ryw a tn e j opłacanej przez pań­
stwo (wykładow ca o trzym yw a ł rocznie 24 ta­
la ry ). Uczniow ie m usie li na swoje u trzym an ie  
pracować w  godzinach rannych  i  dopomdmo- 
w ych. Nauka d la  początkujących obejm owała 
naukę pisania, liczenia, rysunków  i  początków 
m iern ic tw a. Zaawansowani uczy li się w  ciągu 
2 la t m atem atyk i, geologii, górn ic tw a i  m ie r­
n ictwa.

Około 1811 roku  nauczyciel Okręgu Dolno­
śląskiego, a jednocześnie p racow n ik  Urzędu 
Górniczego w yda ł książkę o nauczaniu g ó rn i­
ctwa. Książka ta obejm owała następujące za­
gadnienia: kosmografię, naukę o ziem i, geolo­
gię, górn ic tw o, wzbogacanie rud, przepisy 
prawno-górn icze i  bezpieczeństwa górniczego. 
Podręcznik u jm ow a ł m ate ria ł w  fo rm ie  py tań  
i  odpowiedzi.

Podręcznik by ł może d la  ówczesnego pozio­
m u słuchaczy zb y t tru d n y , s tanow ił n a to m ia s t. 
poważną pomoc dla nauczycie li. N ie  by ło  bo­
w iem  w  ty m  czasie program ów  nauczania. P ra ­
cow nicy U rzędów G órniczych nauczali ja k  
um ie li. Podręcznik u ła tw ia ł nauczycie low i u jed ­
nosta jn ien ie  program u nauczania. W  ty m  syste­
m ie nauczania b ra li udzia ł ty lk o  m łodzi p ra ­
cow nicy kopa lń  leżących n a jb liże j W ałbrzycha. 
P racownicy, k tó rzy  m ieszka li dale j, w  okolicach 
Nowej Rudy, nie m og li ju ż  z tego szkolenia 
korzystać. A le  i  dla p racow n ików  kopa lń  W a ł­
b rzyskich  by ło  to  trudne. W  ty m  czasie w łaśc i­
ciele kopa lń  zdo ła li ju ż  podnieść czas pracy do 
12 godzin dziennie. U czn iow ie  podobnie, ja k  na 
G órnym  Śląsku m ie li prawo pracować ty lk o  
6 godzin, a drug ie  6 godzin spędzali na nauce. 
W ynagradzani b y li natom iast za 12 godzin.

Około 1820 roku  system ten został uznany za 
krzyw dzący d la  w łaśc ic ie li kopalń. Ż ąda li oni, 
aby uczniow ie rów nież pracow a li po 12 godzin 
w  kopa ln i, a potem dopiero m og li uczęszczać 
do szkoły. Z rozum ia łe  jest, że po 12 godzinach 
pracy na dole n ik t  n ie  będzie zdo lny do nauki. 
Podobnie ja k  na G órnym  Śląsku, na D o lnym  
Śląsku nauka górn ic tw a w  tak ich  w arunkach 
zamiera, B udzi się dopiero w  1838 roku.

O fic ja lna  data założenia szkoły w  W a łb rzy ­
chu, to 1. 7. 1838 r. Szkoła m ia ła  ty lk o  kurs 
w stępny dla sztygarów. K u rs  wyższy dla D o l­
nego i  Górnego Śląska znajdow ał się przy 
szkole w  Tarnow skich Górach.

P rogram  szkoły obejm ował w  klasie  przygo­
towawczej ka lig ra fię , o rtog ra fię  i  a ry tm etykę . 
W  klasie w łaściw e j uczono podstaw górn ictw a, 
m iern ic tw a, maszynoznawstwa górniczego, geo­
log ii, rachunkowości kopa ln iane j i  ka lku la c ji.
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Zarządzenie z 1. 7. 1838 ustalało, że szkoła 
angażowała trzech sta łych nauczycieli. Jeden 
z n ich  w yk ła d a ł na kurs ie  wstępnym , gdzie 
słuchacze u czy li się czytania, p isania i  rachun­
ków , zaś dw aj w  klasie  przeznaczonej d la  szty­
garów. P rogram  nauk i dla sztygarów  p rzew i­
d yw a ł geologię, górn ic tw o, m iern ic tw o, mecha­
n ikę. Oprócz tych  przedm iotów  w y b itn ie  gó rn i­
czych, uczono szeregu przedm iotów , k tó re  dziś 
nos iłyby  nazwę ekonomicznych, ja k  rachunko­
wość kopalniana, ka lku lac ja , rew iz ja , p row a­
dzenie kasy i  gospodarka kopalniana. Szkołę 
ulokowano w  loka lu  starego Urzędu Górnicze­
go, gdzie dano je j ,,prawo użytkow ania  jednego 
poko ju “ . L iczbę uczniów  w  szkole ustalono po­
czątkowo na ośm iu (5 z oko lic  W ałbrzycha i 3 
z kopa lń  Nowo-Rudzkich). W prowadzono jed ­
nak warunek, że ty lk o  bardzo dobrzy ucznio­
w ie  mogą do szkoły uczęszczać. Uczniow ie n ie  
w ykazu jący dobrych  postępów pow inn i być 
na tychm iast odsyłan i z pow rotem  do kopaiń. 
P rzy jm o w a n i m og li być uczniow ie do szkoły 
w  w ieku  la t 18 24, w  żadnym  w ypadku n ie
przy jm ow ano żonatych. W arunk iem  przy jęc ia  
do szkoły by ła  p rzyna jm n ie j jednoroczna praca 
w  kopa ln i i  dokładna znajomość w szystkich 
czynności rębacza. Nauka trw a ła  2 lata. Co 
ro ku  przed w akacjam i le tn im i następował egza­
m in  ustny z przedm iotów  w yk ładanych  w  da­
n ym  roku. Jednocześnie uczniow ie przedkła­
da li ko m is ji egzam inacyjnej wszystkie w yko ­
nane ciągu ro ku  prace.

W  następnych latach okazało się, że ucznio­
w ie  szkoły zaczynają spraw iać dużo k łopo tów  
wychowawczych k ie ro w n ic tw u  i  U rzędow i G ór­
niczemu. Ponieważ w yk ładow cam i b y li p ra ­
cow nicy U rzędu Górniczego, odw o ływ an i czę­
sto z w yk ładów  do prac zawodowych, ucznio­
w ie  czas w o lny  od nauk i spędzali na zabawach 
niezawsze odpowiednich. To spowodowało, że 
od 1842 r. o trzym a li stałego wychowawcę.

Następna reorganizacja szkoły nastąpiła 
w  1847 roku . W  tym  czasie zm ieniono loka l 
szkoły; zaczęli w yk ładać now i nauczyciele, 
ciągle jeszcze pow iązan i pracą z Urzędem G ór­
n iczym , ale zam ierzający już  poświęcić się w y ­
łącznie zawodow i nauczycielskiemu.

W  ty m  czasie wprowadzono obow iązujący 
tygodn iow y p lan le kc ji. Od 1859 roku  w prow a­
dzono dalsze zm iany, m ianow icie  nowe przed­
m io ty , ja k  fizykę , chemię, algebrę, trygono ­
m etrię , i  stereom etrię oraz wyodrębniono z ge­
o log ii m ineralogię.

Ilość słuchaczów stopniowo wzrastała. Jeśli 
w  latach 1870 -^ 1880 ilość słuchaczów w yno ­
s iła  20, to po 1913 ro ku  podniosła się do 30. 
Absolw enci szkoły pozostawali przede wszyst­
k im  w  kopaln iach Dolnośląskiego Zagłębia W ę­
glowego, w  pewnej jednak części p rzechodzili 
i  do kopalń Górnego Śląska i  W estfa lii.

Z innych  szkół, znacznie już  młodszych, w y ­
daje się, że na p ierw szym  m iejscu w ym ien ić  
należy Szkołę Górniczą w  D ąbrow ie Górniczej. 
I  ona rozpoczęła swe działanie jako  ku rsy  p ro ­
wadzone p rzy  Urzędzie G órn iczym  w  D ąbrow ie  
Górniczej. Jednocześnie z uruchom ien iem  k u r ­
sów  w  1887 roku , rozpoczęto starania u w ładz

0 o tw arc ie  szkoły. Rząd carski n ie  tra k to w a ł 
tych  starań p rzychy ln ie , a przedstaw icie le prze­
m ysłu  także n ie  dok łada li w ys iłków , chociaż 
potrzebę szkoły odczuwano dość powszechnie.

Ustawa o pow ołan iu  szkoły ukazała się do­
p ie ro  13. 2. 1899 r. przeznaczając na szkołę 
dawny gmach Zarządu Górniczego. Szkoła od 
razu rozw inę ła  się bardzo poważnie. Do szkoły, 
m ającej określone w  statucie zadanie: przygo­
towanie sztygarów  i  m a js trów  górniczych, zgło­
s iło  się od razu 120 uczniów. W ym agano od n ich  
wykszta łcenia podstawowego w  zakresie 2 klas 
g im nazja lnych . W yk ła d y  odbyw a ły  się w  ję ­
zyku  rosy jsk im , w yk ładow cy  jednak w  poważ­
nej części b y li Polakam i. W śród n ich  znajdo­
w a ły  się późniejsze sławy, ja k  K ondratow icz, 
K ontk iew icz , śio ię tochow ski, P iw o w a r, W ie luń­
sk i, Zyym untow icz. P rog ram  szkoły b y ł dosko­
nale ułożony, a w ysok i poziom w ykładow ców  
przyczyn ia ł się do tego, że absolwenci szkoły 
m ie li doskonałe przygotow an ie  do zawodu. Za­
tru d n ie n i b y li przede w szystk im  w  Zagłębiu 
Dąbrowskim , ale w ie lu  z n ich  obejm owało p ra ­
cę na ca łym  te ry to r iu m  ówczesnego Państwa 
Rosyjskiego. Szkoła m ia ła  opin ię w yb itn ie  le w i­
cowej. W alkę z przedstaw ic ie lam i caratu, czyn­
n y  udzia ł w  w ypadkach przed rew o luc ją  
(1901 rok), ja k  i  w  czasie re w o lu c ji 1905 roku, 
w ie lu  słuchaczy —  ja k  P iw o w a r  —  opłaciło 
d ługo le tn im  zesłaniem, in n i —  ja k  M o n tw iił-  
-M ire ck i —  śm iercią  na szubienicy. Czynny 
udzia ł w  w ypadkach 1905 roku  spowodował 
zam knięcie szkoły w  la tach 1906 ■+■ 1910.

D ruga przerw a w  działalności szkoły spowo­
dowana by ła  w ybuchem  pierwszej w o jn y  św ia­
tow ej. U ruchom iono ją  ponownie dopiero 
w  1920 r. pod nazwą Państwowej Szkoły G ór­
niczej i  H u tn icze j im . St. Staszica. Obok do­
tychczasowych w ydz ia łów  górniczego i  h u tn i­
czego, uruchom iono dwa dalsze —  e lektrom e­
chaniczny i  m iern iczy.

Okres 20-lecia dla przem ysłu górniczego
1 hutniczego n ie  b y ł okresem rozw oju. Wręcz 
odwrotn ie, zam ykanie kopalń i  hut, św ię tów ki 
i u rlopy  burnusowe m usia ły  się odbić u jem nie  
na działalności szkoły. Zam iast rozw ijać, sta­
rano się szkołę likw idow ać, zam ykając począt­
kowo w ydz ia ł m ie rn ic tw a, a potem elektrom e­
chanik i. S łynne w  ca łym  k ra ju  s tra jk i szkolne 
w  latach 1933 i  1937 b y ły  dowodem czynnego 
stanowiska uczniów  w  obronie swych praw .

Trzecia przerw a w  pracy Szkoły —  to  okres 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej. Podziemną w alkę 
z okupantem  h itle ro w sk im  opłaciło śm iercią 
k ilkudz ies ięc iu  słuchaczy i  absolwentów.

Szkoła została w  czasie okupac ji kom p le tn ie  
zniszczona, bogate pracownie, zb io ry  i  b ib lio ­
teka rozgrabione i  wyw iezione. Im ponu jący b y ł 
rozw ój szko ły po roku  1945. Już w  ro ku  szkol­
nym  1946/7 liczy ła  ona 16 klas z 61 uczniam i, 
a liczba ich  w kró tce  potem podniosła się do 
1200. Odbudowane zostały zniszczone paw ilony, 
odnowiona b ib lio teka , na nowo stworzone zbio­
ry  i  gabinety. Obecnie Szkoła nadal p racu je  
jako Techn ikum  Górnicze im . St. Staszica. 
Oprócz powyższych, b y ły  jeszcze dw ie  szkoły 
górnicze. Jedna w  W ieliczce —  dw ule tn ia ,
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u trzym yw ana  przez Zarząd Salin. Założona 
w  1861 roku, prowadzona by ła  początkowo 
rów noleg le w  języku  po lsk im  i  n iem ieckim , od 
1870 roku  w  języku  po lskim . B y ła  to średnia 
szkoła techniczna dostarczająca dawnej G a lic ji 
w ykszta łconych techn ików  górniczych. Od 1925 
ro ku  szkoła została przem ianowana na cztero­
le tn ią  szkołę średnią górniczą podległą bezpo­
średnio U rzędow i Górniczemu. Szkołę tę w  la­
tach 1861 1911, t j .  w  ciągu 50 la t, ukończyło
320 absolwentów, by ła  to w ięc szkoła stosun­
kowo n ie  duża.

Najm łodszą z naszych daw nych szkół gó rn i­
czych by ła  polska szkoła górnicza założona 
v/ 1907 r. w  D ąbrow ie na Śląsku Cieszyńskim. 
Na Z jeździe Polskich G órn ików  i  H u tn ikó w  
w  K rakow ie  w  1906 roku  zdecydowano założe­
n ie  szkoły. Założenie szkoły m ia ło  w ie lk ie  zna­
czenie gospodarcze i  polityczne. Śląsk Cieszyń­
ski znajdow a ł się pod w p ływ e m  s ilne j akc ji 
germ anizacyjne j i  czechizacyjnej. Ukończenie 
średnie j szkoły górniczej w M oraw skie j Ostra­
w ie  by ło  m ożliw e przede w szystk im  po w yrze ­
czeniu się polskości, założenie w ięc szkoły 
w  D ąbrow ie  C ieszyńskiej by ło  położeniem tam y 
w ynaradaw ian iu . Sprzeciw śląskich feudałów  
z hr. Larischem , przewodniczącym  „R ady 
G w arków “  na czele, został zwalczony w ie lk im  
w ys iłk ie m  ak tyw nych  działaczy po lskich Ślą­
ska Cieszyńskiego: Zarańskiego, Riegera, Szef- 
fe ra  i  K iedron ia , Buzka i  M iche jdy. Ich  w y s ił­
k i, poparte zgodnym  protestem  ludności Śląska 
Cieszyńskiego, a rty ku ła m i w  prasie i  w iecam i 
doprow adziły  do uruchom ien ia  szkoły w  dn iu  
8. 12. 1907 r. Szkoła by ła  dwuklasowa. Nauka 
na kurs ie  przygotow aw czym  trw a ła  6 miesięcy, 
na fachow ym  14, D yrek to rem  szkoły i  w y k ła ­
dowcą przedm iotów  fachow ych b y ł inż. Leo­
pold Szeffer. Szkoła doskonale ro zw ija ła  się do 
roku  1914. P ierwsza w o jna  św iatowa i  powo­
łan ie  znacznej ilośc i słuchaczy do wojska spo­
wodowało zawieszenie działalności szkoły do 
roku  1917/1918. W  ty m  czasie uruchom iono 
ją  na nowo. Pracująca w  oparciu o dotychcza­
sowy program  szkoła doczekała w akac ji le tn ich  
w  1920 roku. Decyzja Rady Ambasadorów,

przydzie la jąca Czechom Śląsk Cieszyński, spo­
wodowała natychm iastow e represje w  stosunku 
do szkoły. Urząd G órn iczy odebrał budynek, 
w  k tó ry m  m ieściła się szkoła i  in te rna t. G rono 
nauczycielskie uzyskam przeniesienie słuchaczy 
do Szkoły W ie lick ie j, o trzym an ie  stypendiów  
od w ładz po lskich oraz możność znalezienia 
pracy w  kopaln iach Górnego Śląska. Z b io ry  
i  pomoce naukowe szkoły zostały przekazane1 
A kadem ii G órn iczo-H utn icze j. Ogółem w  ciągu 
tych  la t ukończyło szriołę około 150 absolwen­
tów.

Tak przedstaw ia ły  się na jogó ln ie j nakreślone 
ram y szko ln ictw a górniczego w  Polsce poza 
Akadem ią G órn iczo-H utn iczą w  K rakow ie  do 
1944 r. Czasokres, ja k i one obe jm u ją  —  to  p ra ­
w ie  la t 150, teren —  cała Polska, a naw et jeś li 
chodzi o Śląsk Cieszyński —  to i  poza je j gra­
nicam i.

Trudności w  prowadzeniu szkół b y ły  w ie lk ie . 
Spraw y narodowościowe, językowe, zwalczanie 
ruchów  wolnościowych, w rogie stanowisko ka - 
p ita lis tów -w łaśc ic ie li kopalń, to trudna  droga, 
jaką  przebywa szko ln ictw o górnicze do Polski 
Ludow ej. R ozm iary i początki tego szko ln ictw a 
b y ły  stosunkowo skromne. Patrząc na te skrom ­
ne początki i  dzisie jszy ro z k w it szko ln ictwa 
górniczego w id z im y  w ie lk i w ys iłek , ja k i na od­
c inku  szkolenia dokonany b y ł w  Polsce Ludo­
wej.
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z a m a w i a j c i e

K A L E N D A R Z E  Ś L Ą S K I E
Tak, ja k  w  roku  ub ieg łym  zostaną wydane cztery kalendarze 
śląskie: górno-śląski, opolski, cieszyński i  Zagłębia Dąbrowskiego. 
Każdy kalendarz bogato ilu s trow any  zaw iera przeciętn ie 120 cie­
kaw ych opowiadań, notatek, a rtyku łó w , reportaży, humoresek, 
wspomnień.
Objętość 288 stron dużego fo rm atu , cena zł 10.— . T e rm in  w ydania 
grudzień 1955 r.
Kalendarze zamawiać należy już  teraz w  Oddziałach i  Delegatu­
rach P U P iK  „R uch ", u  ko lpo rte rów  zakładowych oraz u lis to ­
noszy w ie jsk ich  i  m ie jsk ich . Sprzedaż kalendarzy odbywa się 
drogą przedpłat.
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W olka o obniżkę kosztów w łasnych w przem yśle węglow ym
Przem yśl w ę g lo w y  w a lczy n ie  ty lk o  o w yko na n ie  p lan u  w ydobyc ia  i  w yda jnośc i. Jedno­

cześnie pod ję to  w ie lk i w y s iłe k  o obn iżkę kosztów. W a lka  ta toczy się we w szys tk ich  jednostkach 
o rgan izacy jnych  pod leg łych  M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  W ęglowego. A r ty k u ł zb io row y, opracow any 
przez, p ra co w n ikó w  D ąbrow skiego Z jednoczen ia  P W  i  pod leg łe j m u ko p a ln i, op racow u je  środki, 
z.a pomocą k tó ry c h  w szys tk ie  je d n o s tk i w a lczą o zn iżkę kosztów.

Redakcja

M gr in ź  S tan is ław  T ym iń sk i
D y re k to r  D ą b ro w sk ie g o  Z P W

W k ła d  Z je d n o c z e n ia  do w a lk i o koszty w łasn e

N arodowy p ian gospodarczy na łoży ł na całą 
gospodarkę uspołecznioną obowiązek obniżenia 
kosztów w łasnych w  1955 ro ku  o 7,5 m ilia rda  
złotych. W alka o obniżkę kosztów w łasnych 
stała się w  naszym Zjednoczeniu cen tra lnym  
zagadnieniem, dotyczącym  każdego pracow nika 
i  obe jm ującym  w ie lk ie  szczeble organizacyjne.

W  oparciu o dodatnie w y n ik i produkcyjne , 
mając na uwadze wskazania I I  Z jazdu P a rtii, 
D ąbrowskie Zjednoczenie PW już w  roku  ub ie­
g łym  opracowało program  w a lk i o koszty dla 
poszczególnych kopalń i dzia łów  Zjednoczenia, 
zobowiązując cały a k tyw  p ro d u kcy jn y  i  gospo­
darczy do w a lk i o obniżkę kosztów własnych.

W  przem yśle w ęg low ym  główne rezerw y ob­
n iż k i kosztów w łasnych tkw ią  w  ry tm iczn ym  
w ykonyw an iu  na codzień p lanów  p ro d u kcy j­
nych, we wzroście w ydajności pracy, w  osz­
czędnej gospodarce m ateria łam i, w  przestrze­
ganiu dyscyp liny  płac i  przestrzeganiu norm  
w  zatrudnien iu .

D la  uruchom ien ia rezerw  oszczędnościowych 
tkw iących  w  w ydajności pracy, niezbędna jest 
przede w szystk im  taka organizacja pracy, k tó ra  
pozw oli systematycznie w ykonyw ać p lany p ro ­
dukcyjne.

Na ty m  odcinku w p ły w  Zjednoczenia u w y ­
datn ia  się już  p rzy p lanow anym  usta lan iu  obsa­
d y  lu d z i na węglu, co zmusza kopaln ie  do n o r­
m atywnego obłożenia przodków  p rodukcy jnych . 
Poprzez analizę pracochłonności na w szystkich 
stanowiskach, poprzez zwracanie uw ag i k ie ro w ­
n ic tw a  kopa lń  na n iew łaściwe przerosty, powo­
dujące lepsze i  ekonomiczniejsze ustaw ienie 
załóg. L im itow an ie  załogi na pow ierzchn i n ie  
pozwala na je j przerosty, tym  samym w p ływ a  
na wzrost w yda jności ogólnej. Poprzez analizę 
i  dokonywanie poprawek w  planach miesięcz­
nych, kw a rta ln ych  czy rocznych, p lan dla po­
szczególnych kopa lń  jest w łaśc iw ie  ustalony, 
a tym  samym staje się rea lny do wykonania.. 
D uży w k ład  dla w ykonania  obn iżk i kosztów ma 
służba planowania kosztów przez dokonywanie 
praw id łow ego rozdzia łu  lim itó w  do p lanu tp f, 
w n ik liw ą  analizę w  trakc ie  opracowywania 
p lanów  tp f, ko rygow an ie  b łędnych założeń 
w  planach, wreszcie przez s ta ły  ins truk taż  i  bez­
pośrednią pomoc przy  opracow yw an iu  opera­

tyw n ych  p lanów  kw arta lno-in iesięcznych. Z jed ­
noczenie stwarza realne bazy w yjśc iow e dla 
w szystkich podleg łych zakładów  na odcinku za­
sadniczych i  podstawowych wskaźników , decy­
dujących o dobre j pracy kopaln i.

Operatywność dzia łów  technicznych ob jaw ia  
się w  bezpośredniej pomocy kopalniom, p rzy  
p ra w id ło w ym  rozplanow aniu robó t przygoto­
wawczych i  w yb ie rkow ych , za tw ierdzaniu p la ­
nów  i  k o n tro li ich  wykonania.

D la kopa lń  boryka jących  się z prze jśc iow ym i 
trudnościam i wyznaczani $ą opiekunow ie, k tó ­
rzy  w spóln ie z k ie row n ic tw em  usta la ją  p lan 
działania w  celu uzdrow ien ia  kopa ln i i  ko n tro ­
lu ją  systematycznie w ykonanie  tego planu.

D zia ł G órn iczy Zjednoczenia bierze udzia ł 
w  usta lan iu  planowego obłożenia p ierwszej 
zm iany wydobyw czej, przeprowadza kon tro lę  
pracy zm ian d rug ie j i  trzecie j.

Na odcinku gospodarki sprzętem i  m ateria ­
łam i Z jednoczenie prowadzi stałą kon tro lę  w y ­
korzystan ia  maszyn i  urządzeń, śledzi wskaź­
n ik i zużycia m ate ria łów  w ybuchow ych i  opra­
cowuje sposoby zmniejszenia ich  zużycia.

Ustalenie harm onogram ów popraw y trans­
portu , in te rw enc je  w  spraw ie regu la rne j do­
stawy piasku dla lik w id a c ji pustek eksploata­
cy jnych , ustalanie i  kon tro la  harm onogram ów 
przebudowy w yrob isk, kon tro la  cyk liczne j pra­
cy w  ścianach, badanie przyczyn zawałów 
i  nieszczęśliwych w ypadków  •—  oto w yc inek 
zagadnień, k tó ry m i na codzień ży je  aparat 
D z ia łu  Górniczego Zjednoczenia.

Pełne w ykorzystan ie  dn ia  roboczego, l ik w i­
dacja nadm ierne j ilości godzin nadliczbowych, 
posto jów  i  aw arii, w n ikan ie  w  p rzyczyny n ie - 
ry tm iczności pracy, m obilizac ja  załogi oraz per­
sonelu inżyn iery jno-techn icznego do usuwania 
tych  przyczyn —  oto zadania, k tó re  postawiono 
przed całym  aparatem Zjednoczenia w  walce 
o obniżenie kosztów własnych.

D rug im  decydującym  czynn ik iem  w  walce 
o obniżkę kosztów w łasnych jest gospodarka 
m ateria łowa. Sytuacja na ty m  odcinku jest 
jeszcze ciągle niezadowalająca. W alka z m arno­
traw stw em  m ateria łów  i  sprzętu n ie  może, być 
traktow ana jako jakaś k ró tko trw a ła  kampania. 
W ymaga ona systematycznej pracy organiza­
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to rsk ie j, w y jaśn ia jące j i  wychowawczej. Tak im  
podejściem i  uporczyw ym  działaniem  uzyskano 
ju ż  w  n iek tó rych  kopaln iach poważne rezu l­
ta ty .

Przez uporządkowanie odstaw taśm owych 
przedłużono żywotność taśm transporte row ych 
i  obniżono poważnie ich  s tra ty  (kopaln ia  Jo- 
wdsz, Gen. Zawadzki, Czeladź i  S talin).

Przez stosowanie pom ysłów  rac jona liza to r­
skich p rzy  budow ie tam  podsadzkowych (kopal­
n ia  Gen. Zawadzki i  S ta lin) uzyskano duże 
oszczędności w  zużyciu drewna tartego.

Przez zorganizowanie i  usprawnien ie gospo­
d a rk i obudową stalową (kop. Czeladź) obniżono 
s tra ty  budow y z 53% w  1954 ro ku  do 14% 
wT roku  bieżącym.

O peratywna działalność sekcji k o n tro li go­
spodarki m ateria łow e j u w yp u k la  wszystkie 
zaniedbania na ty m  odcinku i  pozwala na 
szybkie reagowanie i  egzekwowanie poleceń 
m ających na celu uporządkowanie gospodarki 
m ateria łow ej.

Robocizna i  płace m ają decydujący, bo około 
50-procentowy udzia ł w  kszta łtow an iu  się 
kosztu tonny węgla:

M us im y sobie o tw arc ie  powiedzieć, że w  w ie ­
lu  naszych kopalniach- k ie row n ic tw o  i  dozór n ie  
zwraca na leżyte j uWagi na zagadnienia ekono­
m iczno-finansowe. Stąd też pochodzą uchyb ie­
n ia  na odcinku  dyscyp liny  no rm  i  płac, k tó re  
m ają swoje poważne odbicie w  zaniżeniu w y ­
dajności i  osiągnięć p rodukcy jnych .

Zwalczanie częstych jeszcze fa k tó w  n iep ra ­
w id łowego ustaw ienia płac i  norm , oto dz ia ła l­
ność kontro lna, niedopuszczająca do roz luźn ie­
n ia  dyscyp liny  w  te j dziedzinie, do łam ania so­
c ja lis tyczne j zasady p łacy w edług ilośc i i  ja ­
kości pracy, do osłabienia s iły  dzia łan ia  bodź­
ców m ateria lnych.

W  tych  kopalniach, gdzie dyrekc ja  wspóln ie 
z POP i  Radą Zakładową prow adzi rów noleg le 
akcję uświadam iającą i  kon tro lną  na odcinku 
dyscyp liny  płac, gdzie wypow iedziano w alkę 
zaniżeniu norm  pracy, n iew łaśc iw ym  zaszere­
gowaniem, n ieu jaw n io nym  godzinom pracy 
nadliczbowej p rzy pracach akordowych, auto­
m atycznem u przyznaw aniu  p re m ii d la  pracow­
n ikó w  niezakordowanych, nieuzasadnionemu 
w yciągan iu  dn iów ek z akordu i  w ie lu  in n ym  
przekroczeniom  p łacow ym  —  obserw ujem y po­
prawę w  kszta łtow an iu  się w ydajności, tam  
w idz im y  w zrost w yn ikó w  p rodukcy jnych  i  pod­
niesienie rentowności kopaln i.

P rzerosty w  zatrudn ien iu , to jeszcze jeden 
odcinek rezerw  w  walce -o obniżkę kosztów 
w łasnych. Szereg bardzo pracochłonnych prac 
w ykonu je  się jeszcze ręcznie. Zapychanie w o­
zów na nad- i  podszybiu, odb ió r kam ienia, 
czyszczenie wozów, rozładunek drewna i  mate­
ria łó w  z wagonów, zbieranie węgla ze zwałów, 
pochłan ia ją w ie lką  ilość roboczo-godzin, k tó re  
można by znacznie obniżyć przez zmechanizo­
wanie tych  prac.

Większość pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  jest 
ju ż  w  toku  rea lizac ji, a zastosowanie ich  za­
pew ni szybki w zrost w yda jności pracy. Te za­

gadnienia ma w  sw o je j pieczy p ion głównego 
m echanika Zjednoczenia. U jaw n ien ie  i  mecha- 
nizowanie pozostałych jeszcze rezerw  w  walce
0 koszty własne dają nam konferencje  p a r ty j­
no-ekonomiczne, k tó re  są organizowane w  ko ­
palniach.

Ponieważ s tw ie rdz iliśm y, że w  w ie lu  w y ­
padkach konferencje  te  m ia ły  charakte r czysto 
fo rm a lny , spośród najlepszych pracow n ików  
pionu technicznego i  ekonomicznego zostali 
wyznaczeni opiekunowie, k tó rych  zadaniem jest 
pomoc w  przygotow an iu  tak ich  uchw ał kon fe ­
renc ji, aby ja k  najszersze masy robo tn ików , 
techn ików  i  in żyn ie rów  zmuszone zostały do 
skoncentrowania uw ag i na podstawowych za­
gadnieniach, decydujących o obniżce kosztów 
w łasnych danej kopaln i.

U dzia ł szerokich mas w  walce o obniżkę kosz­
tów  w łasnych w yraża jący się w  w yko rzys tyw a ­
n iu  i p rzysw a jan iu  przodujących m etod pracy, 
ro zw ija n iu  i  w prowadzaniu w  życie najlepszych 
doświadczeń, rodzi się na bazie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Rola k ie row n ic tw a  
Zjednoczenia w  k ie row an iu  ruchem  współza­
w odnictw a polega w  p ierw szym  rzędzie na po­
mocy w  usuwaniu z d rog i wszystkiego, co ha­
m u je  tw órczą in ic ja tyw ę  pracujących. Zabez­
pieczenie w  m iarę m ożliwości wszechstronnej 
pomocy technicznej i  m a te ria łow e j dla w ype ł­
n ien ia  pod jętych zobowiązań, oto zadania dla 
w szystkich p ionów  zjednoczenia. Równolegle 
do tych  w szystk ich  poczynań pow inno iść po­
lepszenie w a runków  bytow ych  pracow ników  
(akcja m ieszkaniowa), u ła tw ien ie  dojazdu do 
pracy, podniesienie stanu bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy, akcja socjalna i  dobra opieka 
lekarska.

Zaspokojenie tych  potrzeb dałoby zm n ie j­
szenie f lu k tu a c ji załogi i  je j  s tab ilizac ję  (dla. 
p rzyk ładu , w  jednej z kopa lń  w  ciągu 9 m ie­
sięcy br. p rzyby ło  1223, a uby ło  1145 pracow­
n ików ), w p łynę łoby  na likw id a c ję  n ieuspra­
w ie d liw ione j absencji, zm niejszenie godzin nad­
liczbow ych oraz poważne podniesienie a tra k c y j­
ności zawodu górniczego. W  sum ie dałoby to 
dalsze obniżenie kosztów robocizny na jednost­
kę p rodukc ji.

Doceniając powyższe trudności, p lanu jem y 
w  okresie najbliższego pięciolecia w ybudow a­
nie 9 odpowiednio wyposażonych ho te li robo t­
niczych, co w p łyn ie  częściowo' na rozw iązanie 
trudnego problem u mieszkaniowego. Hotele 
te jednak przew idziane d la  p racow n ików  sa­
m otnych n ie  w p łyną  na zm niejszenie potrzeb 
m ieszkaniowych, n iem n ie j pozwolą uzupełn ić 
braku jącą jeszcze tu  i  ówdzie załogę ludźm i 
z w erbunku.

Zjednoczenie jako  jednostka koordynująca
1 kon tro lna  ma w p ły w  pośredni na obniżkę 
kosztów. Natom iast jednostką, k tó re j w k ład  
w  w a lkę  o koszty jes t bardzie j bezpośredni 
i k tó ra  też pode jm uje  najw iększe w y s iłk i 
w  walce o obniżkę kosztów —  jest kopalnia. 
D latego z ko le i rozpatrzone będą środki, ja k ie  
stosuje kopaln ia  w  dążeniu do obniżenia kosz­
tów.
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M gr inż. Tadeus^ R achn iow sk i
D g re k to r  K o p a ln i G e ne ra ł Z a w a d z k i

K o p a ln ia  dąży do o b n iż k i ko sztó w  w łas n ych

Na w ykonanie  zadań p rodukcy jnych , zw ięk­
szenie w yda jności i  obniżenie kosztów w łas­
nych  kopa ln i w p ływ a  szereg czynników , jak :

1. zwiększenie m echanizacji robót,
2. p raw id łow a organizacja pracy i  bhp.,
3. pełne i  te rm inow e zaopatrzenie kopa ln i 

w  sprzęt, części zamienne i  m a te ria ły ,
4. ścisła kon tro la  zużycia m ateria łów ,
5. wzmożenie k o n tro li nad dyscyp liną  płac,
6. w łaściw ie  zorganizowana kon tro la  kosztów 

w ydzia łow ych i  ogólno-fabrycznych.
Należy podkreślić, że zasadniczym w a ru n ­

k iem  osiągnięcia p lanu w yda jności i  wyznaczo­
ne j obn iżk i kosztów w łasnych jest w  kopa ln i 
w ykonanie  p lanu wydobycia , ponieważ istn ie je  
ścisła współzależność tych  trzech czynników . 
Na w zrost w yda jności kopa ln i i  na obniżenie 
kosztu p ro d u kc ji w p ływ a ją  wszystkie środki, 
ja k im i osiąga się w zrost p rodukc ji, a w ięc 
m iędzy in n y m i dyscyp lina  pracy, bezaw ary j- 
ność, cykliczność, fro n t rezerwowy.

W  m o je j w ypow iedz i ograniczę się do omó­
w ien ia  w p ły w u  na wydajność i  koszty tych  
czynników , k tó re  w ym ien iłem  na wstępie. M e­
chanizacja robót, niezależnie od. tego, czy do­
tyczy  ona robó t na pow ierzchn i (zwałowanie, 
plac drzewa, transport), czy robó t dołow ych 
(transport, urabianie , ładowanie) powoduje 
zmniejszenie pracochłonności na zmechanizo­
w anych stanowiskach. Ponieważ jednak m e­
chanizm y w ym agają pewnej ilośc i dn iów ek do 
obsługi, ogólne zmniejszenie zatrudnienia, 
a przez to i  wzrost w yda jności są mniejsze, 
n iżby to w yn ika ło  ze wstępnych założeń m e­
chanizacji.

W  m iarę  w zrostu m echanizacji m ale ją koszty 
p rodukc ji, lecz zm ienia się równocześnie ich 
układ. Obniża się koszt robocizny, wzrasta 
zużycie energii, o le jów  i  sm arów  oraz am orty ­
zacja i  napraw y. W  zakresie p rodukc ji, mecha­
n izacja  robó t do łow ych przy  bezaw aryjne j 
p racy  maszyn i  urządzeń zwiększa wydobycie 
z jednostk i długości fro n tu  i  zapewnia ba r­
dzie j regu la rny  rozkład w ydobycia  w  czasie.

O rganizacja  pracy. ¡Prawidłowa organizacja 
pracy na w szystk ich  odcinkach, oprócz zw ięk­
szenia p ro d u kc ji i  zmniejszenia pracochłon­
ności, a w ięc zmniejszenia kosztów robocizny, 
wprowadza w  kopa ln i ład i  porządek, k tó ry  
jest n ieodzownym  w arunk iem  norm alnego ru ­
chu zakładu.

Organizacja pracy obe jm u je  n ie  ty lk o  opra ­
cowanie i  stosowanie harm onogram ów pracy 
na przodkach, n ie  ty lk o  p raw id łow e rozmiesz­
czenie załogi pozaprzodkowej, na stanowiskach 
pracy i  w ykonanie  je j codziennych zadań, lecz 
rów nież ca łkow ite  w ykorzystan ie  czasu pracy 
od m om entu wejścia pracow nika do k la tk i szy­
bu zjazdowego, poprzez dowóz załogi do m ie j­
sca pracy i  kon tro lę  czasu pracy za pośredni­
ctwem  m arkow n i oddziałowych.

W łaściw ie  zorganizowane oddzia ły pomoc­
nicze w  zakresie odstawy urobku, dostawy ma­
te ria łów , konserw acji i  napraw y maszyn i  urzą­
dzeń, u ła tw ia ją  oddziałom  w ydobyw czym  w y ­
konyw anie  zadań p rodukcy jnych . Zapewnienie 
s łużbie dyspozytorskie j szybkich i  p raw dziw ych  
in fo rm a c ji o ruchu  w szystk ich  oddziałów 
i  o każdej przeszkodzie i  a w a rii u m o ż liw i k ie ­
ro w n ic tw u  skuteczną in te rw enc ję  i  skoordy­
nowanie pracy w szystk ich  oddziałów.

Zaopatrzenie kopalni w  sprzęt, części zamienne 
i materiały

Term inow a dostawa m ateria łów , sprzętu 
i  części zam iennych odpowiedniego rodzaju 
i  w  potrzebnej ilośc i jes t w ażnym  czynn ik iem  
w p ływ a jącym  na obniżenie w yda jnośc i i  kosz­
tów  w łasnych.

Należy stw ierdzić, że sprawa ta  n ie  jest na­
leżycie doceniana m im o, że niedociągnięcia 
w  zakresie zaopatrzenia są przyczyną poważ­
nych przekroczeń kosztów, np. drew no okrągłe 
ma niepotrzebnie za dużą 'średnicę o 2 ^ 3  cm; 
co pew ien czas b rak  jest gwoździ w ym ia ru  5" 
i  6 , w sku tek czego używa się gwoździ d łuż­
szych, co pew ien czas zawodzi dostawa stropnic 
i  przewozi się je  samochodami z in n ych  kopalń. 
P rzyk ładów  można by przytoczyć w ięcej.

Poruszone niedociągnięcia w y n ik a ją  częścio­
wo z trudności p rodukcy jnych  innych  dziedzin 
przem ysłu, z przeciążenia fa b ry k  maszyn, lecz 
część ich  można usunąć p rzy  współpracy do­
stawców z odbiorcam i.

Obniżenie kosztów m ate ria łów  zależy przede 
w szystk im  ■ od przestrzegania no rm  zużycia. 
K o n tro lę  zużycia prow adzi b iu ro  gospodarki 
m ateria łow e j k ilkom a  metodam i:

1. ograniczenie ilości m a te ria łów  w ydaw a­
nych dla poszczególnych oddzia łów  do w y ­
sokości zaplanowanych lim itó w  finanso­
wych,

2. porównanie w skaźników  zużycia m ate ria ­
łów  w  ska li całej kopaln i,

3. porównanie zużycia n iek tó rych  m ateria ­
łów  z ilością obliczoną z zakresu w yko ­
nanej p racy (np. p łó tno  podsadzkowe 
według m 2 w ykonanych  podsadzkowych 
tam),

4. opracowanie no rm a tyw ów  zużycia n ie ­
k tó rych  m ate ria łów  na jednostkę tech­
niczną (np. zużycie drewna i  gwoździ 
na w ykonanie  1 m 2 tam y każdego typu ,

5. prowadzenie i  okresowa kon tro la  stanu 
inw entarza urządzeń i  n iek tó rych  mate­
ria łó w  (np. ry n n y  potrząsalne, przenośni­
k i zgrzebłowe, lu tn ie , p o k ryw y  do prze­
nośników  zgrzebłowych ciężkich, taśma 
ma gumowa),

8. kon tro la  powtórnego zużycia m ate ria łów  
(np. drewno, ru ry , szyny).
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Zasadniczym w arunk iem  skuteczności pracy 
b iu ra  gospodarki m a te ria łow e j jes t systema­
tyczna kon tro la  i  wyciąganie z n ie j konsek­
w entnych  wniosków. Jako p rzyk ła d y  mogę po­
dać, że comiesięczne obliczanie ilości należnego 
p łó tna podsadzkowego w edług teoretycznej po­
w ie rzchn i postaw ionych tam, obliczanie ilości 
gwoździ d la każdego oddziału w ed ług  jednost­
kow ych no rm a tyw ów  zużycia, kon tro la  zużycia 
cyny w edług ilośc i w ykonanych  połączeń i n o r­
m atywnego zużycia na jednostkę długości, po­
ważnie ' zm nie jszyło  zużycie tych  m ateria łów  
w  ska li całej kopaln i.

Płace. K o n tro lę  nad dyscyp liną  płac należy 
przeprowadzać w  dwóch zasadniczych k ie ru n ­
kach:

1. K o n tro la  fonna lna  polega na dop ilnow an iu  
w łaściw ych stawek podstawowych, prem ia we­
d ług odpowiedniego regu lam inu , zgodność za­
szeregowania z w ykonyw aną pracą, zgodności 
zapłaconych dn iów ek z dn iów kam i w ykazanym i 
przez m arkow n ię  itp . K o n tro lę  tę p o w in n i prze­
prowadzać pracow nicy b iu ra  k o n tro li zarobków.

2. K o n tro la  ruchowa polega na porów nan iu  
ilości pracy akordowej zapłaconej, z ilością 
pracy obliczoną ze w skaźn ików  technicznych 
lu b  pom iaru. Ilość drewna transportowanego 
przez d rzew iarzy ma być zgodna z ilością d rew ­
na opuszczonego, ilość m etrów  przerobionej 
trasy  przenośnika zgrzebłowego pow inna być 
zgodna z ilością w yliczoną z postępu ściany, je j 
długości i  szerokości jednego pola itp . K o n tro la  
ta, k tó rą  przeprowadza dozór wyższy, jest po­
w ierzchowna, ze względu na nieprzejrzystość 
dowodów zarobkowych, w ie lką  ich  ilość oraz 
bardzo k ró tk i czas. Rozszerzeniem te j spraw y 
jest opracowywanie jako  załączników  do do­
w odów  zarobkowych tabelarycznych zestawień 
zaw ierających porów nanie ilości zapłaconych 
z ilością obliczoną dla robót akordow ych każ­
dego typu.

U trzym an ie  dyscyp liny  płac na w łaśc iw ym  
poziom ie ma w p ły w  nie ty lk o  na koszt robo­
cizny, lecz rów nież na wydajność p rodukc ji. 
W ykluczenie m ożliwości płacenia za n ie w y k o ­
naną pracę wzbudza w  pracow nikach dobrych, 
pracujących w yda jn ie , zaufanie do systemu 
płacy, p racow n ików  ociągających się w  pracy 
zmusza do podniesienia w ydajności, jako  je d y ­
nego środka podniesienia sw ych zarobków.

Koszty wydzia łowe i  ogólno fabryczne. 
Koszty te  stanow ią około 32,3% ca łkow itych  
kosztów p rodukc ji. Te dwa rodzaje kosztów 
zaw iera ją  wszystkie  nak łady n ie  mieszczące

się w  kosztach robocizny, m ate ria łów  bezpo­
średnich, energ ii i  w  kosztach sprzedaży. W ie l­
ka różnorodność tych  nakładów  u tru d n ia  kon­
tro lę , w  przec iw ieństw ie  do nakładów  na ro ­
bociznę i  m a te ria ły  bezpośrednie, k tó rych  kon ­
tro lę można prowadzić codziennie, na podsta­
w ie  k o n tro li odpowiadających im  w skaźn ików  
technicznych, za pośrednictwem  specjalnych 
kom órek organizacyjnych, s ta tys tyk i i  gospo­
darki, m ateria łow ej.

D la nakładów  na robociznę i  m a te ria ły  bez­
pośrednie ła tw o  jes t przeprowadzić analizę 
i przez porównanie w skaźników  technicznych 
i  p lanow anych dla poszczególnych oddziałów 
znaleźć źródło przekroczeń i  zastosować środk i 
zaradcze.

A na iiza  poszczególnych nakładów , z k tó rych  
składają się koszta w ydzia łow e i  ogóino-fa- 
bryczne w ykazu je , że część ich  jes t zupełnie 
niezaieżna od k ie row n ic tw a  i  p racow n ików  ko ­
p a ln i (np. naicłady na w ęgie l deputa tow y, szko­
dy  górnicze, CBR), a na kszta łtow anie się w y ­
sokości powstałych nakładów  ma w p ływ , tj. 
decyduje bezpośrednio o ich potrzebie ’ lu b  
w ie lkości, k ilk a  osób spośród k ie row n ic tw a  
kopa ln i, m ianow icie: d y re k to r kopa ln i, z-ca 
dyrek to ra  do spraw  adm in is tracy jno -hand lo - 
wych, g łów ny m echanik i  k ie row n icy  dzia łów  
zaopatrzenia, adm in is tracy jno  - gospodarczego 
i socjalnego.

W łaściw ym  zatem systemem k o n tro li kosz­
tów w ydzia łow ych i  ogólno-fabrycznych jfest 
podzielenie ich w  pianie, ja k  i  w  w ykonaniu , 
na g rupy  kosztów w edług osób, k tó re  m ają bez­
pośredni w p ły w  na ich  kszta łtow anie się.

P lan nakładów  i  jego w ykonanie  w  tak im  
układzie um oż liw ia  zainteresowanym  pracow­
n ikom  zorientowanie się w  kosztach, na jak ie  
m ają w p ły w  i  um oż liw ia  im  comiesięczne, 
a naw et codzienne śledzenie ich  wysokości i  po­
rów nanie z planem, a w  efekcie zmusza do 
oszczędności.

W y s iłk i kopa ln i zrobione w  k ie ru n ku  obn i­
żenia kosztów n ie  m og łyby  dać i  n ie  da łyby  
poważnego w yn iku , je ś lib y  n ie zostały prze­
niesione do w łaśc iw ych  jednostek organ izacy j­
nych t j.  do oddziałów sztygarskich.

O ddzia ły sztygarskie bezpośrednio w yko n u ­
jące zadania p rodukcyjne , decydujące o w yd a j­
ności, o oszczędzaniu m ate ria łów  i  p ra w id ło ­
w ym  w yko rzys tan iu  maszyn, m usia ły  podjąć 
w alkę o koszty. W kład  oddzia łu kopa ln i do 
w a lk i o koszty podano w  w ypow iedz i K ie ro w ­
n ika  Oddz. V. Kop. Gen. Zawadzki.

Inż . Z d z is ła w  Sender
H ie r. O ddz. V K op . Gen. Z a w a d z k i

Jak w y g lą d a  u ia lka  o o b n iżkę  ko sztó w  w łas n ych  w  o d d z ia le  k o p a ln i

G łówne rezerw y zwiększenia w ydajności 
i  obn iżk i kosztów w łasnych w  oddziale szty- 
garsk im  tk w ią  we w łaśc iw e j organ izacji pracv. 
w ykorzys tan iu  kadr, gospodarce m ateria łow e j' 

Każdy p racow n ik  na swoim  odcinku pracy 
pow in ien  znać zadania wyznaczone harm ono­

gramem i dlatego należy opracowane harm o­
nogram y podać do w iadomości załodze, dopro­
wadzić je  do m iejsca pracy i  zapewnić pracow ­
n ikom  możność ich  wykonania . Praca w edług 
harm onogram ów w  chodnikach w ęglow ych 
ścianach i fila ra ch  zapewnia cykliczne w yb ie ­
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ranie, co jest n ieodzownym  w arunk iem  w yko ­
nania p lanów  p rodukcy jnych . Dokładne prze­
strzeganie w szystk ich  czynności ob ję tych  h a r­
monogramem, ich  głęboka analiza oraz na­
tychm iastow e usuwanie zauważonych usterek 
jest gw arancją  podniesienia w yda jności pracy 
i  ry tm icznośc i p rodukc ji.

Podobnie szczegółowo i  dokładn ie postępuję 
z dostarczeniem i zapoznaniem no rm  akordo­
w ych. Im  wcześniej no rm y doprowadzone są 
do w iadomości górn ika, ty m  większe są m oż li­
wości ich przeanalizowania, a ty m  samym 
wzbudza się w  p racow n iku  zaufanie do ich  p ra ­
w id łowości. Term inow e i  dostatecznie jasne 
zaznajom ienie pracujących w  akordzie z w y ­
sokością no rm y i  zależnością zarobków od prze­
kroczenia ' no rm y oraz bieżące in fo rm ow an ie  
o osiągniętych w yn ikach  pracy, zwiększą w y ­
dajność pracy.

N iezw yk le  w ażnym  zagadnieniem jes t spra­
wa ludz i pracujących w  robotach ubocznych 
o m ałej w ydajności pracy. G łówną troską k ie ­
row n ic tw a  oddzia łów  pow inno być m ożliw ie  
ja k  najszersze objęcie no rm am i akordow ym i 
te j części załogi. W ażnym  tego dowodem jest 
fa k t, że po zaakordowaniu pracow n ików  przy 
czyszczeniu trasy taśmowej zm nie jszyła  się ich  
absencja, a w yraźn ie  zw iększy ł się stopień bez- 
aw ary jności ciągów taśmowych. U m oż liw iło  to 
przerzucenie dwóch lu d z i bezpośrednio, na w ę- 
giel.

Dyspozycja kadram i. W ażnym  zagadnieniem 
podniesienia w yda jnośc i pracy jest dyspozycja 
kadram i. 'Przy rozdziale lu d z i do m iejsc pracy 
na leży brać pod uwagę tak ie  cechy pracownika, 
ja k  um iejętność, zam iłowanie, w iek , siłę  fizycz­
ną.

B iorąc pod uwagę te cechy, należy rozdzielać 
zatrudn ionych  na odpow iednich odcinkach 
pracy. P rzy obkładaniu przodków  w ie lozm iano- 
w ych  ważne jest tak  dobrać wszystkie  zm iany 
p racow ników , aby naw iązyw ała się m iędzy n i­
m i harm onia pracy, w sku tek  czego rytm iczność 
p ro d u kc ji będzie zachowana. Z zagadnieniem 
ty m  wiąże się ściśle sprawa w ychow ania no­
w ych  fachowców. Przez codzienną obserwację 
każdego pracow nika należy mieć zawsze na 
uwadze w ychow anie kadr. P racownika, k tó ry  
posiada w yb itn e  zam iłowanie do pracy w  okreś­
lone j dziedzin ie i  zapowiada się na dobrego 
fachowca, należy otoczyć opieką i  o ile  zna j­
d u ją  się możliwości, k ierow ać na rozmaitego 
rodza ju  kursy.

Gospodarka m ateria łam i. Jednym  z decydu­
jących czynn ików  w  walce o obniżkę kosztów 
w łasnych jest gospodarka m a te ria łam i w  od­
dziale. U dzia ł kosztów m ateria łow ych w  kosz­
tach w łasnych ma poważną rolę. W łaściwa go­
spodarka m ate ria łam i zależna jest od ustalenia 
w łasnych no rm  zużycia i  od jakości tych  m a­
te ria łów . A b y  ustalone no rm y zużycia n ie  b y ły  
przekraczane, należy usta lić na ja k ich  stano­
w iskach pracy powstaje nadm ierny w zrost ich 
zużycia. I  tak, na m oim  oddziale obserwowałem 
nadm ierne zużycie drewna. Powodem tego b y ł 
b rak  odpow iednich składów  w  oddziale, b rak 
w spó łpracy z techn ik iem  obudowy i  zła praca

drużyn  drzew iarzy, k tó rzy  transportow a li 
drewno1 do przodków  o nieodpow iednich sor­
tym entach. Po w ykonan iu  składu drzewnego 
w  oddziale i  znalezieniu wspólnego języka 
z techn ik iem  obudowy, drewno dostarczane jest 
w  dostatecznej ilośc i i  po trzebnym  rozm iarze. 
Codziennie d rużynow y zespołu drzew iarskiego 
ko n ta k tu je  się z dozorem oddzia łowym , gdzie 
o trzym u je  dyspozycje odnośnie dostarczenia 
drzewa.

A b y  un iknąć m arno traw stw a starego drewna 
leżącego przeważnie po pochylniach, drużyna 
drzew iarska o trzym ała  polecenie w ydaw ania  
go do składu drzewnego. D rew no to w yko ­
rzystane jest przeważnie do budowania stosów. 
Przez odpow iednie u trzym an ie  i  konserwowa­
nie urządzeń mechanicznych, ja k  przenośni­
ków  taśmowych, ciężkich zgrzebłowców itp . n ie  
ty lk o  o trzym u jem y bezaw aryjną ich  pracę, ale 
jednocześnie przedłużam y ich  żywotność, co 
w  dużym  stopniu w p ływ a  na obniżkę kosztów 
w łasnych.

Szczególpy w p ły w  na obniżenie kosztów 
w łasnych ma p raw id łow a  gospodarka taśmami 
gum ow ym i. A b y  zapobiec je j nadm iernem u n i­
szczeniu, należy zw rócić uwagę na p ro s to lin ijn ą  
budowę tras taśm owych i  ich  wyposażenie 
w  odpow iednią ilość k rążn ików  górnych i  do l­
nych, gdyż zdarza się, że w sku tek b raku  krąż­
n ików  budu je  się co drug i, a naw et rzadziej, 
co powoduje duże obw isy ń  niszczenie taśmy. 
Ważną rzeczą jest w ym iana taśm y we w łaści­
w ym  czasie, to znaczy przed ca łkow itym  je j 
zniszczeniem, gdyż może być ona wysłana do 
regeneracji, przez co przedłużam y je j żyw o t­
ność p raw ie  dw ukro tn ie .

Dalszym  elementem w  w alce o obniżenie 
kosztów w łasnych w  oddziale jest w łaśc iw y 
stosunek k ie row n ic tw a  do sprzętu. A b y  un ie­
m oż liw ić  zagubienie i  bezmyślne niszczenie 
sprzętu, na leży w prow adzić ścisłą jego ew i­
dencję, prowadzoną przez p racow nika —  ma­
gazyniera i  kon tro low aną przez dozór oddzia­
łow y. Sprzęt, k tó ry  na jbardz ie j niszczy się i  g i­
nie, to b lachy osłonowe w  ścianach. A b y  temu 
zapobiec, trzeba z ilością b lach osłonowych 
zapoznać przodowych przekładek, s trza łow ych 
oraz d rużyny ścianowe i  od każdego z n ich  
zażądać codziennego podawania m agazynierom  
dokładnego stanu w  ścianach. Taka kon tro la  
daje dobre w y n ik i i  zapobiega ich  zagubieniu. 
Każdy w ydany sprzęt p racow n ikow i z maga­
zynu oddziałowego należy zapisywać w, zeszy­
cie, ja k  rów nież num er znaczka pobierającego 
pracownika, a po oddaniu skreślić.

Kola dozom oddziałowego w  walce o w y d a j­
ność i  koszty

W  walce o zwiększenie w yda jności i  obniżkę 
kosztów w łasnych ogromną ro lę  odgryw a dy­
scyplina pracy. Tam, gdzie zarysowuje się w y ­
soka dyscyp lina  oracy u  załogi, można zaobser­
wować podniesienie w yda jności pracy. N ie m o­
że być m ow y o ja k im ko lw ie k  w kładz ie  dozoru 
w  walce o obniżkę kosztów w łasnych bez w y ­
sokie j dyscyp liny  wśród załogi.
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Dlatego w ięc dozór pow in ien  na każdym  k ro ­
ku  podnosić dyscyplinę, a ty m  samym wzrośnie 
jego autoryte t. Można to  osiągnąć poprzez 
uśw iadom ienie pracow ników , tłum aczenie to, 
co złe, a dawanie za w zór to, co dobre i  postę­
powe. Praca uświadam iająca daje najlepsze 
w y n ik i, ponieważ polega ona na przekonaniu 
pracownika. D rugą fo rm ą wychowawczą jest 
wyciągnięcie konsekw encji w  stosunku do lu ­
dzi opornych, a ostatecznym środkiem  w ycho­
wawczym  jest zw oln ien ie  p racow nika z od­
dzia łu. D otyczy to  pracow ników , na k tó rych  
inne fo rm y  wychowawcze n ie  oddziałowują. 
Sprawę tę należy trak tow ać bardzo poważnie, 
gdyż m og łyby się zdarzyć w ypadk i niesłusz­
nego zwoln ien ia . D latego każde niedociągnię­
cie pracow nika należy głęboko analizować.

G łów ną ro lę  w  podniesieniu dyscyp liny  pra­
cy może i  pow inna odegrać praca t r ó jk i  od­
działowej. Tam, gdzie praca ta jest w ysoko po­
stawiona, tam  dyscyplina u załogi jes t wysoka, 
tam  n ie  ma k a r pieniężnych i  zw oln ień z pracy.

Dalszym  czynn ik iem  podwyższenia dyscyp li­
ny  pracy jest za ła tw ian ie  potrzeb załogi. Dozór 
oddzia łow y pow in ien  dbać o to, aby każdy 
p racow n ik  posiadał wszystko, co jest m u po-

W incen ty  S luszn iah
D ru ż y n o w y  O d d z ia łu  V K op . Gen. Z a w a d z k i

trzebne do w ykonania  zadań p rodukcy jnych . 
Należy dbać, aby zapewnić odstawę gó rn ikow i 
węgla z przodka, dobrą w enty lac ję , dostarcze­
nie drewna, odbiórkę w ykonane j pracy, bieżące 
in fo rm ow an ie  o osiągniętych w yn ikach  pracy, 
sprawne za ła tw ian ie  rek lam ac ji zarobków itp .

W spółzawodnictwo pracy nie ty lk o  podnosi 
wysoko wydajność pracy, ale odgryw a ono 
w ie lką  ro lę  wychowawczą. Powstaje now y sto­
sunek człow ieka do pracy, zaczyna on k ry ty c z ­
nie patrzeć na swoje dotychczasowe w y n ik i 
i myśleć, ja k  je  popraw ić. W  ten w łaśnie spo­
sób najczęściej powstają nowe m etody pracy 
i pom ysły rac jonalizatorskie .

W alka o obniżkę kosztów w łasnych nie, może 
być traktow ana jako kró tko fa low a  kampania. 
Jest ona prawem  gospodarki socja listycznej 
i  wym aga systematycznej pracy organizato r­
skiej,- w y jaśn ia jące j i  wychowawczej.

Oddział kopa ln i m usi postawić sobie jako  za­
sadnicze zadanie wychowanie w szystk ich  swo­
ich  pracow ników , a przede w szystk im  drużyno- 
w ych  w  przekonaniu, że do zasadniczych za­
dań, ja k ie  sto ją przed każdym  pracow n ik iem  
kopa ln i należy n ie  ty lk o  w ydobycie  i  w y d a j­
ność, ale również w alka o obniżkę kosztów.

M o ja  d ru żyn a  uj w a lc e  o o b n iże n ie  kosztów  w łasn ych

Dla d ru żyn y  w a lka  o obniżkę kosztów ozna­
cza przede w szystk im  ja k  najwyższe p rzekro ­
czenie pod ję tych zobowiązań na odcinku w y ­
dobycia, p raw id łow e  w ykorzystan ie  m echaniz­
mów, oszczędną gospodarkę m ateria łam i. D la ­
tego zespół m ój, przed podjęciem  zobowiązań 
dla przedterm inowego w ykonania  przypada ją­
cych d la  nas zadań, głęboko przeanalizował 
sytuację i nasze możliwości.

D la o rien tac ji podaję, że z m oją  d rużyną pra­
cuję w  ścianie o długości 55 m wysokości 3 m. 
Ściana m oja jest uzbrojona w  przenośnik pan­
cerny. D rużyna składa się z 18 ludz i wraz 
ze s trza łow ym i.

Dotychczasowe zobowiązanie w ynosiło  200 
tonn  dziennie, a podnieśliśm y je  o dalsze 15 
tonn dziennie.

Po o trzym an iu  harm onogram u pracy zwoła­
łem  naradę całej d rużyny  w raz ze s trza łow ym i 
i  zespołem przekładkow ym . W  naradzie w z ią ł 
udzia ł k ie ro w n ik  i dozór. W  dyskus ji nad h a r­
monogramem pod ję liśm y wspólne zobowiąza­
n ie  mające na celu polepszenie o rgan izacji 
pracy. I  la k  na p rzyk ład  s trza łow i zobowiązali 
się po odstrze lan iu  ściany zawieszać dw ie  s trop­
nice na ku łakach, odrzucić kam ień, aby umoż­
liw ić  nam wcześniejsze rozpoczęcie wydobycia.

Zespół przek ładkow y zobowiązał się w yko n y ­
wać obicie na przenośniku z czterech stropnic 
zamiast, ja k  dotychczas, z trzech, przez co 
uzysku jem y znacznie większe samoczynne za­
ładowanie.

Ta sama drużyna, po dok ładnym  prze jrzen iu  
przenośnika, zażądała od k ie row n ika  oddziału

dostarczenia podkładów, aby napęd m ógł być 
ustaw iony równo.

B rakow ało  nam rów nież 5 blach osłonowych 
do przenośnika, k tó re  nam po naradzie zostały 
natychm iast dostarczone.

Po om ów ieniu w szystk ich  spraw, k tó re  de­
cydu ją  o sprawności zespołu i  jego sile, d ru ­
żyna m oja postanow iła usunąć ze swych szere­
gów jednego z górn ików , k tó ry  często bum elo- 
wał. Po te j decyzji zw iększyła się bardzie j w a r­
tość m o je j brygady, zw iększyła się również 
w yraźn ie  szansa na skuteczną realizację zobo­
wiązań.

O m ów iliśm y rów nież w a lkę  o obniżkę kosz­
tów  w łasnych i wydajności. P rzysz li tu  nam 
z pomocą mąż zaufania z g rupy  zw iązkowej 
i g rupow y z POP, z k tó ry m i w spóln ie  om ów i­
liśm y te sprawy. Podczas naszej pracy obser­
w ow aliśm y tak ie  zjaw isko, że drzew iarze do­
starczali nam  drewno do obudowy przeważnie 
za d ług ie  i  za daleko od m iejsca pracy. M u ­
sie liśm y je  skracać, co zajm owało nam  dużo 
czasu, doprowadzało do m arno traw stw a drew ­
na i  zwiększało koszty.

W  rozm owie z drzew iarzam i uzgodniliśm y, 
że będą nam dostarczać drewno b liże j ściany 
i w  różnych asortymentach. Tą drogą zm n ie j­
szymy zużycie drewna, zw iększym y wydajność 
i  obn iżym y koszty.

Do zobowiązania drzew iarzy do łączyli się 
również s trza łow i, k tó rzy  prowadzić będą ty lk o  
strzelanie wzorcowe, t j .  na jbardz ie j skuteczne, 

oszczędne i bezpieczne. N iezależnie od tego, 
s trza łow i postanow ili odpow iednio konserwo­
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wać w ie rta rk i. Zespół przek ładkow y zobowiązał 
się dodatkowo codziennie kon tro low ać łańcuch 
przenośnika pancernego, w ym ien ić  w y ta rte  
ogniwa i  przeliczać b lachy osłonowe po każdej 
przekładce, w sku tek  czego w yraźn ie  zm niejszy 
się możliwość ich  zaginięcia. W szystko to w p ły ­
wa na obniżkę kosztów.

Tak przygotowana drużyna daje gwarancję, 
że zobowiązanie podjęte przez je j członków bę­
dzie zrealizowane, o ile  oczywiście zostanie za­
chowana żelazna górnicza dyscyplina.

Muszę stw ierdzić , że m oja d rużyna jest zdy­
scyplinowana, n ie  m am  i  n ie  m ia łem  przypadku, 
aby k tó ry k o lw ie k  z zespołu n ie  chciał podpo­
rządkować się w o li ko lek tyw u .

M oja  drużyna na pow ierzonym  je j odcinku 
pracy zrobi wszystko, aby zobowiązania na IV  
k w a rta ł bieżącego ro ku  zostały wykonane 
z honorem i  to  zarówno na odcinku p rodukc ji, 
ja k  i w  walce o obniżkę kosztów w łasnych, 
wydajność i  podniesienie stanu bezpieczeństwa 
pracy.

Konsultacja
Mgr inż. Tadeusz Czechowicz

Wpływ kosztów dofśca załogi do m iejsca pracy na wielkość
pola górniczego

Koszt dojścia i powrotu do miejsca pracy

P rzy  rozw ażaniach nad w ie lkośc ią  po la  k o p a ln ia ­
nego i zagadnien iem  rozm ieszczenia szybów : z jaz­
dowego, w e n ty la cy jne go  i  podsadzkowego, z k tó ry c h  
dw a ostan ie  można by  użyć do przew ozu lu d z i, m ię ­
dzy szeregiem  często k o lid u ją c y c h  ze sobą czynn ików  
n ie  b rano  dotychczas pod uw agę średniego kosztu, 
związanego z czasem straconym  na do jścia  i  po w ró t 
do m ie jsca pracy. K oszt ten okre ś la m y m ianem  K dj- 
U staw ow y czas p ra cy  nazw iem y T. D z ie li się on na 
R w ie  części:'

1. n;a czas stracony, okreś lony  przez tst, zuży ty  na 
do jście do i  p o w ró t z m ie jsca pracy,

2. na- czas p rzebyw an ia  p ra co w n ika  w  m ie jscu  p racy 
okreś lony  przez t'.

T  ~  t sf +  t' (1)

W  podany sposób c a łk o w ite  przecię tne koszty do ło­
w e j rob o tn iczo d n ió w k i K s p o w in n y  się rozb ić  ana lo ­
g iczn ie  na dw ie  części, to jes t:

1. na koszty do jścia i  p o w ro tu  do i  z m ie jsca  p racy  
K o j  w  czasie na  ten  ce l przeznaczonym  i Sf,

2. na  koszt roboc izny p rzypada jące j na czas p rze ­
b yw an ia  ro b o tn ik a  w  m ie jscu  p ra cy  K jąp.

C a łk o w ity  koszt d n ió w k i ro b o tn ika  dołowego będzie 
w ynos ił

K s =  K p j -i- K Mp (2)

Czas stracony na do jście i  p o w ró t do i  z m ie jsca 
p ra cy  rów na  się T  —  t ' .

I lo r a z - - -  da je nam  stosunek s tra ty  czasu na dojście 
T

i  p o w ró t z  m ie jsca p ra cy  do ustawow ego czasu pracy.
S tosunek ten  o k re ś lim y  m ianem  Cst.
stąd

D la  o trzym an ia  w y n ik u  procentowego, powyższy 
ilo ra z  na leży pom nożyć przez 109.

P r z y k ł a d  1
T =  450 m in u t  —  us ta w ow y czas p racy 
t Sf — 1201 m in u t —  czas s tracon y  mai do jśc ie  i  p o w ró t 

do i  z m ie jsca  pracy.
O b liczyć w ska źn ik  s tra ty  na  do jście i  p o w ró t z m ie j­

sca p ra cy  do ustaw ow ego czai^u p ra cy  Cst.

Cst
120
450

=  0,27

Koszt czasu straconego K j j ]  przez robotn ika , do ło­
wego na do jście i  p o w ró t z  m ie jsca p ra c y  Obliczy się 
z ilo czyn u  przecię tnego kosztu d n ió w k i do łow e j K., 
przez w ska źn ik  Cst ; 
zatem

K o j  =  Cst • K s (4)

P r z y k ł a d  2
tst =■= 1201 m in  —  us ta w ow y czas p ra cy  450 m in u t, 

czas do jścia  i  p o w ro tu  do i  z  m ie jsca pracy,
K s - 50 z ł —- średn i koszt d n ió w k i do ło w e j p rz y ję ty

p rzyk ład ow o

K Dj =■ 50 • 0,27 =  13,5 zł.

Koszt dojścia i powrotu do miejsca pracy 
na 1 tonnę urobku

Ś redn i koszt czasu straconego na dojście i  p o w ró t 
do i z m ie jsca p ra cy  na jedną  tonmę u ro b k u  (koszt 
ten oznaczono sym bolem  K u )  ok re ś lo ny  je s t przez 
ilo raz , w  k tó ry m  lic z n ik  jes t w a rto śc ią  kosztu  czasu 
straconego przez ro b o tn ik a  -dołowego na  do jście i  po ­
w ró t z m ie jsca  p ra cy  -K d j, a m ia n o w n ik  je s t ró w n y  
w yd a jn ośc i do łow ej p rzypada jące j na ro b o tn ik o d n ió w - 
kę  ró w n y  w a rto śc i w y  
stąd

w

W sta w ia jąc  w artość za K py ze w zo ru  (4) i  następn ie
tst

podstaw ia jąc  ze w zo ru  (3) Cst ~  , o trzym a m y  osta­

teczny w zór
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K ,d = ts t  * K s

~ T  • w
(5)

P r z y k ł a d  3
T  =  450' m in  —  us ta w ow y czas pracy, 

fst 120 m in  •— s tracon y  czas do jścia i  p o w ró t 
do i  z miejsca, p racy,

K s =  50 z ł - p rzecię tna dn ió w ka  ro b o tn ik a  dołowego, 
w  =  2 t /rb d . —  w yda jność  ro b o tn ik a  dołowego. 
O bliczyć koszt do jśc ia  na  t  w yd ob yc ia  Ktd'.

Ktd
tst * Ks 
~ T  ■ iv

120' • 50 

450 - 2
6,75 zł.

Zobaczm y jeszcze ja k  k s z ta łtu ją  się koszty do jścia 
na  1 t  w ydob yc ia  w  zależności od w yd a jn ośc i ro b o t­
n ik a  dołowego.

P r z y k ł a d  4
T  =  450 m in  —  us ta w ow y czas pracy, 
t st — 120 m in  —  stracony czas na do jścia  i  p o w ró t 

do i  z m ie jsca  pracy,
w =  przeciętna: w yda jność  robotn ika, dołowego 

w  =  3 t/rb d . o raz 4 t/rb d .
O bliczyć koszt do jśc ia  na t  w ydobyc ia  K td  d la  oby­

dw u  w yd a jn ośc i do łow ych :
1. dla w yd a jn ośc i w  =  3 t /rb d

2 .

K td =
LSt ‘ K s

T  • w

dla w yd a jn ośc i w

120 • 50 
450 ‘ 3 

=  4 t /rb d

— 4,44 zł,

Ktd ~
tst ’  Ks 
~ T r w~

120 • 50
450 - 4

=  3,33 zł.

W id z im y  w ięc, że p rz y  wyższej w yd a jn ośc i p ra cy  
na do le koszty do jścia  na 1 t  w ydobyc ia  są znacznie 
m niejsze.

W  naszych -warunkach Zag łęb ia  G órnośląskiego 
w sp ó łczynn ik  Cst w.aha się średnio pom iędzy 0,15 do 
0,20, co s tanow i stosunkow o duży p rocen t n ie w y k o ­
rzys tan ia  d n ió w k i z  pow odu, w  w ie lu  przypadkach  
w a d liw e j o rg a n iza c ji doprowadzen ia ro b o tn ik ó w  do ło­
w ych  do m ie jsca pracy.

Analiza kosztów dojścia i powrotu do z miejsca pracy,
na 1 1 zasobów przemysłowych pola kopalnianego

C a łk o w ity  koszt do jścia na 1 t  w yd ob yc ia  do m ie jsca 
p racy  po w s ta ły  p rz y  w ye ksp lo a tow an iu  całości zapa­
sów pola kopa ln ianego ok re ś lo ny  sym bolem  K ct d , 
rów na  się ilo c z y n o w i zasobów p rzem ysłow ych  z n a j­
du jących  się w  danym  p o lu  kop a ln ia nym , oznaczonych 
sym bolem  Q, przez koszt do jścia K td  na 1 t  w yd ob yc ia :

Kctd ~ Q ‘ Ktd (3)
Czas stracony na do jście  i  p o w ró t do i  z m ie jsca 

p racy  i Sf sk łada się z trzech  części:
1. z czasu przeznaczonego n,a z jazd  i  w y ja z d  ro b o t­

n ik a  dołowego szybem (ró w n y  f a),
2. z czasu n a  p rzebycie  d ro g i w  g łó w n y m  chodn iku  

przew ozow ym  w  celu do jśc ia  lu b  do jechan ia 
przewozem  lo k o m o ty w o w y m  do oddz ia łu  w y d o ­
bywczego (określonego m ianem  tb),

3. oraz z czasu przeznaczonego na do jście do m ie jsca 
p ra cy  w  oddzia le w yd ob yw czym  Uc>-

1. Czas z jazdu i  w y ja z d u  za łog i szybem ta ob licza  się 
na  podstaw ie, konces ji m aszyny w yc iągow e j. M aksy ­
m a lna  prędkość l in y  d la  z jazdu  z załogą n ie  może 
przekraczać vs = 12 m /sek, zaś przyśpieszenie n ie  może

być w iększe n iż  1,2 m /sek (§ 693 P rzep isów  T echn icz­
ne j E ksp loa ta c ji K o p a lń  W ęgla). Czas na w siadan ie  
i  w ys iadan ie  p rz y jm u je  się rów n ież  na podstaw ie 
§ 694 Przep isów  Techn icznej E ksp loa ta c ji K o p a lń  
W ęgla.

2. Czas przeznaczony na przebyc ie  d rog i w  cho dn iku  
g łów nym , na do jście i  p o w ró t do i  z po la  oddz ia ło -

S
wego ob licza się ze w zo ru  tb := —  , gdzie S jes t drogą

v

do przebycia , zaś V —  prędkością  posuw ania  się za łog i
Szybkość posuw an ia  się za łog i v  na  podstaw ie  da ­

nych  m g r in i.  Czekańskiego p rz y jm u je  się:
a. dla: ruchu  pieszego załog i v =  1 km /20  m in  a lbo 

50 m /m in ,
b. szybkość przewozu załog i p rzy  pom ocy t ra k c ji 

lo ko m o tyw o w e j p rz y jm u je  się v  =  1 km /10 m in . 
albo 100 m /m in .

3. Czas przeznaczony na przebyc ie  d rog i w  oddzia le 
w yd ob yw czym  oznaczony m ianem  tc ob licza  się z ró w ­
nania

s
tc -  —

V

gdzie
s droga ob liczona na podstaw ie m ap ko p a ln ia ­

nych,
v ----- szybkość posuw ania  się za łog i pieszo lu b  p rze ­

wożenia na taśm ach gum ow ych, bądź też prze­
wożenia szyb ikam i.

Zapasy przem ysłow e po la  kopa ln ianego da ją iloczyn  
po w ie rzchn i p o k ła du  m in e ra łu  użytecznego P  przez: 
miąższość po k ła dów  to, przez ciężar w ła ś c iw y  m in e ra łu  
użyteczriego <! oraz przez s tra ty  spowodowane syste­
m em  odbudow y n. Równocześnie zaznacza się, że od 
po w ie rzchn i F  pow in no  się od jąć zapasy przeznaczone 
na E ilary ochronne oraz oporowe. W spó łczynn ik  s tra t 
zależny od system u odbudow y p rz y jm u je  się d la  
system u ścianowego n  =  0,9, d la  system ów zab ie rko - 
w ych  n — 0,7, d la  system u zab ie rkow ego z podsadzką 
p łyn n ą  n  — oko ło  0,8-5-0,9 itd .

Q =  F  • to • q • n  ' (7)

Po w s ta w ie n iu  w a rto śc i ża Q =  F  • m  • q • n  (ze 
w zo ru  7) oraz za

I
tst * Ks

K td  — ——■----- (ze w zo ru  5)
T • u-

do w zo ru  (6) o trzym am y

ts t "  K s
K d d  r- F  • w  q n  — -------  (8)

T  • w

P rz y k ła d y  obliczenia czasu dojścia do miejsca pracy  
w  zależności od lokalizacji szybu zjazdowego w  polu 

górniczym

O bliczen ie czasu straconego na do jście i  p o w ró t do 
m ie jsca pracy, je ś li po le górnicze je s t kw a dra tem , 
a szyb leży w  środku  po la  (p rzyk ła d  5).

Z ak ładam y, że po le kopa ln iane  jes t kw a d ra te m  
o boku a, co uw idoczn ione  je s t na  ry s u n k u  1. Szyb 
zn a jd u je  się w  środku  pola. Czas do jścia  do m ie jsca 
p racy  t st

tst =  tal +  tbl +  t ct (Ta)

Czas z jazdu i  w y ja zd u  załog i szybem ob liczy ­
liśm y , ja ko  ró w n y  6 m in .
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Czas prze jścia  d rog i w  g łów n ym  cho dn iku  przew o­
zow ym

t bi =
¿’ i
v

a 1 o
Si =  2 • -  _• ------ a, stąd tbi =

4 “  2 2 r

Czas p rze jśc ia  d rog i w  oddzia le  w ydobyw czym

t'd

stąd

ST_
v

: 6' i

tcl

a 1

~i~ ~  T

a
2 v

*.%•/ ~ ta/ -i“
O
2 v

a
2 v

iw -
a

v

P rz y jm u ją c  a -= 1000 m
v =  50 m /m in  p rzy  p iesznym  posuwa­

n iu  się za łog i o trzym am y

tsf 6 +
K O I
7 7

6 +  20 =  26 m in u t.

P r z y k ł a d  6. P rz y jm ijm y , że po le  kopa ln iane  
je s t kw a d ra te m  o boku  a, p rz y  czym  szyb z jazdow y 
le ż y  w  po ło w ie  b o ku  k w a d ra tu  (rysunek 2)

Czas do jścia do m ie jsca p racy

t.sł =  ta d" tb t c

Czas z jazdu i  w y ja z d u  za łog i szybem tB p rz y jm u je m y  
ró w n y  w a rto śc i x

ta —, x

Czas p rze jśc ia  d ro g i w  g łó w n ym  chodn iku  przew o­
zowym

o
s ~  2 -  =  o,

2

Droga w  oddzia le w ydobyw czym  

a 1
f  -= 2 —  — ---- a

4 2

Czas prze jśc ia  d ro g i w  oddzia le  w yd ob yw czym

t-c
a

2 v

Czas do jścia do m ie jsca p racy

x  + +
2 v

2 a  ̂ a 

2 d 2 v

t s t — x  +
3 a
2 V

(10)

Czas z jazdu i  w y jazdu  załog i szybem p rz y jm u je m y  
x  =  6 m in . 
a =• 1000 m
v  =  50 m /m in  p rzy  pieszym  posuw an iu  s ię  za ło g i,

3000
t-st —■ 6 +  ----------=  6 +  30 =  36 m in .

2 • 50

P r z y k ł a d  7
O bliczen ie ca łkow itego  kosztu do jśc ia  na 1 t  w y d o ­

byc ia  dl.a po la  o pow ie rzchn i k w a d ra tu  z  szybem 
um ieszczonym  w  środku  pola.

Dane: pole o powderzchni k w a d ra tu  o b o ku  ró w n y m  
a — 3000 m, średn i koszt d n ió w k i K s =  40 zł. Załoga 
dochodzi pieszo do m ie jsca p ra c y  z  szybkością v  =  
=  50 m /m in . C a łk o w ity  czas p ra cy  T — 450 m in .

Miąższość po k ła dów  w ęgla  m  =  10 m  (5 pok ładów  
po 2 m). E ksp loa tac ja  systemem ścianow ym , p rz y  czym  
p rz y jm u je m y , że s tra ty  wynoszą 10°/o, n  =  0,9.

W  p rzyp a d ku  szybu w  środku  pola* k w a d ra tu  w y ­
dajność do łow a w i =  2,26 t/rb d . C iężar w ła ś c iw y  w ęg la  
q =  1,3. P ok ład y  zalegają poziomo.

O b liczyć c a łk o w ity  koszt dojścia; na  1 t  w ydobyc ia  
w  dwóch a lte rn a ty w a c h :

1. szyb zn a jd u je  się w  środku  po la  kopaln ianego,
2. szyb leży  na  boku  k w a d ra tu  w  po ło w ie  jego boku.
Rozwiązanie 1
Po pods taw ien iu  w a rto śc i do w zo rów  (5) i  (7a) i  p rz y ­

ję c iu  te — 10 m in  o trzym am y

t st — 10 m in
3000
-------- =  70 m in  (w zór 9)

50

K,d =
70 • 40 

450 • 2,26
2,75 zł

Zapasy przem ysłow e Q =*= F  • m • q • n  ~
=  3000’  • 10 • 1,3 ' 0,9 =  105 300 000 tonn. 

C a łk o w ity  koszt do jścia d la  powyższego po la kop a t-

0
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niamego w ynos i:
K cd tl =  Q ■ TCtd =  105 300 000 - 2,75 =  280 575 000 z ł

Rozwiązanie Z

3 • 3000
t-st l l  ~  10 + --------------- =  10 +  90 =  100 m in  (w zór 10)

2 ■ 50
, - t sf i i  • K s
K id  — —=------------- (w zór o)

T ■ w  u

W ydajność do łow a w  p rzyp a d ku  um ieszczenia szybu 
zjazdowego na boku  po la  górniczego o po w ie rzchn i 
k w a d ra tu  W  u  będzie m n ie jsza  w  p o rów nan iu  z w y ­
da jnością do łow ą W /, gdy szyb z jazdow y leży w  środ­
k u  po la  kw a d ra tu .

W ydajność W  u  będzie m n ie jsza z pow odu dłuższych 
dróg, k tó re  m usi pokonać załoga uda jąc się do m ie jsca 
pracy, w  zw iązku  z czym  będą w iększe s tra ty  czasu 
na do jście i  p o w ró t z m ie jsca pracy, co w  następstw ie  
spow oduje  k ró tszy  e fe k ty w n y  cza>s p ra cy  t '  oraz 
zm nie jszenie w yda jnośc i.

W ydajność do łow a W  u  ró w n a  się w yd a jn ośc i W i 
zm nie jszone j o różn icę  ilo czynu  W ydajności W  i  przez 
różn icę  stosunków  s tra ty  czasu na do jście i  p o w ró t 
załog i do ustaw ow ego czasu p racy

C-st =-= - y -  (w zór 3)

U’H  =  i v /  -  (C 's tu  ~  C g t i )  •  W i  

70 

450 

100 
450

Cst,

C stll

=  0,15

0,22

Cst i i  —  Csfi =  0,22 —  0,15 =  0,07 

«>// =  2,26 —  (0,07 • 2,26) =  2,1 t /rb d

Kid
100 • 40 

450 -2,1
4,23 zł

Zapasy p rzem ysłow e Q =  105 300 000 tonn. C a łk o w ity  
koszt do jścia d la  powyższego po la kopaln ianego W ynosi 
K cd tn  =  Q ■ K id  =  105 300 000 • 4,23 =  445 419 000 z ł 
Różnica pom iędzy K cd t n —  K cd ti =  155 844 000 zł.

P rz y k ła d y  powyższe w y k a z u ją  korzyść z um ieszcze­
n ia  szybu w  środku  pola kopaln ianego o pow ie rzchn i 
kw a d ra tu .

Analiza kosztów dojścia do miejsca pracy w  zależności 
od lokalizacji szybu zjazdowego

W ielkość po la kopaln ianego oraz w ie lkość zasobów 
zw iązanych z po lem  k o p a ln i zależy g łów n ie  od w a ru n ­
k ó w  geologicznych. Ze w zg lędu  na duże f i la r y  och ron ­
ne d la  szybów, szyb z ja zdo w y umieszcza się przew aż­
nie  obok szybu w ydobywczego, co jednakże n ie  zawsze 
w p ły w a  ko rzys tn ie  na czas s tracony na do jście 
i  p o w ró t za łog i do łow e j do i  z m ie jsca pracy.

W  p o lu  kop a ln ia n ym  można w yo d rę bn ić  obszar, 
w  k tó ry m  koszt do jścia i  po w ro tu  za łog i do i  z m ie j­
sca p racy  będzie na jn iższy. Poniższa analiza m a na 
celu zw rócenie uw ag i n a  duże koszty  zw iązane z cza­
sem straconym  na dojście i  p o w ró t za łog i do łow e j 
do i  z m ie jsca pracy.

W spó łczynn ik  do jścia do m ie jsca p ra cy  p rzy  stracie 
na ten  cel oko ło  2 godzin w yn os i oko ło  20°/o czasu 
ustawowego. P rzy  w yd o b yc iu  g loba lnym  kop a lń  w y ­
noszącym 84 060 OOO tonn w ęg la  na rok, koszt ten w y ­

nosi oko ło  294 OOO 000 z ł (do jście  na l t  w ydob yc ia  
w yn o s i 3,5 z ł;  84 090 ÓOO ton n  da je  294 000' 000( zł.

W  naszych rozw ażaniach będziem y się s ta ra li okreś­
lić  w ie lkość obszaru, w  k tó ry m  koszt do jśc ia  na 1 1 
w ydob yc ia  b y łb y  m o ż liw ie  ja k  na jn iższy. P rzy  m oż­
liw o śc i po łączenia szybu zjazdowego z podsadzkowym , 
na leży w z iąć pod uwagę korzyśc i w y n ik a ją c e  z k ró t ­
szych ru ro c iąg ów  oraz z. w iększe j, w yd a jn ośc i u rzą ­
dzenia podsadzkowego.

Zależność wielkości pola kopalnianego od kosztów 
inwestycyjnych szybu zjazdowego (w raz z utrzym a­
niem i  obsługą) i kosztów czasu straconego na dojście 

do i z miejsca pracy

W  celu rozw iązan ia  powyższego zagadnien ia  na leży 
znać koszt in w e s ty c ji zw iązanych z budową, u trz y m a ­
n iem  i  obsługą w szys tk ich  urządzeń szybu z jazdo­
wego dla  za łog i do łow ej.

N a koszt ten sk łada ją  się:
1. koszt g łęb ien ia  i  u trzym a n ia  szybu — ok re ś lo ny  

m ianem  K Sj ,
2. koszt zabudow ania m aszyny w yc iągow e j, u trz y ­

m an ia  i  obs ług i — Kmi,
3. koszt bu dow y łaźn i, je j u trzym an ie  i  obsługa —

Ku,
4. koszt s tróżow ania b u d y n k ó w  —  K str , 

stąd
K]mv K si “b Km i ~ K u  +  K s/r

Ponieważ zakładam y, że

Kcfd  ~  K j nw
więc
F  • m  • q ■ v ■ t si • Kg

T  • w
e

P r z y k ł a d  8

K g i  4 “  K -n i  ■ K u  ~ b  K s ł r (11)

1. W edług d r Bocheńskiego sum aryczna miąższość 
po k ła dów  w ęgla, t j .  sumaryczna: ic h  grubość do 
głębokości 1900 m, poza ce n tra ln ym  re w ire m  w y ­
nosi 15 m.

2. P ro je k tu je  się system w y b ie ra n ia  ścianowy, za­
k ła da jąc  10#/o stra t.

' 3. Załoga odbywa, drogę pieszo z szykością 15 m in  
na 1 km , co odpow iada 67 m /m in .

4. W ydajność do łow a za łog i w yn os i 2,4 t/rb d .
5. K oszt d n ió w k i do łow e j (p rz y jm u je  się dow o ln ie) 

— 40 zł.
6. K oszt g łęb ien ia  szybu K sb w yn os i 40 000 z ł za 

1 m b szybu.
7. K oszt m aszyny w yc iągow e j w raz  z urządzeniem  

e lek trycznym  p rz y jm u je  się 2 000 000 zł.
8. K oszt ła źn i K \ w yn os i 10 0001000 zł.
9. Czasokres eksp loa tac ji po la  ko p a ln i rów na  się 

60 la t.
O bliczyć średn i koszt zw iązany z czasem straconym  

na dojście i  p o w ró t do m ie jsca  p ra cy  oraz pow ie rzchn ię  
po la kopaln ianego o kszta łc ie  k w a d ra tu  z założeniem, 
że w  środku pola zna jd u je  się specja ln ie  na ten  cel 
przeznaczony szyb zjazdowy.

Rozwiązanie
C a łk o w ity  koszt do jścia na 1 t w ydobyc ia :

K Cfd =  F  ■ m q • n  •
t-st * K s 
T • w

( 12)

a
tfi — tul +  — - v

(w zór 9>
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dla  po la  o .pow ie rzchn i k w a d ra tu  oraz szybu z n a jd u ­
jącego się w  środku  tego pola.

Czas z jazdu i  w y ja z d u  za łog i szybem tai p rz y jm u je  
.się ró w n y  l© m in .

O bliczen ie kosztu  g łęb ien ia  szybu i  u trz y m a n ia  go 
w  ciągu GO la t.

K oszt g łęb ien ia  szybu K csb =  h • K sb =  1©0© • 4O'OO0 =
=  40000 000 zł

K osz t bieżących rem on tów  szybu. P rz y jm u je  się, że 
pracow ać będzie trzech  c ieś li o w ynagrodzen iu  m ie ­
sięcznym  po 200© zł.

Rocznie koszt w ynos ić  będzie 3 • 2000 • 12 =  72 000 zł.
W  c iągu GO1 la t  koszt w yn ies ie  

72 000 • 0 0 =  4 320 000 z ł;
Robocizna 4 320 000 z ł
K oszt m a te ria ło w y  p rz y jm u je m y  ró w n y  650 000 zł

O bliczen ie kosztu 
w e j,  je j u trzym a n ia

Razem 4 9 70 000 z ł 
zabudow ania  m aszyny w yc iągo - 
i  obsług i w  czasie 60 la t.

K oszt zabudow ania m aszyny w yc iągo w e j w ra z  
z urządzeniam i e le k tryczn ym i p rzy ję to  o r ie n ta cy jn ie

2 000 000 zł
K osz ty  bieżące m iesięczne 3000 zł 
Rocznie w yn ies ie  to  36 000 zł, a za okres

60 la t  w yn ies ie  2 160 000 z ł
Koszt obs ług i maszyny^ w yc iągow e j w  c iągu 60 la t. 

M iesięcznie:
3 m aszyn istów  po 2000 z ł =  6000 z ł 
3 pom ocn ików  po 1500 zł =  4500 zł 

Razem m iesięcznie 10 500 z ł
W  ciągu 60 la t 1 10 500 • 12 • 60 =  7 560 000 z ł

Razem
O bliczen ie  kosztu ła źn i w ed ług  da­

nych  o rie n ta cy jn ych  p rz y jm u je  się 
ró w n y

Ze w zg lędu na zjazd i w y ja zd  załog i 
na na p ra w y  bieżące p rzy ję to  w ra z  z ro ­
bocizną i  m a te ria ła m i m iesięczne 3000 zł.
W  czasokresie 60 la t  —  3000 • 12 • 60 =

K oszt obs ług i ła ź n i w  ciągu 00 la t:
6 łaz iennych  po 2000 z ł m iesięcznie =

12 000 z ł m iesięcznie. W  ciągu GO la t  
-  12 000 • 12 • 60 =  8 640 000 zł

20 800 000 zl
K oszt stróżów :

s tróżów  po 1000 z ł m iesięcznie =
=  3000 zł. W  ciągu 60 la t:
30 00 • 1 2 - 6 0  " 2 160 000 z ł

C a łk o w ity  koszt in w e s ty c ji zw iązanych z budową, 
u trzym a n ie m  i  obsługą w szys tk ich  urządzeń szybu 
zjazdowego d la  za łog i do łow ej w yn os i:
K oszt g łęb ien ia  szybu, u trz y m a n ia  w  

c iągu 60 la t  K s
K oszt zabudow ania m aszyny w yc iągo­

w e j, je j u trzym an ia ' i  obs ług i w  ciągu 
60' la t  Kmi

K oszt budow y ła źn i, u trzym an ie  i  ob­
s ług i w  czasie 60 la t  K u  =

K oszt stróżow an ia  b u d yn kó w  w  ciągu 
GO la t  K str •=

Ogółem K lnw =

11 720 000 z ł

10 000 000 zł

2 160 000 zł

=  44 970 000 zl

11 720 000 z ł

20 600 000 z ł

2 160 000 z ł

79 650 000 zł
C a łk o w ity  koszt do jścia n a  1 t  w ydobyc ia  K ctd rów na  

się kosztow i in w e s ty c ji K \ „ w.
K cld ~  K \nw

ta l ‘  K s
Kcld  =  F • m  •  q - n • — ----------------  (w zór 12)

T  • w

P rz y jm u je m y  dla naszego p rz y k ła d u  
F  =  a2

C a łko w ita  miąższość pok ładów , m  =  15 m  
C iężar w ła ś c iw y  w ęgla , q — 1,3
W spó łczynn ik  w yko rzys ta n ia  z łoża d la  system u ścia­

nowego p rzy  eksp loa tac ji na  zaw ał, n  =  0,9.
Czas do jścia  za łog i t Sf rów na  się  drodze, w  danym  

p rzyp ad ku  w ie lk o ś c i boku, podzie lone j przez śre­
d n ią  szybkość posuw ania  się pieszo v =  1 k m  na

a
15 m in  co odpow iada 67 m /m in . Z a tem  i s# =  —  +  10

67
m in , t j .  czas z jazdu i  w y ja z d u  załogi.

K oszt ś redn ie j d n ió w k i K s =  40 zł. C a łk o w ity  usta­
w o w y  czas pracy, t j .  7,5 godz. =  450' m in . W ydajność 
do łow ą na ro b o tn iko d n ió w kę  p rz y ję liś m y  w  =  2 ,41. 
Po w s ta w ie n iu  o trzym am y:

a- • 15 • 1,3 • 0,9 ( — +  10 ) ' 40
V 67 /

K cfd ---------------------------------------------------------------------- --------
450 • 2,4

\

79 650 000 : 

stąd

a* • 15 • 1,3 ’ 0,9 (  a—  + 10 )  
67 /

40

450 • 2,4 

a =  1650m
Pon iże j poda je się zależność w ie lko śc i obszaru gó r­

niczego w  stosunku od zw iększa jące j się w yd a jn ośc i 
do łow ej.

P rz y jm u ją c  w yda jność do łow ę w — 3 t /rb d  o trz y ­
m am y: x

as • 15 • 1,3 • 0,9 • (  „a - +  10 J ■ 40
79 650000 = ------------------------------------------------L---------

'450 • 3
stąd

a =  1800m
P rz y jm u ją c  w yda jność p ra cy  w  — 4 t /rb d  o trz y ­

m am y:

. a2 ■ 15 ' 1,3 • 0,9 ( " ~ +  10 J * 40
79 650 000 = -------,--------------------------- - —----------- - -----------------

450 • 4
stąd

a =  1990'm

Jeżeli p rzy jm ie m y , że sU d ro g i załoga jedzie  (prze­
wóz lo ko m o tyw o w y) ze średnią szybkością 1 km /tO  m in , 
zaś 'U  d rog i p rze byw a  pieszo ze średnią szybkością 
1 km /15 m in , co odpow iada 67 m /m in  —  o trzym am y 
in ne  w y n ik i,  ja k ie  da je  nam  rozw iązan ie  n iże j poda­
nego' rów na n ia . Szybkość do jazdu za łog i z u w zg lę d ­
n ien iem  czasu zużytego na  w s iadan ie  i  w ys iadan ie  
w e d łu g  danych inż. Czekańskiego p rz y ję to  rów ną  
1 k m /10 min-; co odpow iada 100' m /m in .

Ś redn ia  szybkość posuw ania się za łog i z uw zg lę ­
dn ien iem  jazdy i  do jścia 

367
v s — ------ — 94 m /m in

4

P rzy uw zg lędn ien iu  powyższych danych, w zó r 12 
daje:

a'- • 15 • 1,3 • 0,9 • ( +  10 J -4 0
79650 000 = ----------------------------------- - 94-------- ■ -

450 • 2,4
stąd

a =  2010m
D la  zana lizow an ia  w p ły w ó w  panam etrów  szybkości 

posuw ania się za łog i t st pieszo, w zg lędn ie  z dojazdem ,
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p rzy  uw zg lę dn ie n iu  system ów eksp lo a tac ji i  zw iąza­
nych  z n im i w ie lko śc ia m i s tra t (d la  system ów na za­
w iał ścianow ych n  =  0,9, a d la  zab ie rkow ych  n  =  0,7) 
o raz zm iennych  w yd a jn ośc i w  —  w ykonano  następu­
jące p rze liczen ia  boku  k w a d ra tu  a:

System, ścianowy. W spó łczynn ik  n  =  0,l9, szybkość 
posuw an ia  się za łog i pieszo 67 m /m in .

D la  w yd a jn ośc i 2,4/rbd

14.77 a'- +  7020 a2 —  88 022 000 000- =  0
(przekszta łcony w zó r 12)

stąd
a - 1650 m

D ia  w yd a jn ośc i 3 t/rb d
14.77 a° +  7020 a2 107 527 5-00 000 =  0

a =  18-00 m

D la  w yd a jn ośc i 4 t /rb d
14.77 a3 +  7-020 a- 143 370 000 0-00 =  0

a =  1990 m

P rzy  szybkości posuw an ia  się załog i za pomocą prze­
w ozu lokom otyw ow ego oraz pieszego w  oddzia le w y ­
dobyw czym  v — 94m /m in .d la  w yd a jn ośc i 2,4 t/rb d

7.47 a3 +  7-02-0 a" 86022-0-0-0 000- =  0
a — 2-010 m 

D la  w yd a jn ośc i 3 t/rb d
7.47 a ‘ +  702-0 a- 1<J7 527 500 0-00 =  0

a — 215-0 m  
D la  w yd a jn ośc i 4 t/rb d

7.47 a3 +  7-02-0- a2 —  143 370 0-0-0 0-0-0 =  0
a =  2400 m

System zabierkowy. W spó łczynn ik, n  =  -0,7, szybkość 
posuw ania  się za łog i pieszo 67/min.

D la  w yd a jn o śc i 2,4 t/rb d
8.2 a3 +  5460 a? —  8-6 022 00-0 0-00 =  0

a =  198-0 m 
D la  w yd a jn ośc i 3 t/rb d

8,2. a-i +  '5460 a3 —  107 527 5-09 000 =  0 
a =  22-00 m

D la  w yd a jn ośc i 4 t /rb d
8.2 as +  5460 a- —  143 370 -000 00-0 =  0

a =  24-00 m
P rzy  szybkości posuwania, się załog i 94 m /m in  
D la  w yd a jn ośc i 2,4/rbd

5.8 a3 +  -5460 a2 —  86 022 000 000 =  0
a =  2190 m  

D la  w yd a jn ośc i 3 t/rb d
5.8 a3 +  5460 a3 —  107 527 500000 =  0

a — 2360- m

D la  w yd a jn ośc i 4 t /rb d
5,8 a3 +  5460- a2 —  143 37-0'0-00-00-0 =  0 

a =  2630 m

Wnioski

W  powyższej analiz ie  oraz p rzyk ład ach  n ie  uw zg lęd­
niono s tra t substanc ji w  zw iązku  z w yb ie ra n ie m  f i la r u  
ochronnego pod szybem z jazdow ym  przeznaczonym  
dla załogi.

Jeże li p rz y jm ie  się. że odbudow a f i la ru  ochronnego 
ko p a ln i w raz  z szybem w yd ob yw czym  (w raz  z u rzą ­
dzeniem  pom ocn iczym  oraz z łaźn ią  d la  załogi) da 
możność w ye ksp lo a tow an ia  5-0*Vo substanc ji m in e ra łu  
użytecznego, to wówczas obszar gó rn iczy zw iększy swą 
pow ie rzchn ię.

Z w iększen ie  obszaru pow ie rzchn i zależne będzie od 
głębokości zalegania pok ładów , w  k tó ry c h  wyznaczać 
się będzie f i la r  ochronny, i  w  zw iązku  z ty m  bo k  
k w a d ra tu  może osiągnąć g ran icę  oko ło  3 km .

A n a liz u ją c  w zór

K ctd — F  • m • q 1 n ■ ——------—  (w zór 12)
T  • w

w id z im y , że w ie lkość  boku  a  zależy od dobrze zorga­
nizowanego tra n sp o rtu  za łog i i  je że li szybkość v będzie 
wzrastać, to  bok k w a d ra tu  a będzie w iększy.

Rów nież w ie lkość  boku  a zależna jes t od  c a łk o w ite j 
m iąższości po k ładów  1 p rzy  wzroście ic h  bok k w a ­
d ra tu  zm aleje. P onadto w ie lkość  boku  a  zależna jes t 
od kosztu  średn ie j d n ió w k i K s, p rzy  czym  ze w zrostem  
kosztu  bok k w a d ra tu  zmniejsza- się. W ie lk i w p ły w  na 
w ie lkość boku  a m a rów n ie ż  w yda jność do łow a w.

Jak  w id z im y  z powyższych rozważań, je d n ym  z g łó w ­
nych w ska źn ikó w  w ie lko śc i po la  kopaln ianego z osob­
n ym  szybem z jazdow ym  jest koszt c a łk o w ity  do jścia 
na 1 t  w ydobyc ia  K cfd, k tó ry  p rz y  zana lizow an iu  w ie l­
kości po la  po w in ie n  być b ra n y  kon iecznie pod uwagę.

P rzy  p ro je k to w a n iu  rozm ieszczeń szybów pom ocn i­
czych, ja k , podsadzkowe, w zg lędn ie  d la  opuszczania 
m a te ria łó w  pow inno  uw zg lędn iać się rów n ież  m o ż li­
w ości z jazdu załogi, k tó re  w  kon sekw enc ji s k ró c iły b y  
czas. s tracony na do jście i  p o w ró t za łog i z m ie jsca 
pracy, co w  efekcie zw iększy ło  b y  w yda jność  dołową 
oraz by ło b y  pośredn im  czynn ik ie m  zw iększen ia ob­
szaru górniczego.

A na lizę  kosztów  op łacalności doda tkow ych  urządzeń, 
ja k  łaźn ie  itp . przeprow adzić  można na podstaw ie  po­
danej m etody. O trzym ane ko rzyśc i ze zw iększonej w y ­
da jności p ra cy  oraz zw iązane j z ty m  o b n iż k i robo­
cizny p o w in n y  po k ryć  z nadw yżką  przew idz iane  ko sz ty  
inw estycy jne .

N iektó re  zagadnien ia  dotyczące uspraw nien ia  adm in is trac ji
w przem yśle węglow ym

Zagadn ien ie po tan ien ia  ap a ra tu  adm in is tracy jnego  
n ie  je s t spraw ą nową. Z a jm o w a ł się ty m  zagaameJ 
n iem  rów n ież  I I  Z jazd  P ZP R  i  w  uchw a le  sw e j s tw ie r­
d z ił, że na leży „zaostrzyć w a lk ę  z w sze lk iego rodza ju  
p rze rostam i w  z a tru d n ie n iu “ , że „a d m in is tra c ja  pań­
s tw ow a i  gospodarcza p-osi-ada na dm ie rn ie  rozbudow a­
ne eta ty. P raca je j o rganów  często d u b lu je  się. Szereg 
o g n iw  a d m in is tra c ji jes t zbyteczny i  pow odu je  nad­
m ie rne  przeciąganie to ku  za ła tw ia n ia  sp ra w “ .

W  m yś l U ch w a ły  I I  Z ja zd u  P a rt ii,  lik w id a c ja  p rze­
ros tów  i  usp raw n ie n ie  a d m in is tra c ji państw ow e j m ia ­
ło  dać jeszcze w  br. oko ło  500 m in  z ł oszczędności.

M u s im y  przyznać, że dotąd w ytyczne  w  te j spra­
w ie  n ies te ty  jeszcze n ie  zosta ły  zrea lizowane. S pra­
wę tę jednakże na leży w  c h w ili obecnej poruszyć n ie  
ty lk o  z tego względu, że s to im y przed n o w y m i zada­
n ia m i stawii-anymi nam  przez U chw a łę  Prezesa R ady 
M in is tró w  w  spraw ie  t ry b u  przesunięć p ra co w n ikó w  
z ap a ra tu  adm in is tra cy jn eg o  do p ro d u k c ji, a le ró w ­
n ież i  dlatego, że chodzi przecież o ow ą oszczędność 
500 m in  z ło tych , k tó re  ta k  bardzo są po trzebne naszej 
gospodarce narodow e j.

N ie  m ożna pow iedzieć, że w  zakresie usp raw n ien ia  
a d m in is tra c ji do tąd n ic  n ie  zrobiono. Zaraz po I I  Z je ź -
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dziie h v łv  Drzen nowad zano różn o dyskusje , w n iosk i, 
na rad y  i  o d p ra w y  a naw e t częściowe reorganizacje , 
lecz na ty m  n ies te ty  poprzestano, a gdyby  ta k  po­
rów nać w  zakładach stan za trud n ien ia  p ra co w n ikó w  

.a d m in is tra cy jn ych  z m arca 1954 r. ze stanem  obecnym , 
to  n ie w ą tp liw ie  s tw ie rd z ilib y ś m y  jego w zros t. Ś w iad ­
czy to  o ty m , że poza m a ły m i w y ją tk a m i, U chw a ła  
I I  Z jazdu  pozostała ty lk o  na papierze.

Od m arca 1954 r. na s tąp ił da lszy w zros t a d m in is tra c ji. 
To samo z ja w is k o  n o tu je m y  ró w n ie ż  w  przem yśle 
w ęg low ym . Po c h w ilo w y m  „s ło m ia n y m  zapale , na ­
s tą p ił zupe łny  za n ik  za in teresow ania w  ty m  k ie ru n ­
ku , ta k  ze s tro n y  kopa lń , ja k  i  jednostek nadrzęd­
nych , a  co , za ty m  id z ie  da lszy w z ro s t liczebny  apa­
ra tu  ad m in is tracy jnego  w  kopa ln iach. Doszio do - 
go że w  n ie k tó ry c h  zakładach jeden p ra c o w n ik  u m y ­
s ło w y  przypada na 11 ro b o tn ikó w . C y fra  ta  chyba 
n a jle p ie j św iadczy o s to p n iu  w y b u ja ło ś c i ap a ra tu  ad­
m in is tra cy jn e g o  w  przem yśle w ę g lo w ym  A b y  o trz y ­
m ać c a łk o w ity  obraz, dodać tu  jeszcze należy p racow ­
n ik ó w  zjednoczeń, k tó ry c h  praca w  dużej m ierze po­
lega na d u b lo w a n iu  i  ̂  zsum ow yw an iu  o b f ity c h  co do 
ilo śc i zestaw ień kopa lń .

P rzy  obecnym  stan ie  rzeczy praca zjednoczeń po­
lepa w  dużej m ie rze  ty lk o  na  d u b lo w a n iu  i  jeszcze 
w iększvm  b iu ro k ra ty z o w a n iu  ro b o ty . Z jednoczenia 
z a tra c iły  w s k u te k  poważnego^ prze ładow an ia  e ta ta m i 
sw o ją  opera tyw ność a g iętkość.

W spom niano, że tu ż  po I I  Z jeździe  P a r t i i  b y ły  w y ­
s i łk i zm ierzające do u sp raw n ie n ia  a d m in is tra c ji, -_ą 
z lik w id o w a n ia  przerostów . E fe k t jednakże te j a k c ji
b v ł t y lk o  c h w ilo w y . .

Obecnie, gdy znow u  p ra cu je  się nad usp raw n ien iem  
tego ta k  ’ bardzo palącego p rob lem u, na leża łoby się 
chyba zastanow ić nad ,p rzyczynam i dotychczasowych 
b ra k ó w  i  b łęd ów  pope łn ionych w  ty m  zakresie.

Sedno niepowodzeń n ie w ą tp liw ie  t k w i w  ty m , ze 
do tąd  lik w id o w a n o  w  kopa ln iach  e ta ty , a  pozostaw io­
no robotę, p rzyd z ie la jąc  ją  in ne m u  s tanow isku. Po­
zos taw iano  te  e ta ty  w  jednostkach  nadrzędnych, k tó ­
re  w  kop a ln ia ch  z lik w id o w a n o . In n y m i s ło w y  n ie  
b y ło  do tąd u jed no lice n ia  w  ty m  k ie ru n k u . K ażd y  za­
k ła d  p rze p ro w ad z ił usp raw n ie n ie  adm in istracja ' w e ­
d łu g  sw o ich w n iosków , a co za ty m  idzie, każd y  za­
k ła d  p rze p ro w ad z ił reorgan izację  w  in n y m  k ie ru n k u . 
W  in n y m  k ie ru n k u  wreszcie p rze p ro w a d z iły  reo rga n i­
zację na sw o im  p o d w ó rku  je d n o s tk i nadrzędne. E fe k t 
całego przedsięw zięcia  b y ł ten , że zak ład y  b y ły  po 
re o rg a n iza c ji d a le j zasypywane z jednostek nadrzęd­
n ych  pracą, k tó ra  na leżała do  z likw id ow a ne go  etatu. 
T a k  w ięc  ko p a ln io m  n ie  poziostało n .c  innego, ja k  
znow u p rzy  na jb liższe j o k a z ji pow o łać z po w ro te m  do 
życia z likw id o w a n e  eta ty. W  p rz e c iw n y m  bow iem  
w y p a d k u  p ra cow n ik , k tó ry  po re o rga n iza c ji m ia ł w y ­
kon yw a ć  p rz y  sw oich no rm a ln ych  obow iązkach „n ie ­
k tó re “  ty lk o  prace z likw id ow a ne go  e ta tu , n ie  d a łb y
im  rad y . , , .

D la tego też, b y  w  przyszłośc i u n ikn ąć  tego rod za ju  
n iedociągn ięć i  by  p ro je k to w a n a  reo rgan izac ja  b y ła  
rzeczyw iście  trw a ła , należy, po przeprow adzen iu  sze­
ro k o  ro z w in ię te j a k c ji d ysku sy jn e j ¡1 zeb ran iu  w n io ­
sków , opracować je d n o lite  postępowanie obe jm u jące  
w szys tk ie  ogn iw a , a w ięc m in is te rs tw a , cen tra lne  
zarządy, zjednoczenia i  zak łady. T y lk o  w  ty m  w y p a d ­
k u  i  ty lk o  w te d y  reo rgan izac ja  a p a ra tu  a d m in is tra ­
cy jnego  będzie trw a ła  i  da  korzyść.

W  c h w il i  obecnej szeroko d y s k u tu je  snę nad d ro ­
gam i i  ś rod kam i m a ją cym i zm ierzać do usp raw n ien ia  
a p a ra tu  adm in is tra cy jn eg o - S łyszy siłę różne g»osy
i  w n io s k i. . . ,

W  je dn e j ko p a ln i chcą z lik w id o w a ć  b iu ro  zam knięć, 
w  d ru g ie j znów  p la n is tó w  oddzia łow ych , w  trzec ie j 
in spe k to ra  w spó łzaw odn ic tw a, w  czw a rte j n a w o łu ją  
w reszcie  do „d o b ry c h “  w zo rów  a d m in is tra c ji p rzed­
w o jen ne j. In n i znów  propagu ją  kom asację n ie k tó rych  
d z ia łó w  z k i lk u  kop a lń  tw o rząc  tzw . „ba zy  a d m in i­
s tra c y jn e “ . W  sum ie każdy  zakład m a m n ie j lu b  w ię ­
cej słuszne w n io sk i. C hodzi ty lk o  o to, aby te w n io sk i 
g ru n to w n ie  przeanalizow ać i  opracować je d n o litą  —  
oczyw iście  d la  każdego p rzem ysłu  specyficzną re ­
organ izację .

Jest rzeczą w ą tp liw ą , czy w zorow an ie  się n a  „do ­
b ry c h “  s tronach  a d m in is tra c ji ka p ita lis ty c z n e j p rz y ­

niesie u  nas w  pańs tw ie  soc ja lis tycznym  ta k ie  e fekty, 
na  ja k ie  a u to rzy  liczą. T rzeba bow iem  pam iętać, ze 
obecnie jesteśm y państw em  jakośc iow o in n y m  rnz 
przed w o jną . T rzeba pam iętać, że:

1. p rzed w o jn ą  b y ło  tys iące  w ła ś c ic ie li przedsię­
b io rs tw , obecnie p rzem ysł na leży do jednego w ła ­
śc ic ie la  —  do narodu,

2. przed w o jn ą  n ie  b y ło  scen tra lizow anego życia 
gospodarczego,

3. przed w o jn ą  by ło  jedno m in is te rs tw o  przem ysłu
i  hand lu , obecnie m in is te rs tw  gospodarczych jest 
k ilkanaśc ie . , , ,  .

4. przed w o jn ą  n ie  b y ło  cen tra ln ych  zarządów, z je ­
dnoczeń itp .  . , ,  ' . '

Różnice te pociągają za sobą k o m e ^ o s c  w y k o n y ­
w a n ia  czynności, ja k ic h  w  państw ach k a p ita l is t y ^  
nvch  nie  znano. W spom n ijm y  chociażby ^ a k  w  pan 
s tw ie  k a p ita lis ty c z n y m  centra lnego planowaniai, k tó re  
przecież w  pańs tw ie  soc ja lis tycznym  je s t zagad 
n iem  pierwszorzędnego znaczenia. .

Z te j też p rzyczyn y  do tego ro d z a ju  te o ry je k  n 
przystępow ać raczej oględnie, z pew ną rezerwą. Mogą 
m ieć one zastosowanie raczej p rzy  rozrozn iam u ta ­
k ic h  zagadnień, ja k  np. ja k im i sposobami w y  
£ > ,  S S m m  b iu ro w i,, ja k
na ja k ic h  fo rm u la rza ch , ale me mogą byc n ic ią  prze 
w odn ią  p rzy  rozw ażaniach na tem a ty , ja k  zorguerp -  
wać życie gospodarcze, ja k ie  dz ia ły  wzm oem e, ja k ie
uszczuplić. , . . , •„

Z ty m i pog lądam i łączy  się ścisłe m n y  pogląd m ia ­
now ic ie , że p la n iśc i o d dz ia ło w i są zupełn ie  n iepotrzeb­
n i, obciąża ją je dyn ie  koszty  ze przed w o jn ą  P 
s tów  nie  by ło , a m im o to  w ydobyc ie  szło. Praed ,vojną 
dużo rzeczy nie  by ło , a  obecnie są a. s ą p ią te g o , “  
tego w ym aga rod za jow o  in n y  ch a ra k te r państwa. Oczy 
w iśc ie , że n ie  wszędzie jeszcze plam iści o d d a a ło w  
spe łn ia ją  ta k ą  ro lę  ja ką  p o w in n i, ze często z a m ie n ili 
s ie  ty lk o  w  pisarzy. A le  czy w s k u te k  tego riale y  
W czam buł potęp ić ic h  i  zlikW idować?_ A  co będzi 
w te d y  z p lan ow a n iem  oddz ia łow ym , z jego Pogłębia­
n iem , do k tórego dążym y, bo jes t ono ś rod k ie m  s iu  
żacym  do polepszenia naszej p racy  i  naszych w y n i­
ków ? K to  w te d y  będzie w y k o n y w a ł te pracę. Chy 
n ie  c i k tó rz y  ta k ie  te o ry jk i lahsu ją , a la nsu ją  J‘ 
ty lk o  i  je dyn ie  te  osoby, k tó re  zap a trzy ły  się w y łącz ­
n ie  w  w ąsk ie  ra m y  sw o je j pracy, k tó rz y  me w idzą  
jakośc iow e j różn icy  m iędzy  gospodarką k a p ita lis ty  -- 
ną i  gospodarkę socja lis tyczną i  z a p a trz y li się w  przed­
w o jenne  w zory . .

S tąd w n iosek, że na leży s tw orzyć  tzw . ^bazy adm i­
n is tra c y jn e “  w spó lne d la  k i lk u  zaWtadoW. W mów • 
do b ry  ale n ie  d la  kom asac ji ty c h  dz ia łów , k tó re  się 
p roponu je , gdyż przez kom asację rach ub  n ie  os ągnie- 
m y  spodziewanej oszczędności choćby dlatego, ze p rą  
oow n icy ty c h  d z ia łó w  p ra cu ją  w  akordzie  i  są może 
n a jw ięce j w ykorzystan i]. Z a tem  przez p ros tą  kom asa­
cję  ob liczan ia  zarobków  z k i lk u  kop a lń  m e osiągnie 
sie ta k  znacznej k o m p re s ji eta tów , na ja k ą  liczą  p ro­
jek todaw cy. W niosek ten  jest do b ry  w  w yp a d k u  tw o ­
rzen ia  baz z ta k ic h  dz ia łów , ja k  persona lny itp . N a­
leży jednakże zważać, b y  n ie  przeho low ać pod ty m  
względem  i  b y  n ie  pow sta ły  znow u ta k ie  ko losy ad­
m in is tra cy jn e , ja k  dawne zjednoczenia przed decen-
t'T’ lP 1 i ić l *

Reasum ując na leży s tw ie rdz ić , że trw a łą  reo rga n i­
zację a p a ra tu  ad m in is tra cy jn eg o  m ożem y osiągnąć je ­
dyn ie  w  w yp a d ku  jeże li:

1. będzie ona p rzeprow adzona w e d łu g  jedno litego
p lanu  —  oczyw iśc ie  z uw zg lędn ien iem  specyficz­
nych  w a ru n k ó w  poszczególnych ro d za jó w  prze­
m ysłów , , . , .

2. reo rgan izac ja  obe jm ie  w szystk ie  szczeble aclm i-
n is tra c ji,  ,

3. z lik w id u je  się c a ły  szereg p ra c  i  sprawozdań, 
k tó re  w  jednostkach nadrzędnych często n ie  są 
w yko rzys tyw ane ,

4 . z lik w id u je  się lu b  uszczup li ogn iw a pośrednie 
m iędzy zakładem  a m in is te rs tw em , k tó re  to  ogn i­
w a  często ty lk o  znacznie b iu ro k ra ty z u ją  _ pracę,

5. w y d a  się zakaz p łodzenia różnych  zarządzeń, p ism  
okó lnych , p ro to ko łów , wezwań, często w yd a w a ­
nych  z czysto asekuranck ich  pobudek.
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Z doświadczeń ZSRR
W . S. T ita reńko

Zagadn ien ie  m echan izacji robót w kopa ln iach kom binatu
M ołotowugol

Pokłady węglowe zagłębia K iz ie łow skiego od­
znaczają się dużą tw ardością , b rak iem  w yraź­
nie w ystępu jące j łup liw ośc i, znaczną spoistością 
oraz w trącen iam i p iry tu . Do cech cha rak te ry ­
stycznych zagłębia należy skom plikowana te k ­
ton ika , zm ienna grubość pokładów, znaczna 
karstowość oraz kwasowość wód kopaln ianych. 
Karbon składa się zasadniczo z tw a rd ych  p ia ­
skowców kw arcow ych i  dających się z trudem  
zawalać w apien i, co powoduje dodatkowe tru d ­
ności p rzy  w yb ie ran iu  pokładów (w strząsy gó­
ro tw o ru , p y ł ska lny w yw o łu jący  krzem icę płuc, 
i inne ). Pracochłonność w ierceń je s t bardzo 
wysoka. Te cechy oraz w ie le innych  ogranicza ją  
w  dużym stopniu możliwość oraz skuteczność 
stosowania posiadanych środków m echanizacji 
wydobycia węgla.

Ilość maszyn i mechanizmów w  kopaln iach 
tego zagłębia w zrasta  n ieustann ie : w  latach od 
1940 do 1955 ilość zna jdu jących  się w  ruchu 
w ręb ia rek  zw iększyła się 2,7 razy, przenośni­
ków  —  trz y k ro tn ie , lokom otyw  e lektrycznych 
—  4,7 razy, ładow arek do kam ien ia  —  12 razy. 
Jeśli weźm iem y pod uwagę, że wydobycie węgla 
w  zagłębiu za ten okres zwiększono 2,5 razy, 
to  zrozum iem y, że wyposażenie mechaniczne 
robo tn ików  wzrosło znacznie. Jednak wskutek 
specyficznych w arunków  zagłębia K iz ie łow skie ­
go, ja k  rów nież w a d liw e j k o n s tru kc ji szeregu 
maszyn lub ich  części, większość ich n ie  zna­
lazła w łaściwego zastosowania w  kopaln iach 
tego zagłębia.

W  ciągu ostatn ich pięciu la t wypróbowano 
w  zagłębiu przeszło 30 nowych maszyn i me­
chanizm ów : kom ba jny  do pokładów o strom ym  
upadzie (K K P -1  i U KSz-1) oraz do w yb ie ra ­
n ia  pokładów o m a łym  upadzie (Donbass-1, 
Donbass-2 i G ó rn ik ), w rębo ładow ark i (W PM -1, 
W-7 i W -8), potężne w ie r ta rk i e lektryczne 
(E S G P -1), m ło tk i odbudowy z przem ywaniem  
bocznym, suche zbieracze py łu  i inne. Sprzęt 
ten n ie  spe łn ił swego zadania w  w arunkach te ­
go zagłębia. W skutek tego obserwujem y w  ko­
paln iach zagłębia K iz ie łow skiego opóźnienie 
m echnizaeji robó t na jba rdz ie j pracochłon­
nych i ciężkich oraz czynności pomocniczych. 
N ie  rozstrzygn ię to  dotychczas zagadnienia me­
chan izacji ładowania w  cienkich pokładach o 
m ałym  upadzie; is tn ie jące kom ba jny n ie  są w 
stanie w yb ierać tw ardego węgla kizie łowskiego.

W  okresie powojennym  w ydajność pracy w  
kom binacie M ołotow ugol wzrosła ogółem o 32%, 
a w  robotach pracochłonnych ty lk o  o 7,5%. Jak 
w-ykazuje analiza, w ydajność p racy  zwiększała 
się g łów nie w skutek ulepszenia o rgan izac ji po­
szczególnych robó t pomocniczych i  ich mecha­
n izac ji. N a tom iast p rzy  ładowaniu węgla, w sku­

tek b raku  doskonałych, potężnych kom bajnów  
praż innych  maszyn, w ydajność p racy wzrosła 
jedyn ie  o 2,5 %.

W  p ierw szym  kw a rta le  1955 r. poziom mecha­
n iza c ji ładow ania węgla osiągnął 33,3%. Z tego 
zaledwie 6,6 %  przypada na ładowanie węgla 
kom bajnam i. Pozostałe 26,7 %  przypada na sa- 
moładowanie po strzałach oraz ładowanie za po­
mocą niedoskonałych jeszcze w ręboładowarek. 
M echanizacja ładowania obniżyła do pewnego 
stopnia pracochłonność robó t w  przodkach w y ­
b ieran ia , jednakże konieczne było  uprzednie 
rozluźnienie (za pomocą s trze lan ia ) tw ardego 
pokładu węgla. Ponieważ is tn ie jące  ty p y  kom ­
ba jnów  p racu ją  n iezadawalająco w  bardzo 
tw a rd ym  węglu, w  kopaln iach zastosowano kom ­
b a jn y  na tychm iast po zrob ien iu  w rębu przez 
w rę b ia rk i, względnie po uprzednim  rozluźn ien iu  
węgla za pomocą strzelania. U przednie rozluź­
nienie pokładu węgla oraz w ręb ian ie  ścian w rę ­
b ia rką  z  następu jącym  po ty m  w yb ie ran iem  
węgla kom ba jnam i skom plikow a ły poważnie o r­
ganizację p racy  i  spowodowały dodatkowy 
w kład  s ił roboczych. W  sumie, w yb ie ran ie  kom ­
ba jnam i n ie  dało poważniejszego zwiększenia 
w yda jności pracy.

W skutek słabej m echanizacji ładowania wę­
gla, ilość w iertaczy-iładowaczy na 1000 tonn 
wydobycia pozostaje w  ciągu k ilk u  ostatn ich la t 
wciąż na jednym  i  ty m  samym poziom ie (142 
lu d z i). N aw et w  kopalniach kom bajnow ych is t­
n ie ją  jeszcze łączące się z sobą technologicznie 
robo ty  pracochłonne, k tó re  są niedostatecznie 
zmechanizowane, a naw et w  ca łym  szeregu w y­
padków w ykonywane ca łkow icie  ręcznie (dosta­
wa drewna, przesuwanie przenośników, regulo­
wanie c iśnienia stropu, obudowa).

Szczególnie d o tk liw ie  da je  się odczuć brak 
współczesnych środków m echanizacji przezna­
czonych do w yb ie ran ia  tw a rdych  w ęg li z pokła­
dów o upadach strom ych i  pochyłych. M ło tk i 
odbudowy stosowane w  przodkach na upadzie 
strom ym  i pochyłym  są m ało  skuteczne. Na 
przestrzeni w ie lu  la t w zrost w yda jności w  tych 
przodkach b y ł n iew ie lk i. W  pokładach O' s tro ­
m ym  upadzie, w yb ie ran ie  tw a rd ych  w ęg li sy­
stemem strze ln iczym  m a rów nież w iele stron 
ujem nych. G łówne z n ich  —  to  niszczenie obu­
dowy lecącym i kaw ałam i węgla, przewlekłość 
i trudności robó t strzeln iczych w  ścianie: trze ­
ba odstrzelić 250 -s- 300 o tw orów  strzeln iczych 
w  każdym przodku w yb ie ran ia . P rzy  odpalaniu 
o tw orów  strzelniczych w  ścianach pokładów 
o strom ym  upadzie, s trza łow y w in ien  znajdo­
wać się powyżej m iejsca wybuchu S trza łow y 
ten przem ierza ścianę k ilkadz ies ią t razy  w  c ią ­
gu zm iany, a pom imo tego n ie  może un iknąć
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przebyw ania w  s tre fie  zagazowanej. P ró ­
b y  z kom ba jnam i K K P  i  UKSz w  pokładach
0 strom ym  upadzie n ie  da ły  dodatn ich w y n i­
ków.

W  zw iązku z b rak iem  kom ba jnów  do w yb ie­
ra n ia  pokładów o s trom ym  upadzie, poczęto 
stosować w  kopaln iach w ręb ian ie  mechaniczne
1 strzelanie. Tego rodza ju  technologia skom p li­
kow ała  poważnie organizację pracy, jednak 
w yda jność sta ła się większa, an iże li p rzy  stoso­
w an iu  m ło tków  odbudowy.

Stosowanie mechanicznego urab ian ia  w  po­
kładach o s trom ym  upadzie hamowane je s t 
b rak iem  niezawodnych w yciągów  ochronnych 
d la  w ręb ia rek. W  1953 r. zakłady G ławuglema- 
szu w ypuśc iły  próbną p a rtię  w yciągów  ochron­
nych L N K P . Zastosowanie ich  u ła tw iło  pracę 
i podniosło w ydajność w ręb ia rek. Jednakże od 
dwóch ju ż  la t kopaln ie  n ie  mogą otrzym ać 
z tych  fa b ry k  wyciągów. W prowadzenie w y­
ciągów ochronnych L N K P  pozw oliłoby na 
zm niejszenie w  kopaln iach ¡kombinatu Moło- 
tow ugol ilości robo tn ików  zatrudn ionych  p rzy  
wyciągach m n ie j w ięcej o 200 -s- 250 ludzi.

Bardzo poważnie daje się odczuć wadliwość 
k o n s tru kc ji stosowanych przenośników  zgrze­
b łow ych, k tó re  są obecnie najsłabszym  ogni­
wem w  urządzeniach przodka w yb ie ran ia . N ie ­
dostateczna w ytrzym ałość łańcuchów przenoś­
n ikow ych uw idacznia się szczególnie dob itn ie  
p rzy  w yb ie ran iu  tw a rdych  w ęgli. P rzenośnik i 
są w ie lk ie  i ciężkie, co ko m p liku je  pracę w  
przodkach w yb ie ran ia  o miąższości pokładu 
0,7 1 m i w yklucza w  rzeczywistości możność
organizow ania w  n ich  robo ty  cyk liczne j.

B ra k  jes t rów nież środków do pełnej me­
chan izac ji robó t przygotowawczych. K o n s tru ­
u jąc ładow ark i do kam ienia PPM -2 i PPM -3, 
należało opracować również bardzie j w yda jne 
w rę b ia rk i udarowe. Wobec b raku  ich, ca 60 «/e 
czasu w  cyk lu  przypada na robo ty  w ie rtn iczo - 
strzelnicze, k tó re  stanow ią o tem pie prow adze­
n ia  zasadniczych robó t przygotowawczych. P ró ­
by przeprowadzone z potężnym i w ie rta rka m i 
e lektrycznym i do w iercenia piaskowców śred­
n ie j tw ardośc i oraz piaskowców tw a rd ych  nie 
da ły dodatn ich w yn ików . K am ień ten trzeba 
w ie rc ić  za pomocą w ie rta re k  udarowych OM- 
-506Ł, posiadających najn iższą w ydajność ze 
w szystk ich  w ie rta re k  używanych w  przemyśle 
górn iczym  i hutn iczym . Pom im o to  zakłady 
„P neum atyka ”  wypuszczają w  dalszym ciągu 
te w ie r ta rk i.  N ie  posiadamy również odpowied­
n ich  przyrządów  do m echanizacji w iercenia. 
P róby z m an ipu la to ram i różnych typ ó w  oraz z 
poda jn ikam i autom atycznym i da ły w y n ik i do­
datnie, n ie  zostały jednak zakończone.

C ałkow icie niezmechanizowane je s t ładowa­
nie węgla i kam ien ia  p rzy  pędzeniu upadowych, 
a p rzy  stosowanym w  ty m  zagłębiu systemie 
udostępniania poziomów pędzone je s t corocznie 
3,4 —  4 tys. m  upadowych. W  p ierw szym  k w a r­
ta le  1955 r. dostarczono do kopa ln i n r  6 „K a p i-  
ta ln a ja ”  n iekom pletną maszynę do ładowania 
kam ienia w  upadowych PM U -1 —  bez przenoś­
n ika  teleskopowego. Posługiwanie się tą  m a­
szyną łącznie z przenośnikiem  SKP-20 obniża 
je j wydajność.

Bardzo ważna d la  tego zagłębia je s t w alka 
z tw orzen iem  się py łu  p rzy  pędzeniu w yrob isk  
przygotowawczych. Za je d yn y  środek do w a lk i 
z pyłem  uważane je s t tu  stosowanie wody. Je­
dnakże inne bardz ie j doskonałe sposoby zbiera­
n ia  pyłu , szczególnie sposoby suche, są opra­
cowywane przez in s ty tu c je  naukowe nadzwy­
czaj w olno i w  stopniu niedostatecznym. N ie  są 
w ykorzystane doświadczenia w ie lu  naszych za­
głębi górn iczych an i doświadczenia zagranicz­
ne. Nowe ty p y  m ło tków  odbudowy, przyrządów' 
tnących, urządzeń do m echanizacji w ierceń oraz 
środków  do zb ieran ia  py łu  opracowywane są 
przez różne in s ty tu c je  bez należytego uzgodnie­
nia, w skutek czego jedne ogniwa kompleksu 
w iertn iczego nie pasują do d rug ich. T e rm in y  
opracowania i  puszczenia w  obieg nowych kon­
s tru k c ji są niedopuszczalnie długie.

C ałkow icie niedostateczna je s t p rodukc ja  me­
chanizm ów w yciągow ych o udźw igu 3 -f- 4 t, 
niezbędnych do m echanizacji czynności pomoc­
niczych (dostawa drewna, tra n s p o rt dołowy, 
robo ty  na pow ie rzchn i), w  k tó rych  za trudn io ­
nych je s t 60 70 %  robo tn ików  kopaln i.

W  zagłębiu K iz ie łow sk im  czynne są e lektro ­
wozy im portowane, wyposażone w  system ha­
m owania pneumatycznego, oraz zdolne do p ro ­
wadzenia ciężkich pociągów. Pom im o to  A le k ­
sandrowskie zakłady budow y maszyn produku­
ją  w  dalszym ciągu ty lk o  niedoskonałe 10 -s-14 
tonowe e lektrow ozy z hamulcem ręcznym.

W  1954 r. Tom skie zakłady budowy maszyn 
w ypuśc iły  p a rtię  przenośnych p i ł  e lektrycz­
nych ; stosowane b y ły  one z powodzeniem w  
przodkach w yb ie ran ia  i  przodkach przygoto­
wawczych. Jednak w  1955 r . zakłady odm ów iły  
produkow ania tych  p i ł  e lektrycznych, ta k  iż ko­
paln ie zmuszone są używać ponownie m ałow y- 
dajne p iły  ręczne.

Nadzwyczaj powoli rozstrzygane są zagad­
n ien ia  autom atyzac ji stac jonarnych  urządzeń 
kopaln ianych, na p rzyk ład  urządzeń odwadnia­
jących. W prowadzona do ruchu zgodnie z p ro ­
je k ta m i apara tu ra  do au tom atyzac ji urządzeń 
odwadniających wykonana je s t bez b ran ia  pod 
uwagę kwasowości wód kopaln ianych, a przeto 
nie da się zastosować w  tym  zagłębiu.

N iew ystarcza jąca je s t p rodukc ja  ap a ra tu ry  
i w yrobów  kablowych niezbędnych do prze jścia  
na sterowanie automatyczne i zdalne maszyn 
i mechanizmów kopaln ianych, obsługiwanych 
obecnie przez w ie lką  ilość robotn ików .

Należy zapewnić ja k  na jdokładn ie jsze w y ­
kończenie nowych maszyn bezpośrednio w  za­
kładach produku jących  i dopiero po dokładnym  
wykończeniu k ierow ać je  do kopalń. P róby z 
szeregiem maszyn („D onbass-2M ” , W-7, W-8, 
ESG P-1), przeprowadzone w  kopaln iach zagłę­
bia wykazały, że nie można usuwać spowodo­
wanych złą p rodukc ją  b raków  w  w arunkach 
kopaln ianych. Celowe je s t przeprowadzenie ba­
dań próbnych p ro to typów  maszyn oraz goto­
wych maszyn w  różnych kopaln iach jednego 
zagłębia. Ulepszy to  n ie w ą tp liw ie  jakość ma­
szyn. N ie  wolno dopuszczać w  przyszłości do 
różnic m iędzy ko n s tru kc ją  a pro jektem .

W  celu szybkiego zmechanizowania zasadni­
czych robót pracochłonnych w  kopaln iach za­
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UKSz. Ponadto trzeba skonstruować i  dostar­
czyć kopaln iom  bardzie j doskonały sprzęt do me­
chan izacji kom pleksowej w szystk ich  czynności 
w  kopaln iach węgla.

ź ró d ło : M echanizacja trudo jom k ieh  i  tiażo łych  
rabo t n r  9/55. (T łum . N. T .)

głębia K izie łowskiego, należy przyspieszyć 
przede w szystk im  p ro jek tow an ie  i  budowę kom ­
ba jnów  do w yb ie ran ia  i ładow ania tw a rdych  
w ęg li w  pokładach p łaskich o m ałe j grubości 
oraz stw orzyć potężny kom ba jn  do u rab ian ia  
pokładów o upadzie strom ym . Należy przysp ie ­
szyć wykończenie wypróbowanego ju ż  kom bajnu

Kronika krajowa
O M Ó W IE N IE  N IE K T Ó R Y C H  A K TÓ W  P R A W N YC H  

IN TER E S U JĄ C Y C H  RESORT G Ó R N IC TW A  W ĘGLOW EGO

Obwieszczeniem Prezesa Rady M i­
nistrów z d n ia  4 lip c a  1955 r. w  spra­
w ie  ogłoszenia je dn o lite go  teks tu  
ustawy z dnia 19 kw ietn ia 1950 r. 
o zabezpieczeniu socjalistycznej dy­
scypliny pracy, o p u b lik o w a n y m  w  
D z ie n n iku  U s ta w  n r  27, pod poz. 160 
zosta ł ogłoszony je d n o lity  te ks t u -  
s ta w y  z  19 k w ie tn ia  1950 r. z u w z­
g lędn ien iem  zm ian  w p row adzonych  
do n ie j od 1950 r.

Rozporządzenie M in istra  Finansów  
z d n ia  28 czerwca 1955 r . w  spra ­
w ie  przym usow ego ściągania n ie ­
k tó ry c h  należności, państw ow ych  
(Dz. U . n r  32, poz. 193). Rozporzą­
dzenie rozszerza zakres na leżności 
podlega jących przym usow em u ścią­
ga n iu  w  t ry b ie  egzekuc ji a d m in is tra ­
c y jn e j na na leżności S karbu  Pań­
s tw a o raz p rzeds ięb io rs tw  państw o­
w y c h  na szereg in n y c h  należności, 
w  szczególności -  na  należności z 
ty tu łu  podlega jących z w ro to w i s ty ­
p e nd iów  ii kosz tów  zw iązanych  ze 
szko len iem  w s k u te k  n iedope łn ien ia

przez szkolonego w a ru n k ó w  szkole­
n ia  na ko s z t P aństw a. Wszczęcie 
egzekuc ji pow inno  być poprzedzone 
up om n ien iem  w ie rzyc ie la  sk ie row a­
nego do d łu żn ika  o zap ła tę na leż­
ności w  te rm in ie  1 tygo dn ia  od do­
ręczenia upom nien ia . T y tu łe m  egze­
k u c y jn y m  jes t decyzja lu b  w ykaz 
należności, sporządzone przez w ie ­
rzyc ie la .

Rozporządzenie Rady M inistrów
z d n ia  6 s ie rpn ia  1955 r. w  spraw ie 
zezwoleń na nabyw an ie  m a te ria łó w  
w yb u ch o w ych  w  zakładach g ó rn i­
czych (Del U. n r  37, poz, 230). W 
m y ś l rozporządzenia zakład gó rn iczy 
może nabyw ać ś ro d k i strza łow e 
ty lk o  na podstaw ie  zezwolenia w ła ­
ściwego m in is tra  wydanego na naz­
w isko  k ie ro w n ik a  ru c h u  oraz osób 
upow ażn ionych  do zastępow ania 
k ie ro w n ik a  ruch u  w  ty m  zakresie. 
M in is te r up ra w n ie n ie  sw oje może 
prze lać (k ie row n ikom  jednostek 
bezpośrednio nadzo ru jących  zak łady 
górnicze.

Zarządzenie nr 238 z dn ia  19. 8. 
1955 r .  (znak: S R G -P W /Z -1/55) w  
spraw ie  w p row adzen ia  do ru c h u  w  
kop a ln ia ch  w ęg la  kam iennego p o ­
ch łan iaczy och ronnych  —  nakazu je  
S ta c ji R a to w n ic tw a  Górniczego roz­
prow adzen ie pom iędzy kopa ln ie  d la  
załóg do ło w ych  poch łan iaczy o - 
ch ronnych  zabezpieczających przed 
dz ia łan iem  tle n k u  w ęg la  i  dym ó w  
pożarow ych w  p rzyp ad ku  pow sta ­
n ia  zaskakującego pożaru  oraz od­
pow iedn ie  przeszkolenie w  zakresie 
używ an ia  poch łan iaczy i  op racow a­
n ia  in s tru k c ji o sposobie ic h  uży ­
w ania , sk ładow an ia  i  k o n tro li ;  zo­
bow iązu je  k ie ro w n ic tw o  ko p a lń  do 
przeszkolenia całego dozoru, i  załogi: 
w  u żyw a n iu  pochłan iaczy.

Zarządzenie n r 239 z d n ia  19. 8. 
1955 r. (znak: O r. I - l /Z '5 5 )  w  spra­
w ie  przekazania przez; P rzeds ięb io r­
s tw o  Robót In ż y n ie ry jn y c h  P rze­
m ys łu  W ęglowego w  S ta linogrodz ie  
G ru p y  Robót N r  7 w  B rzozow icy 
na rzecz K o p a ln i W ęgla K am ien ne ­
go Brzozow iea w  budow ie .

Zarządzenie n r 240 z d n ia  20. 8. 
1955 r. ( ; lilak : OZIS|Z,/DO/30'7/16887/ 
/55) w  sp ra w ie  przen ies ien ia  s iedzi­
b y  C entra lnego Zarządu Szkolen ia 
Zawodowetgo M in is te rs tw a  G ó rn ic t­
w a  W ęglowego z C h o rzo w a-B a to ry  
do B ytom ia .

Zarządzenie n r 241 z d n ia  20. 8. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  sp ra ­
w ie  u tw o rzen ia  p rzeds ięb io rs tw a 
państwowego pod nazwą B iu ro  P ro ­
je k tó w  N ow ych  K o p a lń  W ęgla K a ­
m iennego —  tw o rz y  w yże j nazwane 
przedsięb iorstw o, którego, zadaniem  
jes t: op racow yw an ie  d o k u m e n ta c ji 
p ro je k to w o -ko sz to rysow e j d la  po­
szczególnych o b ie k tó w  now ych  k o ­
p a lń  w ęg la  kam iennego z w y łącze­
n iem  p rze ró b k i m echan iczne j w ęgla.

Zarządzenie nr 242 z dn ia  20. 8- 
lp55 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  spra­
w ie  u tw o rz e n ia  p rzeds ięb io rs tw a 
państw ow ego pod natzwą „D o ln o ­
śląskie B iu ro  P ro je k tó w  G ó rn i­
czych“  —  tw o rz y  w yże j nazwane 
przedsięb iorstw o, k tórego zadan iem  
je s t: o p raco w yw a n ie  dokum entac ji, 
p ro jektow o-koszto rysow iec d la  k o ­
p a lń  w ęg la  kam iennego re jo n u  do l­
nośląskiego i  d la  kop a lń  w ęg la  b ru ­
natnego z w y łączan ie m  p rze rób k i 
m echanicznej węgla.

Zarządzenie n r 243 z d n ia  22'. 8. 
1955 r . "(znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ien ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  
w  spraw ie  dostosow ania o rg an izac ji 
p rzeds ięb io rs tw a  państw ow ego pod 
nazwą, „C e n tra ln e  B iu ro  K o n s tru k c ji 
Maszyn, G órn iczych “  do przepisów  
d e k re tu  z d n ia  26 paźdz ie rn ika  1950 
ro k u  o przeds ięb io rs tw ach  państw o­
w ych  —  w prow adza  szereg zm ian 
w  przedm iocie  dz ia łan ia  w w . przed­

STR ESZCZENIE ZA R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  
W ĘG LO W EG O  W Y D A N  YCH W  S IE R P N IU  I  W R ZE Ś N IU  1955 R.

Zarządzenie n r 234 z d n ia  17. 8. 
1955 r. (znak: N 'P /II/7k/3618/55) w  
s p ra w ie , re g u la m in u  w ynagradzan ia  
p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  p rzy  
pracach rozruchow ych  w  ceg ie ln iach 
Jaw orzno, P a rk  K ościuszki-Zachód, 
B ie łszow ice —  w p row adza  re g u la ­
m in  w ynag radzan ia  p ra co w n ikó w  
okreś lonych  w  za łączn ikach do za­
rządzenia.

Zarządzenie n r 235 z dn ia  17. 8. 
1955 r . (znak: G .I/1-8/55) w  .spraw ie 
zapew nienia na leżytego bezpieczeń­
stwa przeciw pożarow ego sal w id o ­
w isko w ych  będących w  u ży tko w a ­
n iu  jednostek o rg an izacy jnych  re ­
sortu  g ó rn ic tw a  węglowego —  zobo­
w ią z u je  służbę och rony p rze c iw p o­
żarow e j re so rtu  do stałego nadzoru 
sa l w id o w isko w ych  jednostek orga­
n iza cy jn ych  reso rtu ; poleca d y re k ­
to ro m  jednostek bezpośrednio' pod­
le g łych  M in is tro w i po w o łan ia  p rzy  
tych  jednostkach  k o m is ji och rony 
p rzec iw pożarow e j, k tó re  p rze p ro w a­
dzą do 31 s ie rpn ia  1955 r. doraźną 
ko n tro lę  w szys tk ich  sal w id o w is k o ­
w ych , na podstaw ie  k tó ry c h  zakw a­
l i f ik u ją  sale do dalszego w y k o rz y ­

stan ia, a następnie będą p rze p ro w a­
dzać stałe kon tro le  sa l w id o w is k o ­
w ych  co n a jm n ie j raz  na p ó ł roku .

Zarządzenie n r 236 z d n ia  18. 8. 
1955 r. (znak: DR/A1/42/55) w  spra ­
w ie  w zm ożen ia oszczędzani,a m ate­
r ia łó w  —  w prow adza  obow iązek o - 
praeow an ia  i  stosowania no rm  zu­
życia m a te ria łó w  d la  w yro bó w , k tó ­
re  ty c h  n o rm  dotychczas n ie  posia­
d a ły  oraz, obow iązek opracow an ia  
w zg lędn ie  z rew ido w a n ia  in s tru k c ji 
do tyczących procesów technolog icz­
nych  d la  m aksym alnego w y k o rz y ­
stan ia  m a te r ia łó w  i  uzyskan ia  n a j­
lepszej ja kośc i w y ro b u ; ponadto  na­
kazu je , w  p rzyp a d ku  uchyb ień  w  
zakresie op raco w yw a n ia  i  stosowa­
n ia  n o rm  zużycia, ka ra ć  w in n y c h  
zm nie jszeniem  lu b  pozbaw ien iem  
p re m ii p ro d u k c y jn e j,

Zarządzenie n r 237 z d n ia  18. 8 
1955 r . (znak: NP. I. 2202/55) w  spra­
w ie  w p row adzen ia  w  kop a ln ia ch  
w ęg la  kam iennego re g u la m in u  p re ­
m io w a n ia  za oszczędności w  zuży­
c iu  d re w n a  —  w prow adza z dn iem  
1 lip ca  1955 r. w w . reg u la m in , sta­
now iący za łączn ik do zarządzenia.
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s ię b io rs tw a  i poddaje je pod bezpo­
średni z w ie rzch n i nadzór M in is tra  
G ó rn ic tw a  W ęglowego.

Zarządzenie n r 244 z dn ia  22. 8. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ien ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic tw a  
w  sp raw ie  dostosowania o rgan iza­
c j i  p rzeds ięb io rs tw a państwowego 
pod nazwą „C e n tra la  Dostaw  D rzew ­
nych  P rzem ys łu  W ęglowego“  do 
przep isów  d e k re tu  z dn ia  28 paź­
dz ie rn ika  1950 r. o p rzedsięb iorst­
w ach państw ow ych  —  zm ienia naz­
w ę p rzeds ięb io rs tw a na „Z a k ła d y  
D rzew ne P rzem y łu  W ęglowego“  i  
okreś la  jego p rze dm io t dzia łan ia .

Zarządzenie n r 245 z d n ia  22. 8. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  z:mier  
udające zarządzenie M in is tra  G ó rn i­
c tw a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  p rzed­
s ięb io rs tw a . państwowego pod naz­
w ą  „P rzeds ięb io rs tw o M ie rn ic tw a  
G órniczego“  —  usta la, że zw ie rzchn i 
nadzór nad ty m  przedsięb iorstw em  
sp ra w u je  M in is te r  G ó rn ic tw a  W ę­
g low ego pr/iiz . C e n tra ln y  Zarząd 
M ie rn iczo-G eolog iczny.

Zarządzenie nr 246 z dn ia  22. 8. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ienia-, 
jące zarządzenie M in is tra  G órn ic tw a  
w  spraw ie  u tw o rze n ia  p rzeds ięb io r­
s tw a państw ow ego pod nazwą „ K o ­
pa ln ia  W ęgla Kam iennego „B rzozo - 
w ic a  w  budo w ie “  —  poddaje w w . 
przeds ięb io rs tw o pod bezpośredni 
zw ie rzchn i nadzór M in is tra  G ó rn ic t­
w a  W ęglowego oraz pow iększa ilość 
zastępców (dyrektora do dwóch.

Zarządzenie n r 247 z d n ia  20. 8. 
1955 r . (znak: bez: znaku) w  spraw ie  
s tu d ió w  i zaw odów  u p raw n ia jących  
do odroczenia pobo row ym  zasadn i­
czej s łu żb y  w o jsko w e j w  1955 ń  
oraz t ry b u  postępowania o uzyska­
nie  w ym ien ionego odroczenia —  u - 
p ra w n ia  do ko rzys tan ia  z odrocze­
n ia : a. uczn iów  2 osta tn ich  k las 
średnich szkół zaw odow ych o k ie ­
ru n k u  gó rn iczym , h u tn ic z y m  i od­
le w n iczym  oraz uczn iów  te ch n ikó w  
d la  ro b o tn ik ó w  w ysu n ię tych ; b. p ra ­
c o w n ik ó w  p ro d u k c y jn y c h  reso rtu  
gó rn ic tw a  węglowego p ra cu jących  
pod z iem ią  w  kopa ln iach  oraz pe w ­
nych  okreś lonych  g ru p  p ra cow n ikó w  
pow ie rzchn iow ych . P raco w n icy  w y ­
m ie n ie n i pod a. ub iega ją  się in d y w i­
d u a ln ie  o odroczenie, w  s tosunku 
zaś do p ra c o w n ik ó w  w ym ien ion ych  
pod b. w n io s k i o odroczenie sk ła ­
d a ją  ich  zak łady  pracy. W  p rzyp ad ­
k u  rozw iąza n ia  stosunku p ra cy  z 
p ra c o w n ik ie m  k o rzys ta ją cym  z od ro ­
czenia, k ie ro w n ic y  zak ładów  pracy 
obow iązan i są do Z aw iadam ian ia  
w łaśc iw ych  w o jskow ych  kom end re ­
jonow ych .

Zarządzenie n r 248 z dn ia  22. 8. 
1955 r . (znak: NP. I/Kow/2211/55) y t 
sp ra w ie  zasad w ynagradzan ia  załóg 
robo tn iczych  za ud z ia ł w  okresow ym  
szko len iu  w  zakresie bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  —  p rzyzn a je  ro b o t­
n ik o m  b io rą cym  u d z ia ł w  szko len iu  
w ynagrodzen ie  za każdą godzinę u - 
czestn ic tw a w  w ysokości 1/8 d n ió w ­
k o w e j s ta w k i podstaw ow e j z doda t­
k ie m  50°/o.

Zarządzenie n r 249 z d n ia  22. 8. 
1955 r . (znak: O r. l-Z /5 5 ) w  spraw ie 
przekazania przez C en tra lne  B iu ro  
K o n s tru k c ji M aszyn G órn iczych w  
G liw icach  kom órek  w yko n a w s tw a  
'do ku m e n ta c ji p ro  je k to w o -ko sz to ry - 
sow ej d la  potrzeb in w e s ty c ji, na 
rzecz B iu ra  P ro je k tó w  Z ak ła dó w  
P rze ró b k i M echan iczne j W ęgla. 
T reść zarządzenia okreś la  jego ty tu ł.

Zarządzenie n r 250 z dn ia  23. 8. 
1955 r. (znak: G M /W -V -2 /55 ) w  spra ­
w ie  k o n tro li w yko n a n ia  postanow ień 
a k tó w  n o rm a tyw n ych  —  usta la  
szczegółowe zasady, ja k im i po w in ny  
k ie row a ć  się G ab ine t M in is tra  i  w ła ­
ściwe jiedn os lk i organ izacyjn ie re ­
sortu, aby zapew nić k o n tro lę  w y k o ­
nan ia  obow iązków  na łożonych na 
M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  W ęglowego 
przez ustaw y, de k re ty , rozporządze­
nia, u c h w a ły  R ady M in is tró w  i  P re ­
zyd iu m  Rządu oraz zarządzenia P re ­
zesa i  W iceprezesa R ady M in is tró w .

Zarządzenie n r 251 z dn ia  24, 8. 
1955 r . (znak: CZZR/NO/18/55) w  
spraw ie  przekazan ia  agend O ddzia łu  
Zaopatrzen ia Robotniczego Ś ląsk ie j 
F a b ry k i U rządzeń G órn iczych w  S ta- 
linog rod z ię  na rzecz F a b ry k i Lam p 
G órn iczych w  S ta linogrodzie .

Zarządzenie n r 252 z d n ia  24. 8. 
1955 r . (znak: Ks. IW2244/55) w  spra­
w ie  te rm in a rza  w p ły w u  podstaw o­
w ych  dokum en tów  do d z ia łu  księgo­
w o-finansow ego kop a lń  w ęg la  —  
w prow adza  je d n o lity  te rm in a rz  sta­
now iący  za łączn ik do zarządzenia.

Zarządzenie n r 253 z d n ia  24. 8. 
1955 r .  (znak: CZZR/NO /20/55) w  
spraw ie  przekazania k io sku  przez 
M ie js k i H ande l D e ta liczny  w  G liw i­
cach na  rzecz ko p a ln i G liw ic e  —  do­
tyczy  k io sku  położonego na te ren ie  
B iu ra  K o n s tru k c ji M aszyn G ó rn i­
czych w  G liw icach .

Zarządzenie n r 254 z d n ia  25. 8. 
1955 r. (znak: CZZR/NO /21/55) uzu­
pe łn ia jące  zarządzenie n r  178 M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  W ęglowego z dn ia  13 
lip ca  195:5 r. w  spraw ie  ob jęcia  opie­
k i n a d . gospodarstw am i ro ln y m i g ó r­
n ic tw a  przez przeds ięb io rs tw a re ­
sortu  g ó rn ic tw a  —  uzupe łn ia  w ykaz 
p rzeds ięb io rs tw  zobow iązanych do 
op ie k i nad gospodarstwami, ro ln y m i 
o kop a ln ię  A nd a luz ja , k tó ra  będzie 
się op iekow ać gospodarstwem  B rzo ­
zo w ic a -K a m ie ń  ■— Zespół B y tom sk i.

Zarządzenie n r 255 z dn ia  25. 8. 
1955 r. (znak: ZS -I.P S ) w  spraw ie 
podn iesien ia  dyscyp lin y  pracy w śród 
p ra co w n ikó w  specja lnych za tru d n io ­
nych w  kopa ln iach  węgla kam ien ­
nego.

Zarządzenie n r 256 z dn ia  31. 8. 
1955 r. (znak: DT/W3/9752/55) w  
spraw ie  w d raża n ia  h yd rau liczn ych  
m etod eksp loa tac ji w  kopa ln iach  w ę­
g la  kam iennego —  poleca: ju ż  w  
1955 r. u ruchom ien ie  ośrodków  u ra ­
b ia n ia  hyd rau licznego w  kopa ln iach  
Siersza i M ie cho w ite , a w  następ­
n ym  ro k u  —  w  szeregu in nych  ko ­
pa lń ; u ru chom ien ie  kom p leksow ych 
ośrodków  u ra b ia n ia  hyd rau licznego 
średn ioc iśn ien iow ego li tra n sp o rtu  
hyd rau licznego w  kop a ln ia ch  B o le­

s ław  Ś m ia ły  i  K om u na  P aryska  oraz 
p row adzen ie  szerokich badań nauko ­
w ych  i  dośw iadcza lnych nad p ro b le - 
le m am i u ra b ia n ia  hyd rau licznego i  
tra n s p o rtu  hyd rau licznego, koncen­
tru ją c  te  badan ia  w  G IG .

Zarządzenie n r 257 z d n ia  23. 6. 
1955 r . (znak: C ZZR/NO /TB /4146) w  
spraw ie  przekazania sk lepu n r  8 
przez Powszechną Spó łdz ie ln ię  Spo­
żyw ców  w  Jaśle na rzecz R a fin e r ii 
N a fty  Jasło w  Jaśle d la  O ddzia łu  
Zaopatrzen ia  Robotniczego.

Zarządzenie n r 258 z d n ia  5. 9. 
1955 r .  (znak: O r. l/Z /5 5 ) w  spraw ie  
zorgan izow an ia  C entra lnego Zarzą­
du M ie rn iczo-G eolog icznego —  u -  
sta la  p rze dm io t dz ia ła n ia  tego Cen­
tra ln eg o  Z arządu i  podporządkow u­
je  m u: Sosnow ieckie P rzeds ięb io r­
s tw o  W ierceń G eolog iczno-Poszuki­
w aw czych, W arszaw skie  Przedsię­
b io rs tw o  W ierceń G eologiczno- 
-P oszukiw aw czych , W roc ław sk ie  
P rzedsięb io rstw o W ierceń Geologicz­
no -P oszukiw aw czych , Z a k ła d y  N a­
prawcze Sprzętu W iertn iczego  i  
P rzeds ięb io rs tw o M ie rn ic tw a  G ó rn i­
czego.

Zarządzenie n r 259 z dnia. 8. 9. 
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  spra­
w ie  zm iany podporządkow an ia  
p rzeds ięb io rs tw a  państw ow ego pod 
nazw ą P rzedsięb io rstw o Robót G ór­
n iczych  w  B y to m iu  usta la , że 
zw ie rzchn i nadzór nad ty m  p rzed­
s ię b io rs tw e m  spriaw uje M in is te r 
G ó rn ic tw a  W ęglowego przez Cen­
t ra ln y  Zarząd R obót G órn iczych.

Zarządzenie n r 260 ,z d n ia  8. 9. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ien ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic t­
w a w  sp ra w ie  u tw o rzen ia  przedsię­
b io rs tw a  państw ow ego pod nazwą 
P rzedsięb io rstw o Robót G órn iczych 
w  G liw icach  —  stanow i analog iczn ie  
ja k  zarządzenie n r  259.

Zarządzenie nr 261 z d n ia  8. 9. 
1955 r . (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ie­
n ia jące  zarządzenie M in is tra  G ó rn i­
c tw a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przed­
s ięb io rs tw a państwowego pod naz­
w ą P rzedsięb io rstw o R obót G ó rn i­
czych w  Sosnowcu —  stanow i ana­
log iczn ie  ja k  zarządzenie n r  259.

Zarządzenie n r 262 z dn ia  8. 9. 
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  spra­
w ie  zm iany  podporządkow an ia  
p rzeds ięb io rs tw a państw ow ego pod 
nazwą P rzedsięb io rstw o Robót G ór­
n iczych w  W a łb rzychu  —  stanow i 
analogicznie ja k  zarządzenie n r  259.

Zarządzenie n r 263 z d n ia  3. 9. 
1955 r .  (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  spra­
w ie  zm iany  podporządkow an ia  
p rzeds ięb io rs tw a  państw ow ego pod 
nazwą P rzedsięb io rstw o Robót G ór­
niczych w  M ysłow icach  —  stanow i 
analog iczn ie  ja k  zarządzenie n r  259.

Zarządzenie n r 264 z dn ia  12. 9. 
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ien ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic t­
w a  w  sp ra w ie  u tw o rzen ia  przedsię­
b io rs tw a  państw ow ego pod nazwą 
P rzeds ięb io rs tw o B u d o w y  K o p a ln i 
w  K ło d a w ie  —  usta la , że zw ie rzch ­
n i nadzór nad ty m  przedsięfo iorst-
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w em  sp ra w u je  M in is te r  G ó rn ic tw a  
W ęglowego przez Centra lny, Zarząd' 
B ud ow y  K op a ln i.

Zarządzenie n r  265 z dn ia  12. 9.
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ie n ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic t­
w a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przedsię­
b io rs tw a  państw ow ego pod -nazwą 
P rzeds ięb io rs tw o  B u d o w y  K o p a ln i 
w  H a lem b ie  —  s tan ow i analog icz­
n ie  ja k  zarządzenie n r  264.

Zarządzenie n r  266 z d n ia  12. 9.
1956 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ie n ia ­
jące zarządzenie M in is tra  G ó rn ic t­
w a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przedsię­
b io rs tw a  państw ow ego pod nazwą 
P rzedsiębiorstw o- B u d o w y  K o p a ln i 
w  Zagórzu —  s tan ow i analog iczn ie  
ja k  zarządzenie n r  264.

Zarządzenie n r  267 z d n ia  12. 9. 
1955 r . (znak: O r. I - l /Z /5 5 )  zm ie­
n ia ją ce  zarządzanie M in is tra  G ór­
n ic tw a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przed­
s ięb io rs tw a  państwowego pod naz­
w ą  P rzeds ięb io rs tw o B u d o w y  K o ­
p a ln i w  W ilch w a ch  —  stanow i ana­
log iczn ie  ja k  zarządzenie n r  264.

Zarządzenie n r  268 z d n ia  12. 9. 
1955 r . (znak: O r. I - i /Z /5 5 )  zm ie ­
n ia ją ce  zarządzenie M in is tra , G ór­
n ic tw a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przed­
s ięb io rs tw a państwowego pod naz­
w ą  P rzeds ięb io rs tw o B ud ow y K o ­
p a ln i w  N o w y m  B y to m iu  —  stano­
w i analog iczn ie  jaik zarządzenie n r  
264.

Zarządzenie n r  269 z dn ia  12. 9. 
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  zm ie­
n ia ją c e  zarządzenie M in is tra - G ó r­
n ic tw a  w  spraw ie  u tw o rzen ia  przed­
s ię b io rs tw a  państw ow ego pod naz­
w ą  P rzeds ięb io rs tw o B u d o w y  K o ­
p a ln i w  P ieka rach  Ś ląsk ich  -— sta­
n o w i ana log iczn ie  ja k  zarządzenie 
n r  264.

Zarządzenie n r  270 z d n ia  1. 9. 
1955 r . (znak: NP. II/4028/7 j/55) w  
spraw ie  a k tu a liz a c ji p rzep isów  p la ­
co w ych  obow iązu jących  p ra c o w n i­
k ó w  um ys łow ych  C entra lnego Za- 
irządu Mi©rni|Czo-Geolog|ieznego —  
w prow adza  w  za łączn ikach 1 — 5 
do zarządzenia: tabe lę  zaszeregowa­
n ia  p ra c o w n ik ó w  in ż y n ie ry jn o - te ­
chn icznych i  a d m in is tra c y jn y c h 1 
C ZM G , tabelę zaszeregowania p ra ­
c o w n ik ó w  s łużby k a d r, tabelę za­
szeregowania p ra c o w n ik ó w  f in a n -  
sbw o-ks ięgow ych  C ZM G , tabe lę  
s tanow isk  w  C Z M G  u p raw n io nych  
do podw yższonych d o d a tkó w  fu n k ­
c y jn y c h  o raz w y k a z  p ra c o w n ik ó w  
C Z M G  u p ra w n io n ych  do pob ie ran ia  
p re m ii reg u lam in ow e j.

Zarządzenie n r 271 z d n ia  12. .9. 
1955 r . (znak: C Z Z M T /D R /A l/4 3 '5 5 ) 
w  sp raw ie  zastosowania n o rm  P N /D  
-03000, PN/D-03002 o raz R N -53 /M G  
-95002 w  resorc ie  g ó rn ic tw a ' w ęg lo ­
wego —  w p ro w a d za  w  życie w yże j 
w y m ie n io n e j no rm y.

Zarządzenie n r 272 z d n ia  15. 9. 
1955 r . (znak: NP. II/2832/Jn/55) w  
sp ra w ie  zasad w ynag radzan ia  p ra ­
c o w n ik ó w  Z ak ładu  K o le i P iasko­
w ych  i  C en tra lne j P ia sko w n i w  b u ­
dow ie, podległego P rzeds ięb io rs tw u

M a te r ia łó w  Podsadzkow ych P rze­
m ys łu  W ęglowego —  rozciąga na 
ty c h  p ra co w n ikó w  zasady w yn a g ra ­
dzania w prow adzone zarządzeniem  
n r  218 M in is tra  G ó rn ic tw a  W ęglo­
wego z 6 s ie rpn ia  1955 r . (za łączn ik 
n r  2 —  re g u la m in  p rem iow an ia ) u -  
chy la ją c  za łączn ik  n r  2 do zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  422 
z 2 g ru d n ia  1953 r.

Zarządzenie n r  273 z d n ia  17. 9. 
1955 r. (znak: O r. I - l/Z /5 5 )  w  spra­
w ie  przekazan ia  p rzez  P rzedsię­
b io rs tw o  Robót In ż y n ie ry jn y c h  
P rzem ysłu  W ęglowego w  S ta lino g ro - 
dz ie  G ru p y  R obót i n r  8 w  K o n in ie  
na rzecz K o p a ln i W ęgla B runatnego 
K o n in  w  budow ie .

W y n ik i I I I  k w a r ta łu  1955 r. p rzed­
s taw ia ją  się następu jąco:

1. zgłoszono p ro je k tó w  —  3790;
2. p rz y ję to  do zastosowania —  3052;
3. zastosowano w  p ro d u k c ji —  2874;
4. pozostało do za ła tw ie n ia  na IV  
k w a r ta ł b r. —  1992.

Powyższe w y n ik i osiągnię to bez 
C entra lnego Zarządu P rzem ysłu  
N aftow ego, Z arządu P rzem ysłu  Ra;~ 
f in e r i i  N a fty , C e n tra li P ro d u k tó w  
N a fto w ych , In s ty tu tu  N a ftow ego 
i  B iu ra  P ro je k tó w  P rzem ys łu  N a f­
towego, k tó re  to je d n o s tk i przeszły 
z  dn iem  1. V I I .  b r. pod nadzó r Cen­
tra lnego  U rzędu  N aftow ego. W  zw iąz­
ku  z ty m  zap lanow ane w y n ik i na  I I I  
k w a r ta ł 1955 r. w  s k a li reso rtu  gó r­
n ic tw a  u le g ły  pom nie jszen iu  o p la ­
nowe w y n ik i w yże j w ym ien ion ych  
jednostek. P lanow e  w y n ik i na, I I I  
k w a r ta ł p rze ds taw ia ją  się zatem  na ­
stępująco:

1. p lanow ana liczba  p ro je k tó w  
p rz y ję ty c h  do zastosowania —
—  3446;

2. p lanow ana liczba p ro je k tó w  za­
stosowanych w  p ro d u k c ji —  
3101;

3. p lanow ana  oszczędność z ło tych
—  44 000 000.

B io rąc powyższe założenia w  sto­
sunku do os iągn ię tych  w y n ik ó w  
s tw ie rdz ić  należy, że p lan  w a ż n ie j­
szych w ska źn ikó w  w yko n a n y  został 
w  I I I  k w a rta le  b r. następu jąco:

1. liczba  p ro je k tó w  p rz y ję ty c h  do 
zastosowania —  3052 czy li w  
88,5%,

2. liczba  p ro je k tó w  zastosowanych 
w  p ro d u k c ji 2674 czy li w  86,2%,

3. uzyskana oszczędność —
38 757 567 czy li w  88,0%.

Zarządzenie n r  274 z dn ia  20. 9. 
1955 r. (znak: T/Cz/11308/55) w  spra­
w ie  p ra k ty k i zaw odow ej d la  prze­
szkolen ia n ie k tó ry c h  abso lw en tów  
średn ich  szkół techn icznych  w  za­
kres ie  k o m b a jn iz a c ji ścian —  zobo­
w ią z u je  C e n tra ln y  Zarząd Szkole­
n ia  Zawodowego do zorgan izow an ia  
w spó ln ie  z In s ty tu te m  M echan izac ji 
G ó rn ic tw a  k u rs u  szkolcnioOyego w  
O środku  S zko len iow ym  —  IM G  w  
Z abrzu  d la  36 abso lw en tów  śre­
d n ic h  szkó ł techn icznych, o b e jm u ­
jącego 380 godzin na uk i. A bso lw en­
c i c i po ukończonym  szko len iu  zo­
staną sk ie ro w a n i do  kop a lń  d la  
¡przejścia 600-godzinnego szkolen ia  
p raktycznego p rz y  obsłudze m aszyn 
i ścianach kom b a jnow ych .

W yn ika ło b y , że na podstaw ie  p ro ­
centowego zestaw ienia, rozw o j w y ­
nalazczości p racow n icze j w  resorcie 
g ó rn ic tw a  n ie  os iągną ł zam ierzonego 
celu. S tw ie rd z ić  je d n a k  należy, że 
rozw ó j ten  w  po rów nan iu  z I I I  
k w a rta łe m  1954 r. w y k a z u je  pow aż­
n y  w zrost, co w idoczne je s t w  ta ­
b lic y  1.

U ję te  w  n ie j c y f ry  u jm u ją  dane 
s ta tys tyczne  1954 i  1955 ro k u  bez 
ty c h  jednostek, k tó re  z reso rtu  gó r­
n ic tw a  zosta ły  wyłączone. Jak  w y ­
n ik a  z pow yższych c y f r  p o ró w n a w ­
czych:

1. w z ro s t p rz y ję ty c h  p ro je k tó w  do 
stosowania! w yn os i w  stosunku 
do I I I  k w a r ta łu  1954 r. —  22,4%.

2. od po w ie dn i spadek zaległości 
w  za ła tw ie n iu  p ro je k tó w  w  sto­
sunku do I I I  k w a r ta łu  1954 r.. 
— 12,2%,

3. w zro s t uzyskane j oszczędności 
w  stosunku do I I I  k w a r ta łu  
1954 r. —  13,2%.

P om im o n ieuzyskan ia  p lan ow a­
nych  w y n ik ó w  w  I I I  k w a rta le  br., 
ruch  wynalazczości p racow n icze j po­
c z y n ił poważne k ro k i w  k ie ru n k u  
um asow ien ia, zastosowania i  uzyska­
n ia  e fe k tó w  ekonom icznych z ruchu  
wynalazczości p racow n icze j.

N a p rzestrzen i ub ie g łych  la t  
s tw ie rdz ić  na leży, że pom im o po­
ważnego ro zw o ju  ru ch u  w yn a la z ­
czości, I I I  k w a r ta ł każdego ro k u  za­
m y k a ł się zawsze pe w n ym  n iedobo­
rem . To samo n o tu je m y  w  I I I  k w a r ­
ta le  1955 r. S tan ten w y n ik a  z dużej 
ilośc i u r lo p ó w  oraz zaabsorbow ania 
w iększe j części załóg do da tko w ym i 
p racam i gospodarsk im i w  okresie  
le tn im .

T a b l i c a  1
Rozwój wynalazczości w  porównaniu z I I I  kw artałem  1954 r.

K w a r ta ł I I I
L iczba  p rz y ję ty c h  

p ro je k tó w  do 
zastosowania

L iczba  p ro je k ­
tó w  do z a ła tw ie ­

n ia  na k w a r ta ł 
następny

Uzyskana
oszczędność

1 2 3 4

1954 2492 2267 34 220 137
1955 3052 1992 38 757 567

W Y N IK I Z ROZW OJU W Y N A LA ZC ZO Ś C I PRACO W N IC ZEJ  
ZA  3 K W A R T A Ł Y  1955 R.
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T a  b  l i  c a  2

L iczba  zgłoszo­
nych  p ro je k tó w P rocent

w y k o ­
nan ia

L iczba  p ro je k tó w  
p rz y ję ty c h  do 
zastosowania P rocen t

w y k o ­
nan ia

L iczba  p ro je k tó w  
zastosowanych 
w  p ro d u k c ji P rocen t

w y k o ­
nan ia

Oszczędność P rocent
w y k o ­
nan ia

p lan o ­
w anych

w y k o ­
nanych

p lano ­
w anych

w y k o ­
nanych

p lano ­
w anych

w y k o ­
nanych

p lan o ­
w anych

w y k o ­
nanych

11 150 12 642 113,3 9346 9502 101,5 8411 8118 96,4 126 135 107,6
305 935
©00 567

W ykonan ie  p la n u  w ynalazczości 
p racow n icze j w  s k a li naszego resor­
tu  za 3 k w a r ta ły  1955 r. przedsta­
w ia  się następu jąco:

Za w y ją tk ie m  p ro je k tó w  zastoso­
w a nych  w  p ro d u k c ji, p la n  rozw oju ' 
w ynalazczości p racow n icze j w  g łó w ­
n ych  jego założeniach zosta ł w y k o ­
nany. N iedobo ry  pow sta łe  w  p rzed­
m ioc ie  p ro je k tó w  zastosowanych 
w  p ro d u k c ji zostaną w y ró w n a n e  
w  IV  k w a rta le  b r. M a ją  one podłoże 
w  tym , że poważna ilość rozpoczę­
tych  p rac p rzy  re a liz a c ji p ro je k tó w  
n ie  zosta ła ukończona w  I I I  k w a r ­
tale, a  prace te przenoszą się jedno ­
cześnie na IV  k w a r ta ł br.

Spośród zjednoczeń P W  i  ce n tra l­
nych  zarządów  w  I I I  k w a rta le  w y ­
ró ż n iły  się: Z abrzańsk ie  ZPW , k tó re  
p la n  p rz y ję ty c h  p ro je k tó w  do zasto­
sowania: w yk o n a ło  w  107%, na to ­

P R O B N Y  R O ZR U C H  Z A K Ł A D U  
P R Z E R Ó B K I W Ę G L A  Z U R Z Ą D Z E ­
N IA M I DO Z D A L N E G O  STERO ­

W A N IA
W  k o p a ln i M a rce l rozpoczęto p ró b ­

n y  roz ru ch  w ie lk ie g o  zak ładu  p rze ­
ró b k i, wyposażonego w  nowoczesne 
u rządzen ia  do zdalnego s terow an ia . 
O bok nowego szybu w yd ow b yw cze - 
go zaopatrzonego w  u rządzen ia  s k i­
pow e oraz nowego po k ła du  oddane­
go do u ż y tk u  przed k ilk o m a  m iesią­
cam i, gó rn icy  k o p a ln i M a rce l docze­
k a l i się o tw a rc ia , choć częściowego, 
n o w e j łaźn i.

W  p ro je kc ie  je s t bu dow a  no w e j 
k o tło w n i, turbozespołu , ro zd z ie ln i 
e lek tryczne j o raz oczyszczalni. D zię­
k i  ty m  in w e s ty c jo m  system  w y d o ­
b yw a n ia  i  p rz e ró b k i w ę g la  będzie 
ba rd z ie j nowoczesny i  po zw o li w  c ią ­
gu n a jb liższych  la t  d w u k ro tn ie  
zw iększyć w ydobycie .

U rządzenia zak ła  du zosta ły  w  w ię k ­
szej części sprowadzone z Czecho­
s ło w a c ji. M ia rą  w ie lko śc i ty c h  in ­
w e s ty c ji je s t fa k t, że do połączeń 
różnych  sko m p liko w a nych  m echa­
n izm ów  zak ładu  p rz e ró b k i zużyto 
80 k m  kab la .

P O LS K A  Ł A D O W A R K A  N A  G Ą ­
S IE N IC A C H

W  G liw ickim  B iurze Konstrukcji 
Maszyn Górniczych została zapro­

m ia s t p la n  zastosowania p ro je k tó w  
w  p ro d u k c ji w  104%, a p la n  osz­
czędności uzyska ło  198,6%. C e n tra l­
n y  Zarząd B u d o w y  M aszyn G ó rn i­
czych w y k o n a ł p la n  p rz y ję ty c h  p ro ­
je k tó w  do zastosowania w  200%, 
p la n  p ro je k tó w  zastosowanych w  p ro ­
d u k c ji w  154%, a p la n  uzyskane j 
oszczędności w  161,2%.

W  I I I  k w a rta le  b r. p o p ra w iły  swo­
je  w y n ik i następu jące Z jednoczenia 
P W : C horzowskie, Rudzkie , S ta lin o - 
grodzkie , D ą b row sk ie  i  Jaw o rzn icko - 
-M ik o lo w s k ie . Szereg kop a lń  zg ło­
s iło  ju ż  m e ldunek o p rze d te rm in o ­
w y m  w y k o n a n iu  zadań w y n ik a ją ­
cych z p lan u  wynalazczości na 1955 
ro k . Do ta k ic h  należą kop a ln ie : K l i ­
m on tów , Jow isz, Silesia, V ic to ria , 
P rezyden t, P okó j i  W anda-Lech.

O prócz w yszczegó ln ionych osiąg­
nięć na leży w spom nieć o poważ­

je k to w a n a  ła d o w a rk a  gąsienicowa 
ty p u  L W  30. Ł a d o w a rka  ta  porusza 
się z  szybkością 30 k m  na godzinę, 
je j zdolność przełsdowcza- w ynos i 
oko ło  120 tonn  na godzinę. P ierw sze 
p ró b y  przeprow adzone w  kopa ln iach  
w y k a z a ły  sprawność no w e j ła d o ­
w a rk i,  k tó ra  obs ług iw ać może chod­
n ik i  kam ienne i  w ęg low e k o m o ry  f i ­
la row e.

B U D O W A  N O W Y C H  K O P A L Ń  
W Ę G LA

W  re jo n ie  W odz is ław ia  i  Jastrzę ­
b ia  n a  Ś ląsku rozpoczęto budow ę no­
w ych  kopa lń , k tó re  w  na jb liższych  
la ta ch  rozpoczną eksp loatac ję  boga­
tych  złóż w ęg la  koksującego.

B udow a k o p a ln i M szana je s t w  to ­
ku . P ow s ta ły  now e o b je k ty  now e j 
k o p a ln i:  dw a b u d y n k i m aszyn w y ­
ciągow ych, cechow nia, ła źn ia  itp . 
Ukończono budow ę m agazynu i  w a r ­
sztatów  kopa ln ianych .

Z g łęb iono ju ż  dw a szyby. R oboty 
zb ro je n io w e  dobiegają końca..

W  ro k u  p rzysz łym  rozpocznie się 
budow a nowoczesnego zak ładu  prze­
ró b k i m echan iczne j w ęgla, t j .  sor­
to w n i i  p łuczk i.

J a k  p rz e w id u ją  p lan y , kop a ln ia  
M szana rozpocznie w ydobyc ie  w  n a j­
b liższych la tach, a po .pełnym  u ru ­
chom ien iu  dawać będzie ponad 
4 tys . tonn  w ęg la  na dobę.

n ych  p ro je k ta c h  rac jon a liza to rsk ich , 
ńa  podstaw ie  k tó ry c h  w  I I I  k w a r­
ta le  została rozpoczęta se ry jn a  p ro ­
dukc ja . Do ta k ie j p ro d u k c ji należą 
lu tn ie  w e n ty la c y jn e  ze sk le je k  w e­
d ług p ro je k tu  ra c jo n a liza to ró w  Za­
k ła d ó w  D rzew nych  PW , łożyska ś łiz - 
gow o-w odoodporńe w yko na ne  z gu ­
m y  z dom ieszką g ra fitu  pom ysłu  inż. 
Rosenberga. P ro d u kc ję  ty c h  łożysk 
rozpoczę ły Z a k ła d y  G um ow e G ór­
n ic tw a .

N ie w ą tp liw ie  zadania w y n ik a ją c e  
z p lan u  wynalazczości zostaną w y ­
konane p rzy  pog łęb ia jące j się z dn ia  
na dzień ry w a liz a c ji pom iędzy 
w spó łzaw odn iczącym i z jednoczen ia­
m i P W  i  zak ład am i p racy  o uzyska­
n ie  na jlepszych  w y n ik ó w  na od c in ­
k u  wynalazczości p racow n icze j, co 
z k o le i m a pow ażny w p ły w  na w y ­
konan ie  zadań p ro d u k c y jn y c h  sto­
jących  przed resortem  gó rn ic tw a .

R ów noleg le z budow ą k o p a lń  roz­
w ija  się bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e 
d la  p rzysz łe j załogi.

W ie rcen ia  badawcze pod przyszłe  
szyby d ru g ie j ko p a ln i w ęg la  Jastrzę­
b ie  trw a ją  ju ż  od s tyczn ia  b r. G łę­
b ien ie  szybów  rozpocznie się p ra w ­
dopodobnie w  I  k w a rta le  1956 r. P rze­
w id u je  się rów n ież  rozpoczęcie robó t 
p rzygo tow aw czych  do b u do w y  trze ­
c ie j k o p a ln i w  ty m  re jo n ie  t j .  kop. 
Moszczenica. W  re jonach  W odzis ła­
wia., Jastrzęb ia  i  Ż o r m a ją  powstać 
w  przyszłośc i dalsze ko p a ln ie  w ra z  
z za k ła d a m i p rze róbczym i w ęg la  
i  za k ła d a m i pom ocn iczym i.

S P O TK A N IE  
Z P O D S A D Z K A R Z A M I

W  d n iu  18. X I .  b r. z  in ic ja ty w y  
Z G Z Z G  odby ła  się I I  na rada p ra - 

■ c o w n ik ó w  P rzeds ięb io rs tw a M a te r ia ­
łó w  Podsadzkowych p rz y  w sp ó łu dz ia ­
le  p rze d s ta w ic ie li M G W iK W P Z P R . 
W  naradzie  w z ię ło  u d z ia ł oko ło  200 
g ó rn ikó w .

Celem n a ra d y  b y ło  om ów ien ie  
skoo rdynow an ia  p ra cy  począwszy od 
tra n sp o rtu  p ia sku  z p ia sko w n i do 
w y p e łn ie n ia  pus tek  w  kopa ln iach . 
P rzeprow adzono g łęboką analizę 
n iedociągn ięć ma ty m  od c in ku . Po 
żyw e j w y m ia n ie  doświadczeń m ię ­
d z y  p ra c o w n ik a m i k o p a lń  i  p ia ­
sko w n ia m i szereg po d ję tych  zobo­
w iązań  p rzy c z y n i się do s y c h ro n i- 
zow an ia  w y s iłk ó w  celem  re a liz a c ji 
po tokow ośc i p ra c y  ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  okresu zim owego.

Z TER EN U
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N A  K A Ż D E  75 000 TO NN W Ę G LA  JEDNO ŻY C IE  L U D Z K IE

Tam gdzie monopoliści opanowali rządu, prow a­
dzona jes t gospodarka rabunkowa ludzk im i s iłam i ro ­
boczymi

Podczas gdy p ro d u k c ja  węgla 
w zros ła  w  ro k u  u b ie g ły m  (1954) do 
128 m ilio n ó w  tonn, codeień tra c iło  
życie p rzec ię tn ie  sześciu górników '. 
U m ie ra li on i w sku te k  c iężk ich  w y ­
p a dkó w  lu b  krziemiicy p łuc . P rze­
c ię tn ie  każde 75 000 to n n  węgla 
rów no w aży  się jednym i życiem  lu dz ­
k im  —  w  ten  sposób ocenia obecną 
sytuac ję  w  zachodn io -n iem ieck im  
g ó rn ic tw ie  w ęg la  kam iennego pism o 
ha m bu rsk ie  „D e r Spiegel“  (nr, 15 
z 1955 r.). Ze spraw ozdań zachodnio- 
n ie n re e k ie j W spó lno ty  In te resów  
G órn iczych w ynika,, że w  samym 
ty lk o  g ó rn ic tw ie  w ęg la  kam iennego 
N iem iec Zachodn ich b y ło  w  1954 r. 
184 894 n ieszczęśliw ych w ypadków , 
tc  znaczy, że co trze c i g ó rn ik  sta­
w a ł się o fia rą  w ypadku .

27 . lis topada 1954 r. p ism o „D ;e 
B e rg b a u in d u s tr ie “  op u b liko w a ło  
s ta tys tykę  w yp a d kó w  w  przem yśle 
za 1953 re k : „7 120 w yp a d kó w  śm ie r­
c i oraz na każdą sąkundę p racy 2 
nieszczęśliwe w yp a d k i. S ta tys tyka  
w yp a d kó w  za 1953 r . w yka za ła  na­
w e t © 66 śm ie rte lnych  w yp a d kó w  
w ięce j, a n iże li w  1952' r .; w  po rów ­
nan iu  z  1949 r. ilość zam eldow ań o 
w ypad kach  podw o iła  się i  w yn ios ła  
2 067 565“ . T a k  w ię c  ilość w y p a d ­
k ó w  w  N iem czech Zachodn ich prze­
k ro czy ła  w  1953 r . ilość ich  w  ca­
ły c h  N iem czech z 1938 roku . ró w ­
na jącą  się 1534i966 w yp ad kom . Z 
dotychczasowych danych s ta tys tycz­
nych  w y n ik a , że w  p ie rw szym  pó ł­
roczu 1954 r . nas tąp ił da lszy ich 
-wzrosty bo w iem  Liczba w yp ad ków  
zw iększy ła  się w  ty m  czasie w  po­
ró w n a n iu  z ta k im  sam ym  okresem  
ro k u  ubiegłego, m ia n o w ic ie  z  933 205 
do 982 463.

P rzyczyną gw a łtow nego w zrostu  
w yp a d kó w  jes t w z ras ta jący  n iepo­
m ie rn ie  w yzysk  ro b o tn ik ó w  i. u rzęd­
n ikó w , po łączony ze s ta ły m  zw ięk ­
szaniem in tensyw nośc i i  tem pa p ra ­
cy. W zrastające tem po p ra cy  osią­
gane za pomocą w ciąż now ych  m e­
to d  napędzania do pracy, po lega ją­
cych na bezpośrednim  na rko tyzo w a ­
n iu  (stosowania ś rod ków  pobudza­
ją c y c h  d la  osiągnięcia, na jw yższych 
w y n ik ó w ) d o p ro w ad z ił na  p rz y k ła d  
do tego, iż  w y n ik i p ra cy  na roboczo- 
godzinę w zro s ły  w  p o rów nan iu  z 
1936 r.: w  ch e m ii o 49,5°/o, w  e lek ­
tro tech n ice  o 24 9 °/o, w  przeróbce 
ro p y  i  o le jó w  m in e ra lnych  o 48,8 %  
i  budow ie  sam ochodów o 21,9 °/o. W 
g ó rn ic tw ie  sy tuac ja  n ie  p rzedstaw ia  
się o w ie le  lep ie j. S ta w k i akordow e 
śrubow ane są tu  s ta le  w  górę kosz­
te m  p ra cy  ręcznej. A  s k u tk i:  w zrost 
ilo ś c i n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  
oraz zw iększająca się ilość chorób 
zawodowych.

B ra k  p ien iędzy na ochronę p racy 
pom im o rosnących zysków

W  Siprawozdainiu z! dz ia ła lności 
górn icze j spó łk i a kcy jn e j A rendberg  
za okres od 27 k w ie tn ia  1953 r. do 
19 m a ja  1954 r. czytam y: „W  ko p a l­
n i P rosper ilość w yp a d kó w  w z ro s ła  
w  1938 r . z 5,78 (licząc na 10 000 
dn ió w ek  przepracow anych) do 17,70 
w  1953 r . W  kop a ln ia ch  „Z e n tru m “ 
i  „M orgensonne“  ilość ic h  w zrosła  
w  1938 r . z 4,75 do 19 23 w  1953 r. 
W  ca łe j gó rn icze j spółce a kcy jne j 
A hrends ilość w yp a d kó w  wzrosła  w  
klrótikim, okres ie  czasu od 1950 r . 
do 1953 r. z  12,52; do- 18,73 (na każ­
de 10 000 przepracow anych d n ió ­
wek). W  zakładach górn iczych B u e r- 
schen (G elsenkirchen) p ra cu je  33 000 
g ó rn ikó w , z ¡których 1 17:730 u leg ło  
w  1953 r. n ieszczęśliw ym  w ypad­
kom , c z y li co d ru g j g ó rn ik  u le g ł 
wypadkow i!. Z tych  w yp a d kó w  28 
by ło  śm ie rte lnych .

F aktyczna  ilość w yp a d kó w  jest 
znacznie wyższa od op ub likow ane j, 
g d yż  g ó rn ic y  w s k u te k  sw ej sy tu ­
a c ji m a te ria ln e j zmuszeni, 'są, o ile  
jest to  ty lk o  m ożliw e , pracow ać na­
w e t w  raziie wypadku,. Poszkodo­
w a ny  o trz y m u je  bowiem, zasiłek 
chorobow y dop ie ro  począwszy od 
trzeciego dnia, a dodatek rod z in ny  
i dodatek na dz iec i —  od ósmego- 
W sku tek  tego d la  un ikn ię c ia  z m n ie j­
szenia p ła cy  g ó rn icy  zulżytkowu ją 
n ie je d n o kro tn ie  sw ój doroczny u r ­
lo p  w ypoczynkow y na  leczenie ob ra ­
żeń pow sta łych  w sku te k  w ypadku . 
W ypad k i te n ie  są re jes trow ane . W 
kopa ln iach  B ism arcka  co m iesiąc 
je s t 706 wypadków ,, z lic zb y  te j 
ty lk o  80 w yp a d kó w  jest za re jestro ­
wanych.

A czko lw ie k  ■ m onopo liśc i osiągają 
o lb rz y m ie  zysk i, przeznaczają on i 
na  bezpieczeństwo1 techniczne i  
zw alczanie chorób zaw odow ych n ie­
znaczne ty lk o  fundusze. T ak na 
p rzyk ład , pom im o że czysty  zysk 
górniczego tow a rzys tw a  akcyjnego 
G elsenkirchen w yn ió s ł za okres od 
1 lipea 1953 r. do 31 g ru dn ia  1953 r. 
9 200 000 D M , n ie  m a jWeniędży na 
zapobiegawczą ochronę p racy, w  
szczególności na zapobieganie k rze - 
m iey. Jak ie  stanow isko za jm u ją  
p rzeds ięb io rcy  do ty c h  zagadnień, 
w idać z lis tu  do „D ie  B e rgbau in - 
d u s trie “  z 19 w rześnia 1955 r., w  
k tó ry m  jes t m owa o k o n fe re n c ji 
zak ładow e j w  Sprawi© nieszczęśli­
w ych  w ypadków . P anow a ł tam  na­
stępu jący p u n k t w idzen ia : „N ie w ą t­
p liw ie  ilość nieszczęśliwych w y p a d ­
kó w  wzrosła  n iepom ie rn ie  cd czasu 
w prow adzen ia  u ra b ia n ia  m echanicz­
nego (m etoda w ydobyc ia  H. M ), na­
leży jednak  s tw ie rdz ić  jednocześnie,

że w ydobyto  w  ty m  sam ym  czasie 
znacznie w iększą ilość w ęg la “ . 
W szystko dzie je się d la  podn iesien ia 
p ro d u k c ji, a ty m  sam ym  dla zapew­
n ien ia  m aksym a lnych  zysków  —  ta ­
ka jes t dew iza w ła ś c ic ie li kopa lń  i  
ich  pe łnom ocn ików . Z d ro w ie  i  życie. 
ro b o tn ik ó w  nie  m a znaczenia.

Czy w in n i są rcb c tn icy?

Podobnie ja k  w  g ó rn ic tw ie , w z ro ­
sła i  w  in n y c h  gałęziach przem ysłu 
ilość w yp a d kó w  i  chorób zaw odo­
w ych  w s k u te k  szalonego tem pa 
p racy i  n iedostatecznej je j ochrony. 
N a tu ra ln ie  p rzedsięb iorcy n ie  p rz y ­
p isu ją  w zros tu  w yp a d kó w  ty m  p rz y ­
czynom, lecz tw ie rdzą , że w inę  po­
noszą sam i rob o tn icy . A  ta k  rzeko­
mo —  zgodnie ze s ta tys tyką  m ono­
p o lis tó w  •— w  Spółce z o. o. R obert 
Bosch w  S tu ttg a rc ie  —  86 procent, 
w  Hucie M iedz i w  D u isbu rgu  —  68,5 
p rocen t oraz zgodnie z da nym i Fe­
deralnego In s ty tu tu  O chrony P racy 
w  Soest, a Więc in s ty tu c ji urzędo­
w e j, przeszło 66 p rocen t w y p a d k ó w  
przyp isać na leży w in ie  ro b o tn ikó w .

Ja k  w yobraża ją  sobie tu ta j z m n ie j­
szenie ilośc i w yp a d kó w  bez obniże­
n ia  zysków, w id z im y  z p racy zam ie­
szczonej w  Zachodnio-NUsm lieekim  
D z ienn iku  O chrony P racy  (n r 41 
ro czn ik  1954). N ie ja k i Hans K ae f, 
pe łnom ocn ik  do sp raw  och rony p ra ­
cy, za ją ł w  ty m  d z ie n n iku  s tan ow i­
sko w  spraw ie  obn iżen ia  ilośc i w y ­
padków . Po s tw ie rdzen iu , że w  je ­
d n ym  z pod leg łych m u  zak ład ów  
w idoczny jes t w zros t lic zb y  w yp ad ­
k ó w  oraz że w ie le  z n ich  zdaniem  
jego n ie  u s p ra w ie d liw ia ją  nieobec­
ności w  pracy, ja k  na p rzyk ła d  od­
ła m k i w  d łon i, ra n y  cięte, zapale­
n ia  w yw o ła ne  przez c ia ła  obce ltd.,, 
pisze co następuje:

„D o m yś la jąc  się, że załoga zak ła ­
du została zdem ora lizow ana przez 
k i lk u  ludz i, k tó rz y  w ys ta ra li, się o 
parę d n i u r lo p u  extra,' zdecydowa­
łem  się na zw o łan ie  pe łne j załog i 
zak ładu  i  na grę w  o tw a rte  k a rty . 
O św iadczyłem  zebranym  szczerze, 
że d y re kc ja  zak ładu  w id z i w  tego 
.rodzaju postępow aniu  n iesum ienne 
nadużyw an ie  osiągnięć społecznych!!) 
i że to  postępowanie jes t n ieuczc i­
wością w  stosunku  do ty c h  kolegów , 
k tó rz y  w y w a lc z y li ta k  korzystne d la  
nas postanow ien ia  w  dziedzin ie  o - 
ch ró n y  pracy. Proszę m i w ie rzyć : 
n,a zebran iu, k tó re  t rw a ło  około 45 
m in u t, n ie  b y ło  osoby, k tó ra b y  n ie  
in te resow ała  się zagadnieniem,. Przez 
pierw sze dziesięć m in u t n ie  m ogłem  
zabrać głosu. P rzem a w ia li1 słuchacze 
i  to  w ca le n ie  cicho i  na leży  się ra ­
czej dz iw ić , że oby ło  się bez bom ­
ba rdow an ia  z g n iły m i pom idoram i. 
Powszechne oburzen ie  w zbudz iło  za­
in teresow anie i  ochrona p racy  stała 
się ponow n ie  p rzedm io tem  dysku s ji

K ie d y  przysfeedłem ponow n ie  do 
głosu zacząłem  z in n e j beczki: W y ­
tłum aczyłem , zebranym , że praca 
bez. w y p a d k ó w  p rzyn ios łaby  im  
n ie w ą tp liw ie  zyski, gdyż p ro w a dz i­
m y ka rto te kę  w yp ad ków , k tó ra  n ie  
je s t bez „znaczenia p rz y  awansach 
i  zw o ln ien iach ; ponadto praca bez 
w yp ad ków  jes t św iadectw em  do­
b re j zna jom ości fachu. Jeś li je d n a k  
ro b o tn ik  u legnie poważnem u w y -



padkow i, to  n ie  p o w in ie n  się oba­
w iać, gdyż je ś li chodzi o odoow ie- 
dzia lnego pod ¡każdym w zg lędem  
p racow n ika , to  przypuszcza się ra ­
czej, że w ypadek nie  być w y w o ła n y  
przez nieuwagę. P rz y  te j sposobno­
ści zebrałem  służbę dozoru i  przed­
s taw iłem , ja k i ■«'pływ ma m ała ilość 
w yp a d kó w  na ic h  osobistą op in ię , 
ja ko  dobrych  prze łożonych.

Dąży się w ięc  do tego, by  poszko­
dow any z ob aw y  przed u tra tą  p ra ­
cy n ie  m e ldow a ł wogó le o  w ypadku . 
P rzeds ięb io rcy  n ie  ¡myślą b y n a j­
m n ie j o u lepszaniu urządzeń tech ­
n icznych  i  san ita rnych , lecz w y k o ­
rz y s tu ją  swą w ładzę gospodarczą 
i  po lityczną , a b y  odpow iedzia lność 
za w y p a d k i p rze rzuc ić  na ro b o tn i­
ków .

Z adan iem  Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
N iem iec Zachodn ich jest p rze c iw ­
dzia łan ie  n ies łychane j sam ow oli 
przedsięb iorców . Para igraf 58 p raw a  
przem ysłow ego da je radom  zakłado­
w y m  praw o  zw alczan ia w z ra s ta ją ­
cego n ieustann ie  niebezpieczeństwa 
w yp ad ków . P a ra g ra f ten  m ó w i: „R a ­
da Z ak ładow a  pow inna  czuwać r.ad 
zw a lczan iem  niebezpieczeństwa w y ­
p a dkó w  oraz chorób, ja k  rów n ie ż  
dbać o w yko na n ie  postanow ień o­

ch rony  p racy.“  Na te j podstaw ie 
trzeba zm usić przedsięb iorców  do 
stosowania ś rodków  bezpieczeństwa, 
k tó re  zap ew n ia łyb y  bezpieczeństwo 
zd ro w ia  i  życia ro b o tn ik ó w  w  cza­
sie pracy.

N R D  daje dobry przykład

R obo tn icy  zachodnio-n iem ieccy 
w idzą  w  N R D  w zó r p ra w d z iw e j o - 
c h ro n y  pracy. Rząd naszego P ań ­
s tw a R obotn iczo-C hłopskiego prze­
znaczył w  je d n ym  ty lk o  1954 ro ku  
250 m in  D M  na ochronę pracy. K ie ­
ro w n ic tw a  p rzes ięb io rs tw  i  w ła śc i­
cie le zak ładów  p ry w a tn y c h  są w  
p e łn i odpow iedz ia ln i za stosowanie 
przep isów  o och ron ie  p ra cy  w  za­
kładach. Muszą on i zaw ierać corocz­
n ie  u m o w y  z zarządem  zw iązków  
zaw odow ych danego zak ładu  d o ty ­
czące och ron y  pracy, w  k tó ry c h  zo­
b o w ią zu ją  się do w prow adzan ia  w  
c iągu ro k u  ś rod ków  służących do 
ulepszenia och rony  p ra cy  Z obow ią­
zania te muszą być bezwzględnie do­
trzym yw ane . Z w ią z k i Zawodowe 
N R D m ają  p ra w o  k o n tro li ' poczynio­
nych  zarządzeń i  pociągan ia do od­
pow iedzia lności w in n y c h  przekrocze­
n ia  postanow ień o ochron ie  pracy.

D z ię k i ty m  postępow ym  przepisom  
o ochron ie p racy  oraz w ie lu  in n y m  
środkom  zm ie rza jącym  do zapew nie­
n ia  bezpieczeństwa pracy, osiągnię­
ty  zosta ł s ta ły  spadek ilo ś c i w y p a d ­
ków , szczególnie c iężk ich  i  śm ie r­
te ln ych . N a 1000 za trud n ionych  
przypada ło :

C iężk ich  w yp a d kó w
1951 1952 1953

W  Niem czech
Zachodn ich 5,26 5,33 5.83

W  NR D 103 0,97 0.71
Ś m ie rte ln ych  w yp a d kó w

W  Niemczech
Zachodn ich 0,346 0 329 0,348

W  N R D 0,185 0,174 0,144
F a k ty  te  dowodzą niezb ic ie , że 

tam , gdzie m onopo liśc i i  ju n k rz y  
o w ła d n ę li Państw em  ii jego gospo­
da rką  prow adzona je s t gospodarka 
rab un kow a  s iła m i lu d z k im i, zaś 
tam , gdzie w ładza jes t w  ręka ch  ro ­
b o tn ik ó w  i  ch łopów  n ie  co fam y się 
przed żadnym i ś rodkam i s łużącym i 
do zachow ania życia ii zd ro w ia  ro ­
bo tn ikó w . Jeśli trzeba w ięce j dow o­
dów , to m ożna znaleźć je  na m ie j­
scu w  obydw óch częściach N iem iec.

H ans M ü lle r
Ź ród ło : D ie  W ir ts c h a ft n r  89/1955 

T łum . N . T.

Górnicy
Z b liża  się te rm in  odnow ien ia  p re nu m era ty  czaso­

p ism  górn iczych  na  ro k  1956.
Czasopisma te zapoznają W as z na jn ow szym i osiąg­

n ięc ia m i te c h n ik i gó rn icze j i  z  p rzo du jącym i m etodam i 
p racy  w  k ra ju  i  za granicą, dopom agając W am  przez 
to w  usp ra w n ie n iu  W aszej p ra cy  i  podn ies ien iu  je j w y ­
dajność a  w  następstw ie  rów n ież  W aszych zarobków . 
S tałe czy te ln ic tw o  czasopism gó rn iczych u ła tw i W am  
dostanie się na zaszczytną lis tę  p rzo do w n ików  pracy, 
lu b  rac jon a liza to ró w .

Jeś li ju ż  p renum eru jec ie  czasopisma górnicze, n ie  
zapom ina jc ie  odnow ić  p re nu m era ty  na  p rzysz ły  ro k  
i  nam aw iać ko legów , b y  poszli W aszym  śladem.

J e ś li ic h  jeszcze n ie  p renum eru jec ie , zapoznajcie się 
z n im i w  b ib lio teczce zak ładow e j a następn ie zgłoście 
się do zakładowego K o ła  S towarzyszen ia N a uko w o- 
Technicznego In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  G ó rn ic tw a  ce­
le m  w ciągn ięc ia  Was na lis tę  zb io row e j p renum era ty .

P rzy  zb io ro w ym  zam ów ien iu  ko rzys ta jc ie  z znacznej 
u lg i w  prenum eracie.

Koła Zakładowe S N T I i  TG !
Z orga n izu jc ie  lis ty  p re nu m era ty  zb io row e j i  w y ś l i j­

cie je  na adres: Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw ­
nictw  „Ruch“ W arszawa, ul. Srebrna 12, a należność 
za p renum era tę  przekażcie  na jp óźn ie j do dn ia  10 g ru ­
dn ia  b r. na  konto P K O  W arszawa 1-6-100 020. P rzy  
pom inam y ty tu ły  czasopism i  w a ru n k i p renum era ty .

P rzeg ląd Górniczy —  m ies ięczn ik  na uko w o-tech ­
n iczny, objętość zeszytu 48 s tr. P renum era ta  roczna 
no rm a lna  w yn os i 108,—  zł, u lgow a 54,—  zł.

Wiadomości Górnicze —  m ies ięczn ik po pu la rn o -
-techn iczny, objętość zeszytu 32 str. P renum era ta  rocz­
na no rm a lna  w yn os i 54,—  zł, ulgowa; 18,—  zł.

Gospodarka Górnictwa —  m ies ięczn ik  porusza jący 
ekonom iczne zagadnienia gó rn ic tw a , objętość zeszytu 
32 str. P renum era ta  roczna 72,—  zł.

Gospodarka Węglem —  m ies ięczn ik  pośw ięcony ra ­
c jona lnem u zużyc iu  węgla, objętość zeszytu 24 str. P re ­
num era ta  roczna 36,—-z ł.
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W Y D A W N I C T W O  G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z E
NO W O ŚC I W Y D A W N IC Z E  K S IĄ Ż E K  T E C H N IC Z N Y C H

B LA S C H K E  S.: Technologia i  technika przeróbki 
m echanicznej kopalin użytecznych, Tom  I., poziom  
I I I — IV , str. 644. z ł 60.— Tom  I I ,  poziom  I I I — IV . 
str. 639, z ł 64.—

D A N IE C  A .: W arze ln ic tw o  soli, poziom  I I I — IV , str. 
129, z ł 9.70

D U D E K  J . : Książeczka strzałowego w  kopalni, wyd. 
2, poziom  I — I I ,  str. 48, z ł 1.75 

D U D E K  W .: O św ie tlen ie  i  sygnalizacja , część 2. 
U rządzenia teletechniczne w  podziemiach kopalń. 
G ó rn ic tw o  tom  X I I I .  poziom  IV , str. 238, z ł 27,—  

G IS M A N  S., T R Z O S K A  J.: Przekładka przenośni­
ków  zgrzebłowych, poziom  I, s tr. 83, z ł 4.40 

G O L Ę D Z IN O W S K I L., B A L L E N S T E D T  L .; Prefa- 
fabrykaty i nowe m ateria ły w  górnictwie podziem­
nym, poziom  I I I — IV , s ir. 110, z ł 8.50 

J A C K IE W IC Z  A .: Zarys górnictwa (podręcznik 
szkoiny) poziom  I I I ,  str. 203, z ł 11.50 

K O K O T  S.: Górnik ścianowy, poziom  I I ,  str, 106, 
zł 5.50

K O Z U B S K I F .: M iernictw o górnicze, (podręcznik 
szkolny), poziom  I I I ,  s tr. 235, z ł 13,20 

L E S IE C K I W .: Dźwignice linowe, poziom  I I — I I I ,  
str. 76, z ł 4.—

L E S IE C K I W., Now ak J.: Lampownie kopalniane 
i ich obsługa, poziom  I I ,  str. 92, zł 5.—

M A C IE JA S Z  Z.: Poszukiwanie złóż rudnych, po­
ziom  I I I ,  str. 136, z ł 7.70

M A R O S ZE K  H.: Urządzenia elektryczne górnicze.
cz. 2 (podręcznik szkolny) poziom  I I I ,  str. 548, 
z ł 29.—

M A T W IN  M .: Przybudowa wyrobisk górniczych,
poziom  I I ,  str. 68, zł 3.40

PO G O D A  W .: Ładowacz chodnikowy, poziom  I, str. 
55, z ł 2.40

S A ŁU S TO W IC Z  A.: M echanika górotworu, cz. 1
M echan ika  gó ro tw oru . G ó rn ic tw o  tom  I I I ,  poziom IV . 
s tr. 285, z ł 31.20

S T A N IE N D A  R.: Planowanie i sprawozdawczość 
w górnictwie, (podręcznik szkolny) poziom  I I I ,  str. 164. 
z ł 9.80

S Z A W D Y N  J.: M iernictw o naziemne (podręcznik
szkolny), poziom I I I ,  str. 138, z ł 8.60 

U R B A N  J.: O tąpaniach kopalnianych, poziom I,
str. 42, z ł 1.80

W O Y C IE C H O W S K I J.: Zasady górnictwa solnego.
poziom  I I I ,  str. 233, z ł 16.—

Zarys górnictwa kamiennego, praca zbiorowa, po ­
ziom  I I I ,  str. 294. zl 23.30

D la racjonalnego zaopatrzenia księgarń w nowości wydawnicze należy zamawiać już teraz 
osobiście, telefonicznie lub listownie w  księgarniach technicznych Domu Książki następujące 

górnicze książki techniczne, które ukażą się drukiem  w  najbliższych miesiącach.

W g ru d n iu :
D IE T R Y C H  J.: Teoria i budowa przesiewaczy, po­

ziom  I I I — IV , a rk . w yd . 21,9 z ł 24 60. W  książce om ó­
w iono  cele przesiewania, zasady ru ch u  z ia rn a  na prze - 
slewaczach, podz ia ł przesiewaczy pod wzg lędem  ko n ­
s tru k c y jn y m . opisano dz ia łan ie  i  zasady k o n s tru k c ji 
przesiewaczy szybkobieżnych ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  rezonansow ych i  szybkoargających. K siążka 
przeznaczona jes t d la  in ż y n ie ró w  i  tech n ikó w  prze ­
róbka  rzy.

G IS M A N N  S.: Ilustrow any górniczy słownik ency­
klopedyczny, poziom  V, a rk . w yd . 50,1, z ł 69.40

S ło w n ik  zaw iera 9000 haseł i  oko ło  1000 rysunków , 
zdjęć fo tog ra ficznych  oraz ta b lic  ca łostron icow ych.

O be jm u je  s ło w n ic tw o  n ie  ty lk o  górnicze z zakresu 
górnictwa- węglowego, rudnego, solnego i kam iennego, 
w ie rtn ic tw a , eksp loa tac ji ropy na fto w e j, lecz rów n ież  
s ło w n ic tw o  z zakresu p rze ró b k i m echanicznej, k o k - 
sow nictw a, p rze ró b k i chem icznej węgla oraz s ło w n i­
ctw o z zakresu m ie rn ic tw a , geologii, p e tro g ra fii, m i­
ne ra log ii. S ło w n ik  przeznaczony jes t d la  in żyn ie rów  
i tech n ikó w  pracu jących  w  gó rn ic tw ie , ko kso w n ic tw ie  
itp . ja k  rów n ież  d la  osób za jm u ją cych  się dz ia ła ln o ­
ścią naukow ą w  tych  dziedzinach, d la  słuchaczy szkół 
technicznych w sze lk ich  typ ó w  oraz dla szerokich kó ł 
in te resu jących  się zagadn ien iam i techniczno-gospo­
darczym i.

A dresy księgarń technicznych Domu Książki: S ta linogród , u l. M łyń ska  2 — tel. 315-08; Chorzów, ul. Wol­
ności 22 —  te l. 405-20; Zabrze, u l. W olności 238 —  tel. 30 12; B y tom , P lac S ta lina  10 — te l. 4839; Bielsko, 
u l. D zierżyńskiego 10 —  tel. 24 35; Częstochowa, A le ja  N M P  8 — tel. 14 41; G liw ice , u l. Z w yc ięstw a 31 — 
te le fon 23 81; R yb n ik , ul. Zam kow a 8 —  te le fon 13 27; Sosnowiec, ul. S ta linogrodzka 23 — te le fon 624-79

Do n ab yc ia  tu ks ięg a rn iac h  tech n iczn y ch  „D o m u  K s iążk i“ iu k ioskach  
p rzy za k ła d o w y c h  i u k o lp o rte ró w  za k ła d o w y c h


